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Wstep

Bdg jest ludzki, cztowiek jest nieludzki
Mikolaj Bierdiajew, ,,Autobiografia filozoficzna”, 1940 rok

Minie Hitler jak zty sen (...). Swiat praestanie byc rzezniq. Wroci
tad i spokdj. A w wiele lat pdéniej dziecko spyta: Czy zabito cztowieka,
czy Zj/dﬂ, mamo?

Maria Kann, ,Na oczach éwiata”, 1943 rok

1én to Nardd, ktory otrzymat od Boga przykazanie ,,nie zabijaj’,
w szczegdinej mierze doswiadczyt na sobie zabijania.

Jan Pawel I1, z przeméwienia w Auschwitz, 1979 rok

ojsze Meir Bahn, ocalony z kieleckiego getta, po latach

I \ / I tak wspomina deportacje Zydéw z Kielc do Treblinki

w sierpniu 1942 roku, przeprowadzona w czterech trans-

portach: ,Przed drugim transportem postanowiono zlikwidowa¢

dom sierot. Bylo tam 200 dzieci. Dom znajdowat si¢ w dzielnicy

zydowskiej, przeznaczonej do drugiego wysiedlenia. Wszystkie dzie-

ci z wychowawcezynia, Gucia, doprowadzono do dotu na Nowym

Swiecie i kazano im si¢ rozebra¢. Dzieci nie chcialy. Wowczas rozka-

zano Guci, by ona to uczynita. Odméwila. Nacjonalisci ukraifiscy
zaczeli ja bi¢. Dzieci tkaly: — Mamo, ratuj!

Gwaltem je rozebrano. Jednemu z policjantéw zydowskich kaza-
no doprowadzi¢ dzieci do dotu i Rumpel zaczat je rozstrzeliwaé poje-
dynczymi kulami. 9o procent dzieci w dotach jeszcze zyto. Uktadano
je po 40 w jedng warstwe i zalewano wapnem. W ten sposéb ulozono
kilka warstw dzieci i wapna”.

Ci, kt6rzy ocaleli z tej masakry (okolo 20 dzieci), zostali zamordo-
wani na dzieciicu piekarni u zbiegu ulic Jasnej i Okrzei. Wychowan-
kéw dziecigcego oddziatu izolacyjnego Niemcy zabili, wyrzucajac ich
przez okna z trzeciego pigtra.

Kielczanin Zygmunt Sliwinski obserwowat to, co sie dzialo
w getcie, z okien swojego mieszkania przy ul. Piotrkowskiej 63:

Foreword

God is human, man is inhuman.
— Nikolai Berdyaev, Philosophical Autobiography, 1940

Hitler will pass like a bad dream. .. The world will cease to be

a slaughterhouse. Peace and order will be restored. And yet, many years
from now a child will ask: “Mom, did they kill a man or a Jew?”.

— Maria Kann, In the Eyes of the World, 1943

1t is the Nation which received the Commandment “Thou Shalt Not
Kill” from God, which has in particular suffered from killing.
— John Paul I, a speech in Auschwitz, 1979

g I Y his is how after many years Moshe Meir Bahn, a survivor

from the Kielce ghetto, recalls the deportation of the local

Jews in four transports to Treblinka in 1942: “Before the
second transport they decided to liquidate the orphanage. It held two
hundred children. The house was located in the Jewish district. All
the children, along with their tutor Gucia, were led to a pit in Nowy
Swiat Street and ordered to undress. They did not want to, therefore
Gucia was commanded to make them do it. She refused. Ukraini-
an nationalists started beating her. The kids were weeping: “Mom,
help!”. Eventually they were undressed by force. One of the Jewish
policemen took them to the edge of the pit, then Rumpel started
shooting them one by one with single shots. Ninety percent of those
who fell into the pit were still alive. They were placed in layers, forty
bodies each, and then covered with lime. In this way several layers of
children and lime were stacked”.

Those who survived this massacre were later killed at the bakery
courtyard at the corner of Jasna and Okrzei Streets. German soldiers
killed the patients in the isolation ward, pushing them out of a third
floor window.

From his window at 63 Piotrkowska Street, Zygmunt Sliwinski,
alocal man, watched what was happening in the ghetto: “During the
liquidation days I saw some gendarmes escorting about thirty pre-
gnant women of Jewish nationality to a square near Radomska Street.



They were made to kneel down and then the Nazis shot them. I was
thirteen metres away”.

Another eyewitness reports: “Gestapo men commanded by Tho-
mas were having a contest to see who would kill more people. They
were aiming their pistols from the most outlandish shooting posi-
tions: over the shoulder or from between the legs. They were tipsy,
but not very drunk’”.

This is how Bahn, quoted above, describes the first day of the de-
portation: “Six thousand people were led down Mlynarska Street.
On both sides Poles stood, watching. The escorted Jews were follo-
wed by a few horse-driven carts and when someone, exhausted, fell
or was dragging behind, they were immediately put on the carts by
Jewish policemen and then shot by an SS-man.

As historian Jacek Andrzej Mlynarczyk states: in the three days
of the liquidation operation in the Kielce ghetto, about fifteen tho-
usand people were sent to death at Treblinka I and about two tho-
usand were killed as “untransportable”. Only five hundred escaped,
some of them trying to join local guerrilla fighters — very few survi-
ved. Around two thousand Jews stayed in Kielce, first put in the la-
bour camps and then sent to Auschwitz and Buchenwald among
other destinations.

Jasna Street, Okrzei Street, Nowy Swiat Street... Whenever I walk
these streets, scenes from the past come back, those heard or read
about. I remember one in particular, related by a Kielce friend who
was a teenager at that time. He was going down the street on a bri-
ght, sunny day. Ahead of him a couple was walking — a tall man in
a German uniform was holding an elegant young lady by the hand,
a Jewess my friend knew. They were talking aloud, laughing. Sudden-
ly, with his free hand, the man took the pistol out of his holster, put
it to the woman’s head and shot her. Then he walked away, leaving
the dead body in the street.

As for me, from my childhood days in Bialystok I remember sce-
nes of my fellow kids playing in the cemetery where the murdered
residents of the local ghetto were buried. To this day in my mind’s
eye I see skulls and shin bones scattered around in the cemetery grass
and the football rolling about. The adults did not react. Neither the
teachers, nor the parents, nor the priests, nor the militiamen. No one.

»(...) w okresie likwidacji kieleckiego getta widzialem, jak zandar-
mi przeprowadzili na plac w poblize ulicy Radomskiej okolo 30 cie-
zarnych kobiet narodowosci zydowskiej, Na polecenie zandarméw
uklekly one na ziemi i hitlerowcy rozstrzelali je. Widziatem to z od-
leglosci 13 metréw”.

Inny naoczny $wiadek relacjonuje: ,,Gestapowcy pod dowddz-
twem Thomasa urzadzili sobie konkurs, kto zastrzeli wiecej ludzi.
Przy tym mierzono do nich z pistoletéw trzymanych w réznych nie-
prawdopodobnych pozycjach: znad ramienia czy migdzy nogami.
Byli oni przy tym podpici, ale nie naprawdg pijani”.

Wspomniany juz Bahn tak opisuje pierwszy dzieri deportacji:
»(...) prowadzono 6 tysi¢cy osob ulica Mlynarska. Po obu stronach
stali Polacy i przypatrywali sie. Za prowadzonymi Zydami bylo kilka
furmanek i jezeli kto padal ze zmeczenia lub nie dotrzymywal kro-
ku, wéwczas dawano znak policjantowi zydowskiemu, ktéry chwy-
tat nieszczesnego i wsadzat go na wéz, gdzie SS-man rozstrzeliwat go
od razu”.

Jak podaje historyk Jacek Andrzej Miynarczyk, w ciagu trzech
dni akeji przesiedlenczej z kieleckiego getta wywieziono na $mier¢
do obozu w Treblince 1T okolo 15 tysigcy oséb, okolo 2 tysiecy za-
mordowano jako ,niezdolnych do transportu”. Tylko soo udalo si¢
zbiec, cz¢$¢ z nich usitowata dosta¢ si¢ do miejscowej partyzantki
— przezyly jednostki. Okolo 2 tysigcy Niemcy pozostawili w Kiel-
cach, w obozach pracy, po czym wywieziono ich migdzy innymi do
Auschwitz i Buchenwaldu.

Jasna, Okrzei, Nowy Swiat... Zawsze, gdy chodz¢ tymi ulicami,
wracajg te sceny sprzed lat, przeczytane lub zastyszane. Szczegélnie
pamictam jedna, opowiedziana przez kieleckiego przyjaciela, ktéry
w tamtych czasach byl nastolatkiem. Szedt ulica, byt jasny, stoneczny
dzieni. Przed nim szfa para — wysoki mezczyzna w niemieckim mun-
durze trzymat za r¢ke elegancka mlodg pania, znana przyjacielowi
Zydéwke. Glo$no rozmawiali, $miali si¢. Nagle mezczyzna wolna
reka wyjat z kabury pistolet, przylozyt go do skroni kobiety i zastrze-
lit ja. Pozostawit martwe ciato na bruku i poszedt dalej.

Z kolei ze swojego bialostockiego dzieciristwa pamigtam sce-
ny zabaw moich réwiesnikéw na cmentarzu, gdzie ztozono ciata
pomordowanych w tamtejszym getcie. Jeszcze dzisiaj mam przed



oczami walajace si¢ na cmentarnej murawie czaszki, piszczele i to-
czacy si¢ posrdd nich pitke. Dorosli na to nie reagowali. Ani szko-
fa, ani rodzice, ani ksi¢za, ani milicja. Nikt. Bo dzieci musialy si¢
gdzie§ bawié. Ja si¢ tam nie bawitem. Nie pami¢tam swoich my-
$li, pamigtam uczucia: groze i wstyd. A najbardziej pamigtam bol,
gdy pewnego dnia przyjechaly spychacze i przyszli robotnicy, aby
cmentarz zréwnad, a na jego miejscu zrobic skwer i prawdziwy plac
zabaw z hustawkami i piaskownicami. I wtedy ostatecznie zapa-
dfa si¢ pod ziemig bialostocka menora. Wkrétce po tym z miasta
wyjechali ostatni biatostoccy Zydzi, kilkanascie cudem ocalatych
rodzin.

To bylo dwadziescia lat po tak zwanej drugiej wojnie swiatowe;.
Juz czy tylko dwadziescia lat? I jakie znaczenie ma tutaj czas? Ile ta-
kich zdarzen bylo w calej Polsce? Ot, chociazby nieodlegly od Kielc
Opatéw, w ktérym po zydowskim cmentarzu nie ma najmniejszego
$ladu, na miejscu dawnego ohelu — grobu wybitnego duchownego
zydowskiego — stoi muszla koncertowa, a na niedawnych grobach
pomordowanych ludzie spaceruja, robia zakupy, stuchaja koncertéw
ludowych kapel, bawig sie.

Pamieé mojego dziecinistwa, rzeczy widzianych i slyszanych ozy-
wa, ilekro¢ chodze ulicami dawnego kieleckiego getta i widze domy
z tamtego czasu, patrz¢ na tych niemych i nielicznych juz swiadkéw
strasznej tragedii. A nie widz¢ najmniejszej nawet tablicy poswiad-
czajacej rozpacz, bol i cierpienie bezbronnych, niewinnych niczemu
ofiar.

Naprawde nie chodzi o to, aby budowa¢ wszedzie pomniki. Na-
sza cala ziemia, caly nasz nardd, a przynajmniej wiele jego corek
i synéw, zashuguje na to, by uwieczni¢ przesztos¢ w kamieniu i me-
talu. Chodzi o to, aby powstrzyma¢ umieranie pamigci, bo to jedy-
ne, co mozemy jeszcze zrobié — zwlaszcza ze tak niewiele umielismy
zrobi¢ wtedy czy tez potem. Musimy szuka¢ nowych sposobéw na
uwrazliwianie naszej pamieci i pamieci tych, kedrzy przychodza po
nas. Jednym z nich sa ksiazki. Jedna z takich ksigzek jest ta wlasnie.

BoGpan Biarek

Well, kids needed a place to play, right? But I did not play. I do not
remember what I was thinking, but I do remember my feelings: of
horror and shame. Most of all I remember the pain when one day
bulldozers and workmen arrived to level the cemetery in order to
build a square and a real playground with swings and sandpits. That
was when the Bialystok menorah finally descended underground.

It was twenty years after what we call World War II. A long time
or a short time? How important is time in this case? How many such
“occurrences” took place in Poland? Let’s take Opatéw, for example,
not far from Kielce. Here the local Jewish cemetery vanished into
thin air and where once stood the old ohel — a tomb of a prominent
Jewish religious leader — now stands a concert shell and people walk
around, go shopping, listen to folk concerts and have fun, with re-
cent graves underfoot.

Memories from my childhood, of things that I saw and heard
about, are rekindled whenever I walk the streets of the old Kielce
ghetto and see the houses from those days, when I look at these few
silent, inanimate witnesses to that horrible tragedy. At the same time
I cannot see a single plaque, however small, to commemorate the
despair, pain and suffering of those helpless, innocent victims. I do
not mean we should erect monuments everywhere. Our whole land,
our nation, at least very many of its sons and daughters deserve to be
immortalized in stone and metal. The point is not to let the remem-
bering die, because it is the only thing we can do — all the more so,
as we could do very little then and right after. We need to find new
ways to enrich our remembering and the remembering of those who
will follow. Books are one of these ways. And the one you are holding
in your hands is one of these books.

BoGpan Biarek






Gdzie:

Kopiejsk, Czelabinskaja Obt
Kopalnia 20, barak s, pokdj 2
Dla Kotlickiego, ZSRR

Adres nadawcy:
Homel, ZSRR, ul. Komsomolskaja nr 39, m. 2
Andrusenko dla Mentlika

Dnia 12 [ 1940

Cho¢ nie mam jeszcze od Was odpowiedzi, jednak jestem zmu-
szona do ciebie napisa¢. Dostatam dzi$ od naszej Guci list i ona mi
pisze, ze Weltman juz jej oddat 200 zt i ona go pytata, czy ja mam
dalej je posytac jego zonie. Wigc on jej powiedzial, ze potrzebuje od-
da¢ twojemu ojcu pieniadze tak, ze gdy ty napiszesz do mnie, ze tej
Pani sg potrzebne pieniadze, to moge postaé. Wiec Sala, prosze cie
bardzo, jezeli tej pani potrzeba pieni¢dzy, to napisz, natychmiast po-
sle pieniadze i ty takze napiszesz do domu do Pana.

Ja tobie posytam paczke: 4 kilo grochu i 2 kaszy i mydta. Napisz
czy otrzymatas. Réwniez do domu posytam 10 kilo. Chcialabym juz
wiedzie¢, czy otrzymali na pewno.

Mania i Bernard

Destination:

Kopeysk, Chelyabinsk Oblast
Coal mine 20, Barrack 5, Room 2
For Mr. Kotlicki,

USSR

Senders addyess:

Gomel, 39 Komsomolskaya Street, door 2
USSR

Andrushenko to Mentlik

12" January 1940

I'm writing again, though there’s been no reply from you yet. To-
day I received a letter from our Gucia, saying that Weltman had al-
ready paid her back 200 zlotys and that shed asked him if I should
keep sending money to his wife. He said he had to pay off your fa-
ther, so if you tell me that the lady needs money I'll send it to her. So
Sala, please please let me know if she needs the money and then I'll
send it to her immediately and you will also send a message home,
to him.

I sent you a parcel with 4 kilos of peas, 2 kilos of groats and some
soap. Please let me know when you have received it. I've also sent
home a 10 kilo parcel. I'd love to know if they got it for sure.

Mania and Bernard






Kielce, 31 VIII 1940

Drogie Rodzenstwo,

Nareszcie po dhugim czekaniu otrzymalismy od Was kartke, ktdra
whiosta rado$¢ w teskniaca za Wami dusze. Juz blisko trzy miesiace
nie mieliSmy od Was znaku. Mozecie sobie nas wyobrazi¢, dlatego
tez dziwimy si¢, ze Wy przed odjazdem z Lwowa nic nie napisaliscie.
My napisalismy do Lwowa 7 kartek, bez odpowiedzi. Napiszcie nam
dlaczego udaliscie si¢ na Ural, czy z whasnych checi? Jak tam wyglada
zycie, czy macie wszystko? Przy czym pracuja Abe i Herszek? Chcie-
liby$my, by (najlepiej) pracowali w swoich fachach. Jakie maja wy-
nagrodzenie za pracg? i jakie macie jedzenie i mieszkanie? Piszecie, ze
tesknicie za t6zkiem. Czy my to mamy zrozumieé, ze Wy nie macie
gdzie spa¢? Pamigtajcie, napiszcie nam o wszystkim dokfadnie i ob-
szernie, bo nie macie pojecia ile radosci i uciechy sprawiajg nam listy
od Wias. Piszcie czgsto, czgsto, czesto!!!! W ktérym miejscu na Uralu
si¢ znajdujecie? na pin. czy na potud. i jaki tam jest klimat. Jestesmy
bardzo zadowoleni, ze znajdujecie si¢ tam na miejscu i pracujecie.
,Praca zycie stodzi” czyli ,Die Arbeit mach Das Leben ziiss” i Wy tez
powinniscie by¢ zadowoleni.

Co do nas jeste$my dzigki Bogu zdrowi i zyjemy. Tatu$ malo za-
rabia. Chaim pracuje, ale zarobki sa marne, a mimo tego zyjemy, aby
gorzej nie byto. Co do mnie — nic nie robi¢. Chciatabym si¢ chetnie
do czego$ wzigéé, ale nie ma do czego. Juz nie jestem tg samg Han-
cia, com byla.

,Czasy si¢ zmieniaja i my si¢ w nich zmieniamy”. Zmienitam si¢
nie tylko duchowo, ale ciatem tez, urostam, spowazniatam. Co do
mojej roboty, to tylko tyle, ze mamie troch¢ pomagam, ale tez nie
mam przy czym, bo mieszkamy juz na trzecim miejscu. Teraz miesz-
kamy na Staszyca pod 12 u Szpiréw jako sublokatorzy. Mamy za-
miar si¢ przeprowadzi¢ na Targowa tam gdzie Tadek (co jezdzit ra-
zem z Abym), wigc listy na razie kierujcie do Dziedzica — Réwna 6,
az Wam nie podamy adresu stalego zamieszkania. Prosicie o zdjecia,
chetnie to zrobimy i przeslemy w najblizszych listach, o ile bedzie
mozna, ale my takze prosimy o wzajemnos¢.

Co do Marjim, no to o ile ona co$ potrzebuje, to dajcie jej, o ile
mozecie, to Hilel nam tu zwrdci. Piszecie, aby Wasze rzeczy za-
chowa¢ w porzadku. Ot6z oznajmiamy Wam, ze nie powinniscie
o nich tyle mysle¢, no bo robimy co jest w naszej mocy i wszystko

Kielce, 31 August 1940

Our Dearest Ones,

At last, after a long wait, we've got a postcard from you, which
delights our longing hearts. There’s been no message from you for
nearly three months. You can imagine how puzzled we were that you
hadn’t written at all before leaving Lwéw. We sent seven postcards to
Lwow, alas, with no reply. Please tell us why you went to the Urals,
if it was your own decision. Please tell us what it’s like over there,
if you have everything you need. What kind of work do Abe and
Herszek do? We'd rather they worked in their trades. How much do
they earn? What kind of food do you have and what does your place
look like? You write that you miss having a bed, does that mean that
you have nowhere to sleep? Please write more and in detail as your
card made us very happy. Write as often as possible!!! Where exactly
in the Urals are you, in the north or the south? Are you happy there?
“Life is nothing without work”, or “Die Arbeit macht das Leben siifs”,
so you should be happy.

As for us, we're alive and in good shape, thank God. Dad earns
very little. Chaim works, though wages are low, but we keep on living
and hoping it won't take a turn for the worse. As for me, I do noth-
ing. I'd like to make myself busy, but there is nothing for me to do
here. I'm a different Hania than I used to be. “Times are changing
and so are we”. I've changed both mentally and physically. 'm bigger,
more solemn. As for work, I only help Mom when she needs it, that’s
all, but at the moment there’s nothing to help with, since we moved
for the third time. Now we live at 12 Staszica Street, at the Szpirs,
as subtenants. We intend to move to Targowa Street (the same place
where Tadek used to go with Abe). So for the time being, send the
letters to Dziedzic at 6 Réwna Street. At the moment we have no per-
manent address. You ask for photos. We'll be happy to send them at
the first opportunity, but please do the same.

As for Marjim, please, give her whatever she needs. Hilel will pay
you back. You ask us to take care of your things. Please, don’t wor-
ry so much, we do whatever we can and everything’s in perfect or-
der. No big news around here, Edzia and Sala (from Lopuszno) got
married. Please tell Abe and Herszek to write back, because Herszek
hasnt written a single word since we got separated and even if he
suffers from scribblophobia, he should write to us (that is to me, his

11






jest w najlepszym porzadku. U nas poza tym nic nowego. Edzia
i Sala (z Lopuszna) wyszly juz za maz. Prosimy Was, aby Abe i Her-
szek tez dopisali, bo Herszek przez caly czas roztaki jeszcze stowa nie
napisal. Nawet gdyby cierpial na wstretopism, powinien si¢ zdecy-
dowa¢ napisa¢ kilka stéw do nas i do... (szwajgeryn, do mnie), czyz
nie? Wiec pamigtajcie, napiszcie wszyscy razem. Juz rok prawie jak
rozstalismy sie, tak predko minelo, ale ile si¢ przezylo w tym czasie.
Napiszcie nam, czy piszecie do Chaskla. Napiszcie do wuja Dawi-
da i do wszystkich.

Koncze juz pisanie. Piszcie czgsto, jak najczesciej, mama ciagle
placze i mysli o Was. Jednym stowem, bardzo za Wami tesknimy. Li-
stem tym mama si¢ troche uspokoila, wiec pamictajcie, piszcie czesto
i nie tracie nadziei to grunt, a Bég da, ze sie jeszcze moze Zobaczymy.
Babcia Was serdecznie pozdrawia i catuje, Helcia i Mojzesz sa z bab-
cia razem, zasylaja Wam pozdrowienia. Gucia byta ostatnio chora na
tyfus, jest juz dzigki Bogu zdrowa, teraz znajduje si¢ w Malogoszczy,
gdzie jest jej siostra Szajndla, bo od Mirjam otrzymuje $wietne listy.
Koncze juz pisanie. Pozdrawiamy Was i calujemy niezliczone razy

Wasza matka, ojciec, Hanka i Chaim

PS. Napiszcie do wujka Dawida i Chaskla i piszcie czgsto do nas.

Jeszeze nie skoriczytam pisania, gdyz mama prosi mnie by dopi-
saé, ze dzi§ whasnie mija rok, gdy wybuchta wojna. Jest dzisiaj piatek.
Dzis rok [jak] byliSmy wszyscy wieczorem przy Kolagji razem, ach! jak
dobrze nam [bylo, a teraz — skreslone]. Byka to ostatnia kolacja razem
przepedzona. Prosimy Was byscie nam napisali, czy te wszystkie rzeczy,
ktére zabraliScie z domu i keére kupiliscie od Marjim siostry, macie.

I napiszcie nam, czy jeste$cie w obozie pracy, czy pracujecie na
whasng reke. Wybaczcie ten chaotyczny styl, ale zrozumcie, ze trud-
no jest si¢ rozsta¢ z Wami chociazby listownie, dlatego tez ciagle do-
pisujemy. Koriczg juz naprawde. Piszcie czgsto, my tez tak zrobimy

Catuje Was kochajaca Hancia

brother-in-law), shouldn’t he? So, please write together. It’s been near-
ly a year since we got separated, amazing how fast the time goes, but
we've gone through so much during this time. Please say if you sent
letters to Chaskel. Write to Uncle Dawid and to everyone.

Well, that would be all for now. Please write as often as possible,
Mom is always crying and thinking about you, in short: we miss you
dearly. Your letter set her mind at ease, at least for a while, so remem-
ber to write more often and here’s the most important thing — have
hope, we'll meet again, God willing. Grandma sends her love. Helcia
and Mojzesz stay at her place, they send regards, too. Gucia had ty-
phus, but, thank Heaven, she’s well now, living in Malogoszcz with
her sister, Szajndla, and she receives wonderful letters from Mirjam.
That’s all for now. Best wishes, lots of kisses,

Your Mother, Father, Hancia and Chaim

PS. Please write to Uncle Dawid and to Chaskel and to us, often.
I'm not done with writing this letter yet, as Mom’s just told me to
add that it’s been exactly a year since the war started. It’s Friday to-
day. A year ago we gathered together at the Shabbat dinner. Oh, how
good it was! And now... [crossed out]. It was our last dinner together.
Please tell us if you still have all the things you took from home and
bought from Marjim’s sister.

And tell us if you are in a labour camp or work on your own. Sor-
ry for these confused ramblings, but it’s not easy to say goodbye even
in a letter, that's why we can’t stop. But I really need to finish now.
Please write often, we shall do the same.

Kisses and with love,

Hancia

13






Kielce, 14 IX 1940

Drogie Kochane Rodzeristwo!!!

Mozemy Wam donies¢, ze ostatnio otrzymujemy cz¢sciej Wasza
korespondencje, bo nawet dwa razy w tygodniu. Rozumiemy Wasz
niepokdj brakiem wiadomosci od nas, ale wierzajcie nam, ze to nie
nasza wina, bo my ostatnio piszemy co tydzien, a gdyby$my mogli
wiecej pisaé — pisalibysmy. Co do nas no to si¢ nie martwcie, gdyz
my jakos sobie radzimy i zyjemy.

Tatu$ malo zarabia, wprawdzie dwa wozy sg w Kielcach, ale my
nic z tego nie mamy. Chaim tez cokolwiek zarabia, ale zaznaczamy
jeszcze raz — co do nas badzcie spokojni. Dbajcie o siebie, nie zatuj-
cie sobie niczego. Piszecie nam, ze mieszkacie w barakach, wigc na-
piszcie co to za baraki, czy to jakie$ szopy, czy tez co§ w tym rodzaju.
Czy tez to s3 domy mieszkalne. Oh! jak bardzo nam przykro, ze Sale
nie ma gdzie spac, ale ¢4z, nie mozemy w tym pomac, bo w przeciw-
nym razie zrobiliby$my wszystko, co w naszej mocy. Napiszcie, jak
wyglada Wasze gospodarstwo. Chcieliby$my bardzo byscie pracowali
w swoich fachach. W domu jest Abego Karta czeladnicza, o ile ona
tam moze mu si¢ przydaé, postaramy sie ja przestaé, wiec napiszcie.
Napisalismy list do cioci Ryfci, by Wam przystata buty. Myslimy, ze
to zrobi, gdyz babcia takze jej napisala w tej sprawie. Napiszcie nam,
czy macie te wszystkie rzeczy, ktére zabralicie z domu i kedre kupili-
$cie od Marjim siostry i czy Wam niczego nie brak. Piszecie by (o ile
nam sa potrzebne) bra¢ pienigdze u Weltmana, wigc prosimy Was
bardzo, napiszcie ile pienigdzy mamy wziaé. P. Weltmanowa napisata
list do domu i pisze, ze ,,dzieci Goldszajda chcg mnie wysta¢”, czy to
jest prawda? W domu nic nowego, tylko Was bardzo, bardzo prosi-
my, byscie si¢ nie martwili, ze jestescie tak daleko z domu, byscie nie
upadali na duchu, gdyz grunt to nadzieja. Jedzcie i pijcie, starajcie
si¢ o dobre postanie i by pracowaé w swoich fachach. My od Chaskla
nie mamy ani dotychczas nie mieli§my zadnej wiadomosci, a tak fak-
nelibySmy mie¢ jakis znak od niego. Dzisiaj napiszemy list do niego,
o ile bedzie mozna, ale Wy przeciez mozecie napisaé, wigc piszcie do
niego i dowiedzcie sie, co si¢ z nim dzieje. Zalicie sie, ze Wam nie od-
powiadamy na wszystkie pytania. Otéz: Babcia jest zdrowa, jest nadal
z Helcig i Mojzeszem. Srulki tez jako$ zyje, jego najmlodsze dziecko
bylo bardzo chore, ale teraz juz mu jest lepiej. U Syry Chycy jest tak

Kielce, 14" September 1940

Our Dearest Ones,

We want to tell you that we've been receiving your letters more
often now, sometimes even twice a week. We know you get anxious
when there’s no news from us, but honestly, it’s not our fault, we
write every week and if we could write more often, we'd surely do it.
As for us, please don't worry, we somehow manage to live day by day.

Daddy earns very little, to be frank. The two cars are still in
Kielce, but we get nothing from it. Chaim earns pennies, but again,
please don't worry. Take care of yourselves, don't deny yourselves
anything. You write you live in a barracks. What's it like? Is it a shed
of some kind or what? Or maybe a sort of dwelling house? We're
so sorry Sala has no place to sleep. But what can we do about it?
If we could help we'd do our best. Please tell us what your farm
looks like. We hope you can find work in your respective trades.
There is Abe’s craftsman card at home, we can send it to you if it
would help to have it, so please let us know. We sent a letter to
Aunt Ryfcia, asking her to send you some shoes. We guess she’ll
do it because Grandmother wrote to her about it, too. Tell us if
you have all the things you took from home and those you bought
from Marjim’s sister and whether you need anything. You told us
to take money from Mr. Weltman if we need any, so please tell us
how much we can take. Mrs. Weltman wrote a letter home, saying:
“Mr. Goldszajd’s children want to send me away”. Is it true? There’s
not much to report here. Please, just don't worry that you are so
far away from home. You mustn’t get dispirited because hope is the
crucial thing. Eat and drink, find good beds and get jobs in your
trades. So far we've had no news from Chaim and we're dying to
get a word from him. We'll send him a letter today. Please write to
him, too, to find out how he is. You complain we haven’t answered
all your questions. Okay, so Grandmother is well, she stays with
Helcia and Mojzesz. Srulki is doing okay somehow, his youngest
child was very sick but has recovered now. As for Syra Chyca, well,
it’s as usual, which is bad. Mom’s asking you to keep your spirits
up and write as often as possible. I'd like to ask you, Sala, to look
after Abe, he’s always been a feeble boy, and now he works so hard,
so how is he doing? Winter’s coming and you say it’s very cold over
there, so please find yourselves some warm clothes if you can. Write
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jak zwykle, jednym stowem 7le. Mamusia Was bardzo prosi byscie nie
upadali na duchu i byscie duzo, duzo pisali. Do Ciebie Salu mamy
prosbe, bys pilnowata Abego, bo on zawsze byl marny, a dzisiaj pra-
cuje tak ciezko, wigc jak on tam wyglada? Nadchodzi zima, piszecie
nam, ze tam jest zima zimno, wi¢c o ile mozecie sprawcie sobie cieple
odzienie. Napiszcie list do wuja Dawida, on moze si¢ przeciez dowie-
dzie¢, co z Chasklem. Koficzymy i prosimy Was, byscie zyli nadzieja.
Calujemy Was tysi¢cy razy

Wasza matka, ojciec, siostra i brat

Kochana Salu! Dzi¢kuje Ci, ze w kazdym licie pytasz si¢ o mnie,
ale ja Ci nic prawie nie mogg napisaé, bo c6z!? nic nie zrobie. Teraz
podobno beda szkoly, moze bede uczgszezata. Pomimo tych zgrzy-
téw gdy bytas w Kielcach, w mej pamieci pozostajesz na zawsze je-
dyna ukochang siostra. Nie badZ za, ze wspominam te chwile ki6t-
ni, ale dla mnie one tez byly chwilami szcz¢scia, gdyz byly$my wtedy
jeszcze razem. Oh, jak drodzy jestescie mi Wy wszyscy. Przebywajac
z dala od Was mozna osadzi¢ Wasza wartosé. Zeby juz przyszedt ten
dzieni spotkania. Ach — jak bardzo za nim teskni¢. Bywajcie i pomy-
$lcie czasami o mnie zyjacej skromnie na uboczu.

Napisz nam Herszku czy jeste$ zadowolony, ze jeste$ tam razem
z Sala i Ty Abusiu napisz do mnie

Wasza K. Hancia

a letter to Uncle Dawid, he can probably get some information on
Chaskel. Finally, please do not lose hope.
With lots of love,
your Mother, Father, Sister and Brother

Dear Sala, thank you for asking about me in every letter but hon-
estly, there’s not much I can say. I do nothing. Apparently the school
will start again, so maybe I'll be studying. Though we used to argue
when you were in Kielce, you are in my heart as the most beloved
sister of mine. Don' be angry that I'm mentioning these moments
of dispute, because for me they were moments of happiness, as we
were together. You're so dear to my heart. Being so far away from you,
I can see what a wonderful person you are. May we meet soon, oh,
how I long for it. So, take care and please think about me sometimes,
the one who stays quietly in the background.

Hancia
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[list bez 1/4 kartki)

Jestesmy bardzo zadowoleni, ze pracujecie, ale prawde méwiac
zmartwiliSmy si¢ tym, ze pracujecie w kopalni wegla. Bardzo by-
$my chcieli, byscie si¢ starali o to, by i$¢ do swoich fachéw. Duzo
Kielczan tez z poczatku w glebi Rosji pracowato w kopalniach,
a teraz pisali do doméw, ze pracujg juz w swoich fachach, wigc pa-
migtajcie i starajcie si¢ o to by pracowaé w swoich fachach. My,
jak juz Wam donosilismy zostalismy [...] do przymusowej pracy,
ale jako$ si¢ zyje. I Was prosimy, byscie si¢ nie martwili, ze jeste-
Scie tak daleko od domu i byscie zyli nadzieja. Nie zalujcie sobie
niczego, jedzcie i pijcie i nie martwcie si¢ o nas, my sobie radzimy.
Co do Waszych rzeczy, to sa one w jak najlepszym porzadku, nie
myslcie tyle o nich. Jeszcze przyjdzie czas, gdy bedziecie je zdrowo
nosi¢. Tak jak sobie Sala je ulozyla, tak leza, wicc nie powinniscie
sie 0 nie martwic.

Napiszcie nam, jakie macie mieszkanie, czy macie jakie§ ume-
blowanie i czy macie rzeczy, ktére kupiliscie od Marjim siostry
i ktére zabraliscie z domu. Napiszcie nam, jak wyglada Wasze go-
spodarstwo. Do Was Abe i Herszek mamy prosbe byscie napisali,
jak tam wyglada Wasza praca? ile godzin dziennie pracujecie? Jakie
macie wynagrodzenie, i w ogéle i w szczegéle. Jednym stowem, na-
piszcie nam, jak si¢ Wam zyje? Jak wyglada zycie poza praca? Abe
nam pisze, azeby wzia¢ pieniadze od Weltmana, ale prosimy Was,
byscie nam napisali ile pieniedzy mamy wzias¢, bo przeciez rozu-
miecie, ze bez ilosci bra¢ nie mozna.

Teraz zawieramy uklad i prosimy byscie si¢ takze do powyzsze-
go dostosowali, otz my bedziemy pisa co tydzien, nie zwazajac
na odpowiedzi, bo czasami list moze si¢ zaplataé, wigc Wy tez tak
rébcie i piszcie regularnie co tydzien. Mamy do Was jeszcze jedng
prosbe, byscie nam napisali co si¢ dzieje z Chasklem, bo my nie
mamy zadnej wiadomosci. Wy przeciez mozecie do niego napisa¢,
wigc prosimy byscie do niego napisali. Napiszcie takze do wuja
Dawida. Kofczymy i zegnamy Was. Pozdrawiamy Was i catujemy

Wasza matka, ojciec, Chaim i Chancia

[one fourth of the letter missing]

We're very glad you can work, but to tell the truth, we are wor-
ried to learn you work in a coal mine. We hope you can find jobs in
your trades. At the beginning many people from Kielce took up jobs
in coal mines inside Russia, but now they write home, saying they
work in their trades, so please do try to find work in your business.
As we've already told you we were [...] forced labour, but we can man-
age somehow. And please do not worry that you are far from home,
please do not lose hope. Do not deny yourselves anything, eat and
drink and dont worry about us, we can manage. As for your things,
they’re fine, don't worry. The time will come when you will get them
back for good. They are still the same way Sala stashed them away,
so there’s no need to worry. Please tell us what your place looks like,
if you have any furniture and if you still have the things you bought
from Marjim’s sister and that you took from home. Please write what
your house looks like. Abe and Herszek, I want to ask about your
jobs, how many hours is your working day? How much do you earn
etc.? In short, please tell us how you're doing over there. What's your
day like after work? Abe told us to take money from Weltman, but
please specify how much we should take. You know we can’t take
without limit.

Here’s the plan, and please stick to it as will we: we'll be writing
one letter a week no matter whether we receive a reply or not, because
letters may get held up along the way, so please do write regularly
every week. One more request: please tell us how Chaskel’s doing,
because we have no news from him. If you can write to him, then
please do. Also, write to Uncle Dawid. Now it’s time to say goodbye.
Greetings and kisses,

Your Mother, Father, Chaim and Chancia
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Kochane rodzeristwo!

Bardzo Wam dzi¢kuje, ze w kazdym liscie si¢ o mnie pytacie.
U mnie nic nowego, pracuj¢ w swoim zakladzie z Witeckim. Na-
piszcie jak u Was wyglada. Koncze pisanie, jest piatek, wigc musze
i$¢ do pracy.

Pozdrawiam Was serdecznie

Wasz brat Chaim Goldszajd

My Dearest Sisters and Brothers,

Thank you very much for asking about me in every letter, but
there’s no news really, I am working with Witecki in my workshop.
Please tell me how things are over there. I need to finish now, it’s Fri-
day and I have to go to work.

With all my love,

your brother Chaim Goldszajd
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Kielce, dn. 21 IX 1940

Drogie Kochane Rodzeristwo!

Jak widzicie stosujemy si¢ $cisle do naszej umowy i piszemy co
tydzied do Was. W tym tygodniu nie otrzymalismy od Was zadne-
go listu, ale myslimy, ze w przyszlym przyjdzie. Napiszcie nam co
u Was nowego, czy jeszcze pracujecie w kopalni, o ile tak no to sta-
rajcie si¢ w miar¢ moznosci by pracowaé w swoich fachach. Jak juz
pisaliSmy w poprzednim liScie w domu znajduje si¢ Karta czeladni-
cza Abego, moze ona moze mu si¢ tam przydaé, wigc my postaramy
si¢ ja Wam przestaé. Prosimy Was, napiszcie czym si¢ Sala zajmuje,
bo duzo kobiet kieleckich znajdujacych si¢ w glebi Rosji pracuje tak-
ze w kopalni, wiec czy Sala czasem nie podziela ich losu. Napiszcie
takze czy Herszek jest zadowolony, ze znajduje si¢ razem z Salg i jak
tam Zyjecie migdzy soba. Co porabia Weltmanowa, jak jej si¢ zyje?
Jak Wam si¢ zyje? Czy macie juz postania? Ile zarabiacie? Czy Wam
to wystarcza na porzadne zycie? Czy macie wszystkie rzeczy, ktére za-
braliscie z domu i ktére kupowaliscie od Weltmanowej siostry? U nas
nic nowego, jestesmy zdrowi, to grunt. Nie martwcie si¢ o nas, bo
my jednak jesteSmy w domu. Pisaliémy w zeszlym tygodniu do Cha-
skla. Napiszcie czy macie od niego jaka$ wiadomos¢. Do cioci Ryfci
tez piszemy co tydzien (III-ci) w sprawie tych butéw, ale nie mamy
jeszcze odpowiedzi. Myslimy jednak, ze Wam na pewno posle buty.
Napiszcie czy piszecie do wuja Dawida i cioci Geni? Koriczymy juz
pisanie. Prosimy Was, nie wstrzymujcie nas listami i piszcie czgsto,
czesto... Zegnamy i catujemy Was

mamusia, tatu$§ Chaim i Chancia

PS. Napiszcie juz nam nareszcie o wszystkim dokfadnie.

[dopisek na I stronie, do gory nogamil

Od Weltmana jeszcze nie wzielismy pieniedzy. Napiszcie nam ile
mamy wzigs¢. Weltman prosil, abyscie sie dobrze odnosili do zony
i byscie o ile moznosci dali jej wszystko co potrzebuje, a on nam to
zwrdci.

Kielce, 21" September 1940

Our Dearest Ones,

As you can see, we follow the agreement to write to you every
week. This week we didn’t get any letter from you, but hopefully
we'll get something next week. Please write about any new develop-
ments. Do you still work in the coal mine? If the answer is yes, do
try to find jobs in your trades. As we said in the last letter, there is
Abe’s craftsman card at home, maybe it can be useful, so we'll try to
send it. Please tell us what Sala’s doing, because a lot of women from
Kielce, sent into Russia, also work in coal mines. Does she work in
a mine? Please write if Herszek is happy to be with Sala and how you
get along together. What does Mrs. Weltman do? How is she? How
much do you earn? Enough for decent living? Have you got all the
things you took from home and those you bought from Mrs. Welt-
man’s sister? There’s not much news here, the most important thing
being that we are well. Don't worry about us, at least we are at home.
Last week we wrote to Chaskel. Let us know if you've got any news
from him. We also write to Aunt Ryfcia every week (three times so
far) about the shoes, but haven't got any answer yet. Still, we think
she’ll send you the shoes anyway. Let us know if you've written to
Uncle Dawid and Aunt Genia. Well, that’s all for now. Please, keep
writing, often... Kisses and goodbye,

Your Dad, Mom, Chaim and Chancia

PS. Please write about everything in detail.
(@ note scribbled upside down on page 1]
We haven't taken any money from Mr. Weltman yet. Please tell us

how much we should take. Mr. Weltman asks you treat his wife kind-
ly and give her whatever she needs, if possible, and he'll pay us back.
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H. Kotlicki
Obl. Czelabirisk, Kopiejsk
Kopalnia 20-44-12, barak s, pok. 2

Hana Goldszajd
Kielce, Staszyca 12
Generalne Gubernatorstwo w Polsce

Kielce, dn. 12 X 1940

Nasi Najdrozsi!

W tym tygodniu otrzymali$smy od Was kartke, w ktdrej piszecie,
ze nic z domu nie otrzymujecie. Wyobrazcie sobie nasze zdziwienie.
My co tydzien do Was piszemy, a w tym tygodniu napisaliémy juz
dwa razy. Teraz przesylamy Wam kartke, moze ona predzej dojdzie,
bo przedtem pisalismy listy. U nas w domu wszystko po staremu,
tzn. tatu$ pracuje u Buraka i Chaim (ja nic nie robi¢). Mieszkamy
juz na trzecim miejscu. Co do p. Weltmanowej, to napiszcie nam
ile mamy wzia¢ pieniedzy od Weltmana, bo pisaliscie, ze o ile sg
nam potrzebne, mozemy od niego bra¢, a bra¢ bez liku nie mozna.
Co do Weltmana pracuje w swoim fachu, a tatu$ pracuje u Buraka
(ten co robit nasze byle auta) jako stolarz.

Z Wilna otrzymali$my kartke, pisza nam, ze zadnego listu od
Was dotychczas nie mieli, a co do butéw przesla Wam. O ile jesz-
cze co$ potrzebujecie napiszcie do nich. Moze Wy macie zly adres,
bo ona si¢ przeprowadzita. J. Machtyngier, Wilnius, Pylimo g-ve
46, Lietuva.

Prosimy Was abyscie si¢ dowiedzieli co jest z Chasklem, bo my
piszemy, ale bez zadnych rezultatéw. Dzisiaj jest Jom Kipur i z tej in-
tengji zyczymy Wam duzo, duzo szczescia i radosci, abyscie wkrétce
byli w domu. Calujemy Was

Tatus, mama, Chancia i Chaim

H. Kotlicki
Kopeysk, Chelyabinsk Oblast

Coal mine 20-44-12, Barrack s, Room 2

Hana Goldszajd
Kielce, 12 Staszica Street
General Government in Poland

Kielce, 12 October 1940

Dear All,

We got a postcard from you this week, saying you haven't received
any mail from home. You can well imagine how shocked we are. We
write to you every week and this very week we've already sent two
letters. Now we're sending a postcard, maybe it'll go faster, since be-
fore that we sent letters. No big news here, Daddy works at Burak’s
workshop and Chaim works there too (I don’t work). We moved to
a new place for the third time. As for Mrs. Weltman, please tell us
how much money we should take from her husband, because you
said we could ask from him if necessary, but we cant take without
limit. Mr. Weltman works in his trade, but Dad works as a carpenter
for Burak (the one who used to repair our cars).

We got a postcard from Wilno, saying they haven't got any letters
from you and that they’ll send you the shoes. Let them know if you
need anything else.

Maybe you have a wrong address, because she moved to anoth-
er place recently: J. Machtyngier, Vilnius, Pylimo g-ve 46, Lietuva.
Please try to find out how Chaskel’s doing, because we keep writ-
ing but there’s been no reply. It's Yom Kippur today, so we wish you
a lot of joy and happiness and a quick return home. We kiss you all,

Dad, Mom, Chancia and Chaim
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H. Kotlicki, Obt. Czelabinsk, Kopiejsk
Kopalnia 20, barak s, pok. 2

Kielce, dn. 25 X 1940

Nasi Najdrozsi!l!

W tym tygodniu nie otrzymaliémy od Was zadnego listu. Pisze-
cie nam wciaz, ze nie macie Zadnej wiadomosci od nas, ale my nie
wiemy, czym sobie to thumaczy¢, przeciez co sobota do Was wysy-
famy listy. Teraz piszemy do Was juz kartki, bo moze listy nie do-
chodza. Wyobrazamy sobie Wasz niepokdj i zdziwienie, lecz nie
martwecie si¢, u nas jako$ si¢ zyje. Tatu$ pracuje w stolarni u Bura-
ka. Chaim takze pracuje. Jak piszemy do Was w kazdym liscie, pi-
sz¢ 1 teraz, ze mieszkamy juz na trzecim miejscu. Poza tym u nas
nic nowego, grunt — jeste$my zdrowi i jedynym naszym marzeniem
jest aby$my zawsze byli razem. Zasiadali razem do stotu. Dzisiaj jest
swieto Sukot. Czy Wy przynajmniej wiecie, ze s $wicta? Czy macie
odpoczynek? Tatu$ wprawdzie dzisiaj pracuje. Z Wilna otrzymu-
jemy listy i wyobrazcie sobie, ze oni nie otrzymali od Was zadne-
go listu i nie znaja Waszego adresu, ale mySmy im przestali. Pisali
nam, Ze jest mala nadzieja, aby méc przesta¢ co§ do Was, ale beda
si¢ stara¢ i chyba co$ si¢ da zrobi¢. Piszcie do nich i o ile co$ potrze-
bujecie mozecie tez napisaé, bo oni dzisiaj mogg to zrobié. Zresztg
sami tak pisali, ze moga pomdc, bo majg na tyle. Oni si¢ przepro-
wadzili, wigc podaje Wam ich nowy adres: J. Machtyngier, Wilnius,
Pilimo g-ve 46/9, Lietuva.

Teraz blagamy Was napiszcie nam co si¢ dzieje z Chasklem, bo
nie mamy zadnej wiadomosci od niego i juz nie wiemy co mysle¢,
wiec blagamy Was napiszcie co z nim. Napiszcie do Ameryki w Wa-
szej sprawie, moze si¢ co$ da zrobi¢, bo wiecie chyba jakie to wazne.
Napiszcie do wuja Dawida, do cioci Geni, do Argentyny i do Cha-
skla. Zyczymy Wam wesotych $wiat i przypomnijcie sobie nas, bo my
ilekro¢ zasiadamy do stotu zawsze o Was myslimy, czy Wy tez macie
co jes¢ itd. Catujemy Was

Wasi rodzice i rodzeristwo

Uklony dla pani Weltmanowej, co ona porabia?

H. Kotlicki,
Kopeysk, Chelyabinsk Oblast

Coal mine 20, Barrack s, Room 2

Kielce, 25™ October 1940

My Dearest Ones,

This week there’s been no letter from you. You say youve got no
news from us, which is a mystery, as we send you a letter every Satur-
day. From now on we'll be sending postcards because maybe it’s just
letters that are not delivered. We can well imagine how anxious and
puzzled you are, but don’t worry, life is still liveable here. Daddy works
for Mr. Burak in his carpentry shop, Chaim works too. As we wrote
before in every letter, we moved for the third time. Apart from that
there’s no news. The most important thing is that we are well and our
only wish is to be always together, to be sitting around the table as we
used to. Today were celebrating the Sukkoth holiday. Do you know at
least that it’s a holiday today? Are you having a day off or not? Dad’s
working today though.

We get letters from Wilno, but can you imagine, they have no news
from you and they don't know your address, so we sent it to them.
They say sending you anything is hard but they'll do their best. So
write to them if you need anything, because they say they can afford to
help you. They've moved to another place recently so I'm sending you
their new address: ]. Machtyngier, Vilnius, 46/9 Pilimo Street, Lietuva.

We implore you to write how Chaskel’s doing, as we've had no news
from him and we don’t know what to think. So please, tell us how he
is. Write to America about your problem, maybe they’ll be able to do
something, you know how important it is. Write to Uncle Dawid, to
Aunt Genia, to Argentina and to Chaskel. We wish you a happy holi-
day and please remember us, as we always remember you, especially
when we're sitting around the table and your seats are empty, and then
we wonder whether you have enough to eat etc. Kisses,

Your parents and the whole family

Regards to Mrs. Weltman. How is she?

27






Kielce, 28 X 1940

Drogie Rodzenstwol!!

W tym tygodniu otrzymalismy od Was kartke, za ktérg Wam
bardzo dzigkujemy. Wy na pewno nie macie pojecia ile radosci
i uciechy mamy z Waszym drogim pismem. Kartke ostatnia pisat
Abe, jest ona z dnia 30 VIII. Nie wiemy co to jest, ze Wy nasze listy
nie otrzymujecie, bo my co sobota wysytamy list. Mamy nadzieje,
ze teraz juz chyba macie jeden z tych listéw. Cieszymy si¢ bardzo,
ze jestescie zdrowi i dobrze si¢ czujecie. Napiszcie nam, czy ta praca
Wasza jest cigzka i jak ona tam wyglada. Bardzo bysmy chcieli, by-
Scie pracowali w swoich fachach, bo Wy w kopalni wegla?... Napisz-
cie nam, czy juz macie poslanie i jakie? Czy macie jakie$ porzadne
mieszkanie? Marjim siostra Guci pisze $wietne listy. Napiszcie, czy
macie co ubraé. Czy zabraliscie wszystkie rzeczy z Lwowa? Co po-
rabia pani Weltmanowa? Za uklony jej bardzo, bardzo dzigkujemy
i odwzajemniamy si¢ serdecznie. Maz pisze do niej. Napiszcie nam
ile pieniedzy mamy wzia$¢ od Weltmana, bo pisaliscie, zeby bra¢ od
niego forse. Co do Chaskla to my nie mamy od niego zadnej wia-
domoéci. Napisalismy do niego list, dzisiaj takze wysytamy przez
Czerwony Krzyz, ale na razie nic. Do ciotki do Wilna piszemy co
tydzie w sprawie tych Waszych butéw, ale réwniez nie mamy od-
powiedzi. Myslimy, ze Wam posle na pewno te buty. Napiszcie czy
nic wigcej nie potrzebujecie? Do wujka Dawida napisalismy kilka
stéw, ale nie mamy zadnej odpowiedzi — nie wiemy czym sobie to
dumaczy<.

U nas w domu nic nowego Chaim pracuje, ale zarobki sa dos¢
marne. Na ogdl jakos si¢ zyje, tylko to myslenie co z Wami? Czy
macie co ubra¢? Czy macie gdzie spa¢? Czy nie jestescie glodni? Czy
macie mieszkanie? itd. My jednak jesteSmy w domu, chociaz juz na
trzecim miejscu, ale zawsze postanie mamy.

Bardzo si¢ dziwimy, ze Herszek przez caly czas do nas jeszcze nic
nie napisat. Co jest? Czy si¢ gniewa, bo doprawdy nie wiemy co si¢
stalo i co spowodowalo to uparte milczenie. Herszku skrobnij kilka
stéw, bo mama jest oburzona na Ciebie. Prosimy Was bardzo, napisz-
cie nam o wszystkim dokfadnie i obszernie. Koficzymy nasze pismo.
Pozdrawiamy Was i catujemy

Wiasi rodzice i rodzefistwo

Kielce, 28" October 1940

Dearest Ones,

This week we received a postcard from you, thank you very much.
You really have no idea how happy and enthusiastic it makes us to
get letters from you. The last postcard written by Abe was dated 30th
of August. We don't know why you don't get our letters as we keep
sending one every Saturday. We hope that by now at least one of
them has been delivered. We're very happy youre well and in good
shape. Do you work very hard and what is it exactly that you do?
We wish you could work in your trades, but you'e still in that coal
mine, right? Please write if you've got beds and what kind. Do you
have a decent place to live? Marjim, Guciass sister, writes great letters.
Tell us if you have enough clothes. Did you manage to take all your
things from Lwéw? What does Mrs. Weltman do? We thank her for
her regards and please pass our best wishes to her. We know that her
husband writes to her. Tell us how much money we should ask from
Mr. Weltman, because you told us to take money from him. As for
Chaskel, we've had no news from him at all. We sent him a letter,
today were sending another one through the Red Cross, but there’s
been no answer. We keep writing to Auntie in Wilno every week
about the shoes, but there’s been no answer either. But we think she’ll
send you the shoes. Tell us if you need anything else. We wrote a few
words to Uncle Dawid and again, there’s been no reply and we don't
know how to explain that.

There’s not much news here. Chaim works, but the wages are
rather poor. Generally, we manage somehow, except for worrying
about you... Do you have clothes to wear? Do you have a place to
sleep? Aren't you hungry? Have you got a place to stay? Etc. We do
have a place to live, though its already the third one, and we have
a place to sleep.

We're surprised that Herszek hasn't written a single word all this
time. What's up? Is he angry or something, because we truly have no
idea what makes him so determined not to write. Herszek, please
scribble down a few words at least, because Mother is mad at you.
We're asking you to write about everything, in detail and at length.
That’s all for now. With lots of love,

Your parents and the whole family

29






Moi Ukochani!

Bardzo Wam dzigkuje ze w Kazdej Kartce si¢ o mnie pytacie.
Jest to dowéd, ze o mnie pamietacie i ja Was pamigtam i ciagle
Was sobie przypominam. Nawet te chwile k6tni. Kazdy szczegét
thkwi mi w pamieci. Zyje nadzieja, ze jeszcze sie Kiedys zobaczy-
my i bedziemy sobie opowiada¢ chwile przezyte na osobnosci.
I gdy bedziemy razem, nie bedziemy si¢ kldci¢, nastapi harmo-
nijne zycie. To s3 me plany. Oh! zeby si¢ ziscily. Co do mnie to
na razie nic nie robig, ale w niedziel¢ (jutro) id¢ juz do pracy do
stolarni politurowaé 16zka. Wyobrazam sobie Wasze zdziwienie
na widok tych stéw, ale w ogéle nie macie pojecia, jak si¢ ciesze
tg pracg i z jaka trudnoscia ja zdobylam. Sporo moich kolezanek
tez pracuje przy tym i wiele maturzystek. Dziennie zarobimy
od 3-3.50 zk. Praca nie bedzie trudna, a najwazniejsze z radoscia
i $piewem ide do tej pracy. Koniczy si¢ papier. Zegnam Wias i ca-
tuje tysigey razy

Wasza Kochajaca Was siostra Hancia

Dearest Ones,
Thank you very much for asking about me in your every postcard.
It proves that you remember me as I remember you and hold you in
fond memory, even the moments of dispute between us. Every lit-
tle thing stays with me. I live by hope of meeting you again one day,
of talking to you about the times we were separated. When we are
back together, we won't argue anymore, we'll live a life of harmony.
This is my plan. I hope, itll come true one day. As for me, I haven't
been doing anything until now, but on Sunday (tomorrow) I'm go-
ing to work, in the carpentry shop, lacquering beds. I can well imag-
ine your surprise as you're reading these words, but you have no idea
how happy [ am to have this job and how hard it was for me to get it.
Quite a lot of my female friends do the same thing, even secondary-
school graduates. We can earn from 3 to 3.50 zlotys per day. The job
isn’t that difficult and the most important thing is that I'll be going
to work overjoyed and singing. I'm running out of space for writing.
Bye, bye for now. I'm sending you lots of kisses.
With love, Your sister Hancia
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H. Kotlicki

Kopiejsk, Obt. Czelabirisk
Kopalnia 20, barak s, pok. 2
ZSRR

Jakub Goldszajd, Kielce, ul. Nowy Swiat 15

Generalne Gubernatorstwo w Polsce

Kielce, dn. 23 XI 1940

Nasi Kochani.

Dziwi nas to, ze juz blisko trzy tygodnie nie mamy od Was zad-
nego listu, co jest powodem tego milczenia? Prosimy Was nie wstrzy-
mujcie nas listami. U nas nic nowego. Chaim pracuje. Nie myslcie
o nas. My jeste$my zdrowi i zyjemy. Od cioci z Wilna otrzymujemy
listy. W tych dniach wysyta Wam paczke. Poza tym nic nowego. Ze-
gnamy Was i calujemy Was tysiecy razy

Wiasi rodzice i rodzefistwo

PS. Prosimy o szybka odpowiedz.

H. Kotlicki
Kopeysk, Chelyabinsk Oblast

Coal mine 20, Barrack s, Room 2

USSR

Jakub Goldszajd, Kielce, rs Nowy Swiat Street
General Government in Poland

Kielce, 23" November 1940

Dear All,

We have no idea why for the last three weeks there’s been no mes-
sage from you and whence this silence. Please dont keep us waiting
for too long. There’s not much news here. Chaim works. Don’t wor-
ry about us. We are in good shape, alive. We get letters from Auntie
in Wilno. She’s sent a parcel recently. Nothing new apart from that.
Goodbye for now,

Sending a lot of kisses,

Your parents and the whole family

PS. Please write back as soon as possible.
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Goldszajd
Kielce, ul. Nowy Swiat 15

Genaralne Gubernatorstwo w Polsce

Kielce, dn. 7 XII 40 r.

Nasi Najdrozsi!!!

Nie gniewajcie si¢ na nas, ze nie dalismy Wam w zeszlym tygo-
dniu odpowiedzi na list, za ktéry Wam jak najserdeczniej dzigkuje-
my. List ten nas troche uspokoil i zarazem dodal nam trochg otuchy.
Juz chcieliby$my, byscie pracowali w swoich zawodach, wtedy nie
troszczyliby$my sie o Was tyle, bo praca przy weglach nie jest zbyt
bezpieczna.

Salu. Tobie mama, (jako i my) dzigkuje, ze tak dokladnie opisa-
tag Wasze gospodarstwo. Zyj nadzieja, jak zreszta robisz, a zobaczysz,
ze wrécisz do swego gospodarstwa. Nie mozemy Wam wszystkiego
wyrazié, tzn. tej calej uciechy z powodu tego listu, bo nareszcie i Abe
i Herszek dopisali. Otéz odpowiedzi nie dali$my zaraz, gdyz czeka-
lismy na definitywna odpowiedz p. Weltmana i nareszcie otrzymali-
$my ja. Otz tak wypadlo, ze co bylo i nie jest nie pisze si¢ w rejestr,
czyli, ze o tym calym czasie, w ktorym p. Weltmanowa byla na Wa-
szym utrzymaniu, trzeba na razie zapomnie¢. A poczawszy od dzis co
miesigc dostaniemy 80 zt. Teraz prostuje: Otéz mama co do p. Welt-
manowej Zle zrozumiata list, w ktérym to mialo by¢ napisane, ze Wy
cheecie jq wysta¢ gdzies, otéz to nie tak. Kartke t¢ pisal Abe i mama
zle zrozumiala, wigc nie macie powodu by¢ oburzeni, a my (mama)
przeprasza Was za pomytke. U nas nic nowego. Tatus i Chaim cokol-
wiek zarabiaja. Na zime juz jeste$my zaopatrzeni. Napiszcie jak u Was
zima wyglada, czy zaaklimatyzowalidcie si¢ juz itd.

O ile nie bedziecie otrzymywali od nas co tydzien listu, nie mar-
twcie si¢, bo nie wiemy, czy bedziemy mogli tak czgsto pisaé. Uklo-
ny od babci i Guci (ona zatatwita juz z Weltmanem). Zegnamy Was
i czekamy na szybka i dobra odpowiedz. Badzcie zdrowi. Catujemy
Was

Rodzice i Rodzenistwo

Goldszajd
15 Nowy Swiat Street
General Government in Poland

Kielce, 7" December 1940

Dear All,

Don't be angry that we didn’t answer your letter last week. Thank
you very much for it. It was somewhat reassuring and encouraging to
get it. We wish you could work in your trades, then we wouldn't have
to worry so much, because working in a coal mine is very dangerous.

Sala, Mom (and we too) wants to thank you for your detailed de-
scription of the household. Have hope, as you do, and you'll see that
one day you'll get back to your place. We can't express the joy the
letter brought us, more so as Abe and Herszek wrote at last, too. We
didnt answer promptly because we were waiting for a conclusive an-
swer from Mr. Weltman and at last we have it. It says as follows: “let
bygones be bygones”, which means that the time when Mrs. Welt-
man was supported by you must be forgotten. Starting from now,
we will get 80 zlotys per month. Now, to clarify things: it seems that
Mom misunderstood the message about Mrs. Weltman, she didn’t
say you wanted to send her away, that’s not the case. The note was
written by Abe and Mom got it all wrong, so you have no reason to
be outraged about that and we (Mom) apologize for the misunder-
standing. Nothing new here, Dad and Chaim earn a litde. We are
already provided for the winter. Please write what the winter’s like
over there, whether you got used to it etc.

Don't worry if you dont get a letter from us every week, we're not
sure if we'll be able to write that often. Regards from Grandmother
and Gucia (she’s already arranged everything with Mr. Weltman).
Bye for now and were waiting for a quick and long answer. Kisses
for all of you,

Your parents and the whole family
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Kielce, dn. 15 XII 1940

Kochane dzieci!

W tym tygodniu otrzymalismy Wasz list, za ktéry Wam stokrot-
nie dzickujemy i znowu zaznaczamy, ze dnie, w ktérych przycho-
dza od Wias listy s3 dla nas wprost swictem. My do Was piszemy
prawie co tydzied. Chcielibysmy do Was i czesciej pisywad, ale wie-
rzajcie nam, ze nie mozemy. Abe i Salu, jestescie Zli na tatusia, ze
do Was nie pisze, ale widzicie, ze zaczat pisac i przestat bo jest mu
ciezko si¢ wystowié. Pytacie dlaczego nie mamy wlasnego miesz-
kania na Staszyca, otdz jak juz chyba wiecie, dzisiaj mieszkamy na
Nowym Swiecie. Zaznaczamy wam, ze Zwiklerowie, Rapsztajno-
wie i Szpirowie tez tam nie mieszkaja. U nas nic nowego. Chaim
pracuje w zakladzie, tatu$ od czasu do czasu ma trochg pracy u Bu-
raka. O nas nie my$lcie, nie martwcie si¢, my sobie radzimy. Nie
cierpimy glodu ni chlodu. Dbajcie wigcej o siebie. Starajcie si¢ juz
wreszcie wydosta¢ z tej kopalni do swoich fachéw. Co do Dziedzica
i Konstanciaka sprawa przedstawia si¢ nast¢pujaco: Dziedzic przy-
pomina sobie czasami, ze istnieje Jankiel, a Konstanciak juz zupel-
nie zapomnial, ze kiedy$ laczylo go co$ z tatusiem i o tym dhugu
tez nie chee slysze¢. Juz o wszystkim napisane, teraz idzie kolej na
Weltmana. Otéz, chcieliby$my, by to bylo tak zalatwione, by
p. Weltmanowa placita Wam za utrzymanie, a pieniadze moze ona
mieé¢ od Marjim siostry Guci, a Weltman tu zwréci Guci te pienia-
dze. Uwazamy, ze tak bedzie najlepiej zatatwione. Do dzisiejszego
dnia otrzymali$my od Weltmana 190 zk.

Kochane dzieci bardzo mi jest przykro, ze moja siostra do dzi-
siaj Wam jeszcze buty nie postata, pisata do mnie, zeby jej postaé
mentryke urodzenia to bedzie moglta Wam wysta¢ buty. Mentry-
ke tez juz postalem. Napiszcie jeszcze raz do niej. W tych dniach
wysle Wam paczke poczta. Koricze pisanie. Pozdrawiam Was, nie
myslcie o nas

Wiasz ojciec Jakéb Goldszajd

Mama Wias caluje i prosi o szybka odpowiedz? i czeste pisanie.

Kochany Abe! Bardzo Ci dzi¢kuje, ze dopisales kilka stéw. Tylko
nie rozumiem tego, czemu tak tragicznie przyjales t¢ wiadomos¢,
ze ja mam i$¢ do pracy. Wiedz, juz minely te czasy gdy ja wstydzi-
fam si¢ jaka$ wicksza paczka przej$¢ przez ulice. Jaka glupia bylam!

Kielce, 15" December 1940

Dear Children,

This week we received a letter from you, thank you a thousand
times for that. Again, we want to tell you its a holiday for us, when
we get a letter from you. We write to you nearly every week. Believe
us, wed like to write more often but we can’t. Abe and Sala, surely
youre angry with your Daddy that he doesn’t write but you see he
tried and stopped because it’s hard for him to express himself. You
ask why we lost our flat at Staszica Street, well, as you know we now
live at Nowy Swiat Street. You know, the Zwiklers, the Rapsztajns
and the Szpirs do not live there anymore, either. Chaim works in the
workshop, Daddy has some work with Burak from time to time. Do
not worry about us, we manage somehow. We are safe from hunger
and cold. Take good care of yourselves. Please try to get out of that
mine and find work in your trades. As for Dziedzic and Konstanciak,
here’s how things stand: Dziedzic sometimes acknowledges that Jank-
iel, the Jew exists, but Konstanciuk doesn’t want to remember about
his relations with Daddy, doesnt want to hear about the debt, either.
Everything’s been said. Now about Mr. Weltman: we would like to
do it as follows: Mrs. Weltman pays you for your support and she
can get the money from Marjim, Gucia’s sister, and then Mr. Welt-
man pays the money back to Gucia. We think it’s the best solution.
So far we've received 190 zlotys from Mr. Weltman.

Dear children, ’'m very sorry that my sister still hasn't sent you the
shoes. She wrote to me to send her the birth certificate, because then
she would be able to send you the shoes, I've already sent it. Please
write to her. I'll send you a parcel by post. I need to finish now, my
best wishes, do not worry about us.

Your father Jakéb Goldszajd

Mother sends her love and she hopes to hear from you as soon
and as often as possible.

Dear Abe! Thank you very much for your postscript in the let-
ter. However I don’t understand why you lament so much about my
going to work. Work is my motto now. The times when I was afraid
of being seen carrying a big parcel across the street are long gone.
Oh, how silly I was. I've changed. The words “child”, “my little sis-
ter’ made me laugh; of course, I was loved, but that’s another thing.
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Drzisiaj juz si¢ zmienitam. Praca to moje hasto! Smieszyty mnie sto-
wa ,dziecko” ,siostrzyczka”, ze kochana to rzecz inna. Nie mygl, ze
przed Toba teraz stangtaby ta sama Chancia co dawniej, o nie! Juz
minely lata dziecinne. Jestem powazna. Juz nie jestem taka chuda,
ludzie, ktérzy mnie przed wojng nie znali, gdy im méwie, ze bylam
chuda, $miejg si¢, bo to doprawdy nonsens. Dzis jestem gruba (jak
dawniej Sala), powazna, wysoka. Postaram si¢ Wam przesta¢ moje
terazniejsze zdjecie. Piszesz, by szanowa¢ zdrowie rodzicéw, ze oni
s3 chorzy. Ja o tym wiem. Nie potrzebuje Twoich pobudek. Mamie
pomagam w czem mogg i do Twej rady postaram si¢ dostosowaé.
Czesto cheg odgadnad jak Ty wygladasz w kopalni, lecz jak trudno
przedstawi¢ sobie Ciebie przy weglu! Trudno, tak musi by¢. Kon-
cze i caluje Cig tysiecy razy.
Twoja kochajaca Cig i myslaca o Tobie wciaz
siostra Chancia

Don't think youd see the same Chancia as before, no way. Those
childhood days are gone for good. Now I'm a serious person. Not so
skinny anymore. If I tell people who didn’t know me before the war
that [ was a skinny girl, they laugh it off as nonsense. Today I am fat
(as Sala used to be), solemn and tall. I will try to send you a photo.
You write that I should take care of our parents’ health, that they are
ill. I know that very well. You don’t have to remind me at all. I help
Mommy as much as possible and I'll try to follow your advice. I of-
ten try to guess what you look like in the mine but it’s hard for me
to imagine you with coal. I really can' help it.

That’s all for now, 'm sending you a thousand kisses.

With love, thinking about you all the time,

your sister, Chancia
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Kopiejsk, Obt. Czelabirisk
Kopalnia 20, barak s, pok. 2
H. Kotlicki

Jakob Goldszajd
Nowy Swiat 15, Kielce

Kielce, XII 1940

Kochane dzieci, posytam dla Abego jedno ubranie czarne i dla

Herszka tez czarne ubranie, tylko spodnie daje jasne swoich, bo nie

mozemy te spodnie znalez¢. Jak dostaniecie ta paczke to napiszcie co
Wam dalej wysytaé. Zycze Wam wszystkim zdrowia

Wiasz ojciec J. Goldszajd

Kopeysk, Chelyabinsk Oblast
Coal mine 20, Barrack 5, Room 2
H. Kotlicki

Jakéb Goldszajd

15 Nowy Swiat Street, Kielce

Kielce, December 1940

Dearest Children,

I'm sending a set of black clothes for Abe and another black set for
Herszek, only the trousers are pale, they’re mine, because we couldn’t
find the right ones. When you get the parcel please let us know what
else we should send you. Wishing you good health,

Your father J. Goldszajd
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Kielce, 1 1941

Nasi najdrozsi!!!

Bardzo si¢ dziwimy tym, ze nie mamy juz od Was prawie trzy
tygodnie wiadomosci, lecz nie zwazamy i piszemy, nie zamierza-
my si¢ Wam odwetowad, gdyz jesteSmy pewni, ze to nie z Waszej
winy. W zeszlym tygodniu napisalismy do Was kartke, w ktérej
pisalismy, ze Weltman nie zalatwia tego, do czego si¢ zobowiazal,
czyli nie wyplaca nam regularnie, ale przeciez znacie tatusia, bie-
rze wszystko tak goraco i bez dalszego zastanowienia. Dlatego tez
zdziwi Was gdy Wam napisze, ze Weltman w tym tygodniu dat
200 7, tak ze razem dal nam 370 zl. Nie badzcie Zli, ze tak Wam
piszemy co tydzieni co innego, ale nie daj Boze gdy nie napisze
to, co tatus chece, mozecie sobie wyobrazi¢ te krzyki, przeciez ojca
dobrze znacie i wiecie, jakim nerwusem jest. U nas nic nowego,
bez zadnych zmian. Tylko tyle, ze zima daje nam si¢ porzadnie
we znaki. Nie tylko nam, lecz wszystkim. S mrozy i zawieruchy.
Myslimy wcigz o Was, co dopiero u Was musi by¢. Prosimy na-
piszcie nam, czy nie marzniecie tam, czy macie co ubraé, bo my
chociaz jest zimno, to zawsze jeste$my w domu. Dwa tygodnie
temu postalismy Wam paczke, dwa garnitury. Napiszcie nam, czy
otrzymaliScie ja i czy potrzebujecie co$ (glupie gadanie, zapewne
potrzebujecie) wigc napiszcie co, to Wam poslemy, bo my tak nie
wiemy. Na przykfad zanim postaliémy Wam garnitury, mielismy
przyszykowang dla Was paczke, ktéra zawierala cieply bielizng,
gdy przyszed! list od Was, by Wam przesta¢ garnitury. Myslimy,
ze dopdki list ten do Was dojdzie i przyjdzie odpowiedz bedzie juz
lato. Jeste$my bezgranicznie szczgsliwi i po czgsci Wam wdzigez-
ni, ze juz wreszcie mamy jaka$ wiadomo$¢ od naszego brata, o ile
byloby mozliwym, przeslijcie nam co$ od niego.

Prosimy Was, napiszcie nam, czy juz pracujecie w swoich fachach,
gdyz nie macie pojecia z jakim utgsknieniem czekamy na list, w kté-
rym napiszecie nam, ze juz wydostaliscie si¢ z tej glebi.

Prosimy Was, napiszcie nam, czy sa u Was wielkie mrozy i co
porabia Herszek, czy jeszcze ciazgle ma reumatyzm. Napiszcie nam
o wszystkim dokladnie gdyz nie mozecie sobie wyobrazi¢, jak
chcieliby$my wiedzie¢, co u Was i jak wyglada Wasze zycie. Do-
prawdy pisz¢ i pisz¢ i czuje, ze pisz¢ bez sensu, lecz wszystko chcia-
fabym Wam wypisa¢ i trudno jest mi si¢ rozsta¢, bo tak to mam

Kielce, January 1941

Our Dearest Ones,

We're very surprised we haven't received any news from you for
three weeks, but we're writing to you anyway. We're not going to
do the same in return because were sure it’s not your fault. Last
week we wrote a postcard to you, saying that Weltman doesn't de-
liver what he promised, that is he doesn’t pay us regularly, but you
know your Daddy, he is so emotional and acts without thinking,.
You'll be surprised to hear that Weltman gave us 100 zlotys this
week, which makes 370 zlotys in total. Don’t be angry that we say
different things every week, but God forbid, if I don’t write what
Daddy wants, you can well imagine all the shouting, you know
your Daddy well, you know how quick-tempered he is. Not much
to report here, everything is much the same. The only problem is
that winter has hit us hard, and everyone else as well, for that mat-
ter. Hard frost and snow storms. We're thinking about you all the
time, your situation is surely more difficult. Please write whether
you are not freezing and whether you have enough clothes to wear,
because though we're cold, we're at home. Two weeks ago we sent
you a parcel with two suits. Please write us if you got it and if you
need anything (nonsense — surely you do!). So please write and we'll
send whatever is needed because we dont know what you want. For
example, when we sent you the suits, we'd already collected a parcel
with warm underclothing for you and then the letter came, saying
you needed some suits. We think it will be summer again, by the
time the letter reaches you and you write back. We're extremely
happy and grateful to you that we have some news from our broth-
er. If possible, please send us some words from him. Write us if you
work in your trades. You have no idea how much wed love to learn
that you got out of that hole.

Please write if there are hard frosts and how Herszek is doing and
if he still has rheumatism.

Please write about everything and in detail, because you can’t im-
agine how wed love to know how you're doing and how life is over
there. 'm confused, I keep writing, though I feel it doesn’t make
much sense. However I'd like to write you about everything and it’s
so difficult for me to be away from you. Writing gives me this sense
of being with you, though only in my head. I'm always with you,
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wrazenie, ze jestem blisko Was chociaz myslami (Przysiggam!),
jestem zawsze przy Was. Teraz przebywajac z dala od Was mozna
osadzi¢ Was i jak drodzy byliscie mi bedac w domu (pomimo tych
ymalenkich” ki6tni), a co dopiero z dala. Salu! Tobie musze co$
napisaé, ot6z Niusia Jabloriska wychodzi w tych dniach za maz.
Aha! Zupelnie zapomniatabym. Dotaczam Wam tu dopisek Hel-
ci Rapsztajn, ktéra Was bardzo prosi byscie napisali do jej meza,
ktéry weale do niej nie pisze i ona w ogdle nie wie, co z nim. Ma-
musia Was bardzo prosi, byscie to zrobili dla niej, nie zwazajac
na to co bylo, ona dzisiaj jest doprawdy w nieszczesciu. Ma juz
10-miesieczne dziecko. Boskie dziecko. Tatu$ i mama wciaz o nim
gadaja. W ogdle ostatnio zyja w dobrej komitywie z Rapsztajna-
mi. Oni przychodza do nas. Chaim i tata idg do nich. Prosimy
Wias jeszcze raz o ile moznos$¢ odnajdZcie jej meza, nie macie po-
jecia ile to bedzie dla niej znaczylo. Kofcze z braku miejsca i ca-
tujemy Was niezliczone razy

Rodzice i Rodzeristwo

I promise. Now when you're so far away, I can see clearly how pre-
cious and dear you were to me while you were still at home (despite
our little arguments), and even more now, when you are so far away.
Sala, I need to write a few more words to you. Imagine that Niusia
Jabloriska will be getting married one of these days. Oh yes, I forgot
to say that I'm attaching a note from Helcia Rapsztajn. She asks you
to write to her husband, who doesn’t write to her at all, so she doesn’t
know how he’s doing. Mommy asks you to do it for her and to for-
get the past, this woman is really desperate. She has a ten-month-old
child - such a cute thing. Mommy and Daddy are talking about it
all the time. In general, they are on friendly terms with the Rapszta-
jns. They pay us visits. Chaim and Daddy go to them too. So again,
please find her husband if you can. You have no idea how important
it is for her. Its time to finish now, because there’s no more room to
write.
Lots of kisses,
Your parents and the whole family
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(List Helci Rapsztajn Bergman)

Kopiejsk, Czelabinskaja Obt
Kopalnia 20, barak s, pok. 2

H. Kotlicki
N. Lederman, Kielce, Piotrkowska 11
Dla Heli Berkmanowej

Kielce, 26 XII 1940

Kochana Salu!

Zdziwi Cig zapewnie moje pismo, ale poniewaz od pewnego cza-
su nie mam zadnych wiadomosci od mojego k. Meza — ktdry prze-
bywa réwniez na Uralu — zwracam si¢ do Ciebie z prosba, abys byta
taka faskawa i napisata do Niego — czy jest zdréw i zeby czesto do
mnie pisywal — bo zadnych wiadomosci od niego nie otrzymuije. Je-
stem przez to b. zmartwiona i cala k. Rodzina. Nie wiemy co mamy
mysle¢ — co si¢ z Nim dzieje.

A wige k. Salu! Zwr6¢ si¢ do Niego i napisz Mu — ze jeste$ kuzyn-
ka Ma i prosisz go — aby zaraz Ci napisal czy jest zdréw i jak mu si¢
powodzi, bo ja i cata k. Rodzina jestesmy zrozpaczeni. Wierzaj mi, ze
cate moje ukojenie na méj bl jest moja pigkna i rozkoszna koch. ¢6-
reczka, ktéra si¢ rozkoszuje. Prosze tylko Boga — aby to stodkie dziec-
ko nareszcie doznalo to tono ojcowskie. Koch. Salu. Wiem, ze be-
dziesz na tyle wspaniafomyslna i mi to uczynisz, za co ci serdecznie
dzigkuje z gbry. Czekam z niecierpliwoscia na Twa faskawa, mozliwie
rychfa odpowiedz. Pozatem co u ciebie dobrego? Prawdg powiedziaw-
szy interesujemy si¢ o Was, a Twoi Kochani o wszystkim nam méwia.
A wige zyczymy Wam wszystkiego dobrego. Pozdrawiam Cig i caluje.

Helcia

Od mojej kochanej Ruchci $le mocne catuski.

Pozdrowienia $l¢ od catej Koch. Rodziny dla Ciebie oraz twego
K. meza i brata. Adres mojego meza: ZSSR Swierdtowskaja Obt.,
Riewdienskaja Rajon, Diegtiarskij Konnyj Dwor, Barak 36/18

Dla . Bergmana

[Letter from Helcia Rapsztajn-Bergman)

Kopeysk, Chelyabinsk Oblast

Coal mine 20, Barrack 5, Room 2

H. Kotlicki
N. Lederman, 11 Piotrkowska Street, Kielce
For Hela Berkman
Kielce, 26" December 1940
Dear Sala,

You're probably surprised by this letter, but because I havent re-
ceived any news from my beloved husband, who is in the Urals too,
I'm writing to ask you to be so kind and write to him, to ask if he is
in good health and tell him to write to me because I have no news
from him at all. This makes me — and my whole beloved family —
very sad. We dont know what to think about it.

So, my beloved Sala, please get in touch with him and tell him
that you're my cousin. Ask him to write back whether he is in good
shape and how he is doing, because I and my whole family are in
despair. Believe me, the best cure for all my pain is my beautiful and
lovely daughter, whom I love so much. I implore God to let the baby
be hugged in her father’s arms. Sala, I know that you're such a gen-
erous person and you'll do it for me, so I thank you in advance. I'm
waiting impatiently for your kind and quick, if possible, reply. Write
how you're doing over there. To tell the truth, we're hungry for every
bit of information from all of you and as a result your beloved rela-
tives pass everything on to us. We wish you good luck.

Sending lots of kisses.

Helcia

Lots of love from Ruchcia.

I'm sending best wishes from my whole beloved family to you,
your beloved husband and brother. My husband’s address: USSR,
Svierdlovsk Oblast, Rievidienskaya Region, Konnyi Dvor, Barrack
36/18

For E. Bergman
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Niemiecka Poczta Wschod
ZSSR, Kopiejsk, Czelabinska Obt.
Kopalnia 20, barak s, pok. 2
Dla H. Kotlickiego
[Dopisane] Rybak
Kielce, dn. 17 I 1941

Nasi najdrozsi!!!

Juz nie wiemy o czym mamy mysle¢, bo przeszlo 4 tygodnie nie
mamy od Was zadnej wiadomosci. Mozecie sobie nas wyobrazié.
Prosimy Wias, pisujcie do nas jak najczesciej. My do Was piszemy co
tydzier. W tym tygodniu otrzymalismy kilka listéw z Wilna. Pisza,
ze otrzymali od Was list, w ktérym prosicie o buty i thuszez. Dono-
sza nam, ze beda mogli Wam co miesiac wysytaé paczki zywnoscio-
we i ze Wam juz postali 8 kilo thuszczu. Buty wysla Wam dopiero za
2 tygodnie, bo jeszcze nie maja pozwolenia, ale buty juz dla Was sg
gotowe. Hanka juz wyszta za maz, za jakiegos$ inzyniera, i wyjezdza
z nim z Wilna do Japonii, tam jest komitet pomocy dla uchodzcéw
,Dzoind”, az Japonii do Ameryki. Napiszcie nam czy otrzymaliscie
z Wilna jaka$ paczke? Co do Weltmana, to jak Wam donosilismy
w zeszlym tygodniu dat nam juz 410 z} i ptaci miesigcznie 80 zt. Ra-
zem otrzymalismy od niego do dzi$ dnia 410 zt. U nas w domu nic
nowego. Zima daje si¢ w znaki, sa mrozy, a u Was jak jest, czy ma-
cie przynajmniej co wlozy¢, bo ze s3 mrozy, to jasne. Napiszcie, czy
otrzymaliScie paczke, ktérg Wam wystalismy, byly tam dwa garni-
tury, byscie napisali co jeszcze potrzebujecie. Calujemy Was, ukto-
ny dla p. Weltmanowej. Co ona porabia? Salu! Czy otrzymujesz
listy od Marjin, Guci siostry, bo ona od Ciebie czgsto otrzymuje.

Deutsche Post Osten

USSR, Kopeysk, Chelyabinsk Oblast
Coal mine 20, Barrack s, Room 2
For H. Kotlicki

[Adided) Rybak

Kielce, 17" January 1941

Dearest Ones,

We don’t know what to think, as we haven’t gotten any news from
you for more than four weeks. You can imagine how we're feeling.
We're asking you to please write as often as possible. We keep writing
to you every week. This week we got a few letters from Wilno. They
say they received a letter from you, saying that you needed shoes
and some grease. They said that theyd be able to send you a parcel
every month and that they had already sent you 8 kilos of grease. In
two weeks they’ll send you the shoes, because they're still waiting for
a permit to do it. The shoes are ready for dispatch. Hanka’s married
an engineer and they’re leaving Wilno for Japan because there’s an
assistance committee called “Joined”, and then from Japan they’ll
go to America. Please write whether you received any parcels from
Wilno. As for Weltman, we told you last week that hed already giv-
en us 410 zlotys and now he pays us 80 zlotys a month. In total, so
far we've received 410 zlotys. There’s not much at home to report.
The winter is hard for us, were very cold. How about you? Do you
have any warm clothes, as obviously it’s freezing over there? Please,
let us know if you received those two suits and if you need anything.
Love for you and regards for Mrs. Weltman. How is she doing? Sala,
do you get letters from Marjim, Gucia’s sister? Because she gets mail
from you very often.
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Kielce, dn. 111 1941

Nasi najdrozsi!!!

Nareszcie po 6-tygodniowej przerwie nadszedl upragniony list.
Mozecie sobie wyobrazi¢ nasz niepokdj tym dlugim Waszym mil-
czeniem, ale grunt to ze juz mamy list.

Czytajac ten list wiedzieliSmy, ze nie otrzymaliscie jeszcze na-
szych nastgpnych listéw, w ktdrych piszemy Wam, ze Weltman dat
nam 420 zt. On nam daje co miesiac 80 zk. Nie mozemy Wam wy-
razi¢ naszego zdziwienia, czytajac te stowa ,siostra Marjim mogla
mie¢ 50 zt miesiecznie za to mieszkanie”. Smieszyly nas te stowa,
a zarazem sprawialy bol. Chceac nie cheae przedstawie Wam doktad-
niej t¢ dziure, bo to mieszkaniem nie mozna nazwad. Jest to podda-
sze, mata kuchenka i pokoik, niskie, storice nie dochodzi, a najgor-
sze to, ze jest taka psiarnia, palisi¢ i pali, a tu nic. Dzigki Bogu idzie
do lata. Jeszcze nigdy tak z utgsknieniem nie oczekiwalam tego lata
jak dzi$. Po potudniu najczgsciej wychodzimy. Mama do sasiadek,
ojciec jak zwykle u Cukra lub swoich innych dobrych braci. Cha-
im w zakladzie, a ja wcigz u kolezanek, bo w domu nikt nie siedzi,
gdyz nie jest zbyt milo i cieplo. Poza tym my w tym mieszkaniu
mamy tylko nasze dwa 16zka, bo pozostate meble prawie ze wszyst-
kie sprzedalismy, procz mebli kuchennych, ktére tez mamy w tym
mieszkaniu. Ona (siostra Marjim) ma swoje meble tutaj, a my jej
jeszcze je pilnujemy. Teraz juz wiecie jakie mamy mieszkanie, ale
nie martwcie si¢, mimo tego ze czujemy taki wstret do przeprowa-
dzek jak wiecie, to gdy tylko znajdziemy porzadne skromne miesz-
kanko w tej dzielnicy, to si¢ stad na pewno wyprowadzimy. Abe
nie powinienes si¢ tak denerwowa¢ Weltmanem, on nam ostatnio
do$¢ regularnie zalatwia po 80 zt miesi¢cznie, a Wam dzigkujemy,
ze zyjac w takich warunkach jak Wy, pracujac tak cig¢zko, pamie-
tacie o nas i pomagacie nam. Moze nadejdzie czas, gdy bedziemy
mogli si¢ Wam odwdzigczyé...

Salu. Siostra Marjim Ciebie Zle poinformowata z tymi piérami,
otdz prostuje. Mama miala 2 gesi, wige piér nie sprzedala, tylko je
drze i kladzie do Twojej poscieli.

Dzisiaj w wolnych (i gdy jest cieplo) chwilach tez drze pidra
i weigz myfdli o Tobie i 0 Was i wyczekujemy naszego spotkania. Ta-
tu$ nie pracuje juz. Pisatam Wam co robi, siedzi u znajomych lub
nam dokucza, jest bardzo, bardzo nerwowy. Prosz¢ Was nie wspo-

Kielce, r** February 1941

Our Dearest Ones!!!

Finally, after six weeks a long awaited letter arrived. You can im-
agine how concerned we were by this prolonged silence, but we have
the letter at last.

From it we found out that you hadn’t received our successive
letters saying that we received 420 zlotys from Weltman. He gives
us 80 zlotys a month. We were surprised beyond words, reading
that “Marjim’s sister could have had 5o zlotys per month for the
flat”. It was laughable and painful at the same time to read it.
Willy-nilly, I'll describe this hovel for you, as you cant call it oth-
erwise. There’s a garret, a small kitchen and a room, very low, no
sunshine inside, and the worst thing is that it’s ice-cold in there,
you can heat it as long as you wish to no avail. Thank God sum-
mer’s coming. I've never missed summer as much as I do now. In
the afternoon we usually go out. Mother goes to see the neigh-
bours, Father goes to Cuker or one of his other good brothers.
Chaim goes to the shop and I stay at my friends’, because it’s cold
and disagreeable here. Besides, there are only two beds in the flat,
since we sold all the other furniture except for the kitchen appli-
ances. She (Marjim’s sister) keeps her furniture here and we have to
look after it. Now you know what kind of flat we have, but please
dont worry and although we hate moving, as you know, we'll
surely move to a new place as soon as we find a clean, decent flat
in this district. Abe, you shouldnt get annoyed about Weltman,
he’s been paying us 80 zlotys every month fairly regularly, but we
thank you for remembering and helping us, even though you live
in such dire conditions and work so hard. Hopefully, we'll be able
to repay you one day.

Sala, Marjim’s sister misinformed you about the feathers, so let me
put this straight: Mother still has two geese, she didn’t sell them. She
tears the feathers off and puts them into your bedding.

Even today (when it's warm) she’s tearing feathers off in her spare
time and thinking about all of you and were looking forward to
meeting you again. Daddy doesn't work, I've already told you what
he does, he visits friends or harasses us. Hes very, very nervous. Please,
don't mention in your letters what I'm saying about him, that he ar-
gues with us (in fact, with me and mother), because I'd surely have to

51



J R
'

,w-:' 5:4!3' ﬁ?«m 2o’ olere Ao .&,{q {?wa i‘? mATMM ’-Wm-\:m-a&-wy e :}%

fmﬁ 2 Mﬂ-’fd""‘ww A e Mﬂﬂm&m D?g. fmw 5:.{. St "&-’M"'th‘ 6 befo Ml asrann,
(B d{‘h’k Hers, @ J)’ﬂf#ﬂ‘:"“-‘ﬂ a?,uzjua_gr a_p[%" B rsr  satfada, L' ,A(F-A»&‘l frre el etans
lé—;’?‘ Mm;q afe d'f‘.-ﬂ) 5 7£—¢-¢-Q__ gﬁ% )‘ f&d .—-rrrme.fr,rvvt-ﬂ., a e &Ell:;—}wm ;

|
T e s Mq ’,M AT el M..,Tz, a4 ’E 2 %ﬂja ST 07 I R PR - i ‘Pm’e }U)
gfﬁc{, G{im o Saltdaole: S /4 ,\..Jg.ejgt A ’ ’,-(a,mr?,pn Fat? -:q.:fc::- 'pnf-*wt-_r}iaum_n L

fk’ﬁm*‘l‘ﬁ; ,5%' A i e ok el nlala ” }4,(?:1 R fﬂ‘y‘l"“ ek ”““-‘"’?‘J"‘— SHp et ?
e f*—"-’f M‘?A‘ PRl O L s d*—t.f @ ot 2, t /""!tff-m-u? e WS s WJ d "W“’-'r'—a;.s-c i
m7 A “?"ﬂ MMW rr?v‘ln—y W g : f@&d" _! j-"ﬂ’"fd-. ﬂ'!fdaﬁiﬁw (?Jr"‘gt t{;e f@amﬁmm*z,‘
wd\w"_ﬁﬁ fﬂm!"ﬂ-&_hf'_ -‘mﬁ!’, ,Wﬂﬂﬂr{_ﬁ’i:' 1 l[lf,.h_“‘ ‘j--':'c;i'ﬂr.:;xﬂ-"“*.F yﬁdct ‘Jﬁqwl_‘?‘-“ el @,
:e‘. N,-.,?.,,FJC!E_ 'y 55:"’"’&{’, frrr?’e_-c, L PR ',- wf&:’:‘i gcﬁw: ’Hj:c' flla'iﬁl- g %aﬂ\ %
i’wt’mﬂ-}b{ Rice Feo ,_m,)_,_.ﬂ? ,(_?,.,, wum,‘}ﬂ dwme. | _piradar oo %‘ﬁ F'/u:':,w&_
rlﬂﬂm v *ff-v’e J@v}m/ Py g e dte }!:‘,-,‘tq? .b"nl.rr'?- A nJFf:“‘?‘z/A /:4' ‘M ,;lwf‘— crift—fﬁr:) elorslont,
] ) 08 1 nrecen e R <t Ml
Idﬁﬂ ...,!fz,,_ ,—y1~n.-.,? mwﬁ-ﬁ\m’& : -t 7@@%»‘? n-u&.vgg:- /mlf{a“, G;A—‘l-ﬂ

f : Tert a : et -un:-('- - T E
L"””"”““" G ey TN e Y
foudte : H*"";”.’fé oo Woﬂm&a&ﬁ’ dm/ﬁ' mr..-emc:) 'I colzder ke 311707-7&‘; lek raari  oleflrea

! + | o 2 g L AW

. g o /y o(,-_,,‘._‘g,“? fo oy e ko Jmé ,‘14an3;¥_' o ,!j,,f.,,?% ,_ei.f‘a;‘a.a-ﬁ a?,,,

i

B e a"?"" g 0 4“'_‘.".

iy
ot =

52



minajcie w Waszych listach o tym, ze ja pisatam o tym, ze tatus si¢
z nami (wlasciwie ze mng kféci i z mama), bo wtedy na pewno mu-
sialabym zwia¢ z domu, ojciec by mi tak dokuczat. Co zreszta mo-
zecie sobie wyobrazi¢, dlatego prosz¢ jeszcze raz, nie wspominajcie
o tym, bo wtedy musialabym na pewno zwia¢ z domu, ojciec by mi
tak dokuczal, co zreszta mozecie sobie wyobrazi¢, dlatego jeszcze raz
proszg, nie wspominajcie o tym. W domu wszystko poza tym bez
zmian, tylko wciaz myslimy o Was.

Kochana Salu, bardzo Ci dzigkuje, ze nareszcie zdobylas si¢ na kil-
ka stéw, nie masz pojecia jak bytam tym listem ucieszona. Méwisz,
ze to co przesztas duzo ci dalo, a ja mimo tego, ze nie przesztam tyle
co ty, to czasy dzisiejsze tez duzo mnie nauczyly. Co do mego zycia
prywatnego to nie jest tak zle. Przeciez wiesz, ze my mlodziez, nie lu-
bimy si¢ przejmowac, a naszym hastem jest wesolo$¢, dlatego tez ba-
wimy sie, tylko z pewnym przygnebieniem, zwlaszcza ja, bo tgsknota
za bliskimi, oh! co znaczy ta tgsknota. Mamie tez pomagam, ale nie
ma wecale tyle roboty co dawnie;j.

Teraz (nie wiem, moze Cie to nudzi) co do moich kolezanek, to
przebywam z Lusia, ja chyba dobrze pamigtasz i Salg Gold, Ci co
majg ten duzy galanteryjny sklep i z Rézia Mandelkiern, ta co tak fad-
nie na lodzie jezdzita. Zbieramy si¢ u ktdrej$ z nas, bo spacerowaé nie
mamy gdzie. Nie myslcie znowu, ze jestem $wictoszka i zakonnica,
z kolegami tez przebywam i nawet zbieramy si¢ u nas, a tata i mama
pozwalajg na to, bo znowu zaznaczam, nie mamy gdzie spacerowad.

No juz dos¢ Cie zanudzitam, czy nie? Poza tym nic nowego
u mnie, czas mi szybko leci jak to zwykl czyni¢ i moze juz Bég
jako$ da, zeby si¢ zobaczy¢ z Wami, gdyz o tym wciagz mysle. We
dnie mysle o Was, a za to noce spedzam po czesci z Wami. Weiaz
mi si¢ $ni, ze przyjechaliscie. Powiedz Herszkowi, ze juz kilka-
krotnie bylam u Srulki, ale on ,nawet” nie ma czasu napisa¢ kilku
stéw. U niego wszystko po staremu. Enia juz urosta i jest morowa
dziewczynka, gada az za duzo. Méwi juz fadnie po niemiecku, ale
niektdre wyrazy. U babci tez nic nowego, ciocia Helcia i Mojsze
nadal s3 razem. Mojsze sprzedal takie swoje meble. Dziwi mnie
(nas) to bardzo, ze jeszcze nie otrzymaliscie listu ani paczki z Wil-
na, oni nam pisali, ze Wam wyslali pieniadze i 8-kilowg paczke
tuszczu. My natomiast wystalismy Wam paczke odziezowa, my-
Sle, ze juz ja otrzymaliscie. Uwaga. Wyobrazcie sobie, ze Hanka

flee from home, as hed be angry at me. So again, please, dont men-
tion it to him. Apart from that everything’s the same here, only we're
thinking about you all the time.

Dear Sala, thank you very much for writing a few words, you have
no idea how happy I was to receive this letter. You say that all you've
gone through has braced you up. As for me, though it’s easier here,
life has taught me a lot as well. As for my private life, it’s not that
bad. After all you know that we young folks don' like to worry too
much. Cheerfulness is our motto, so we're having a good time but
with a bit of blackness, especially me, because I miss my nearest and
dearest. Oh, how painful is this yearning! I also help Mother, but she
has less work than before.

Now, as for my friends (I dont know, maybe you are tired of hear-
ing), I spend time with Lusia, you remember her, I suppose, and with
Sala Gold, whose family has a big outfitter’s shop, and with Rézia
Mandelkiern, the one who is such a graceful ice skater. We get to-
gether at their homes or mine, because we have nowhere to walk.
Don' think that I'm a kind of nun or holy person, I spend some
time with my male friends as well, and we even meet at our place.
Daddy and mommy don’t mind because, as I said, there’s nowhere
to go for a walk.

Oh, I've been boring you long enough, haven't I? There’s noth-
ing new apart from that. Time ticks by so fast as usual. God will-
ing, we'll meet one day, I keep thinking about it all the time. I think
about you in the daytime, but at night it’s almost like 'm with you.
I dream about your return. Tell Herszek that I've visited Srulek sev-
eral times already, but he’s too busy to write even a few words. He
is exactly like he used to be. Enia’s grown a little bit and she’s a fine
girl now, perhaps a bit too talkative. She speaks German nicely but
only some words. No news about grandmother. Aunt Helcia and
Mojsze are still together. Mojsze sold his furniture too. 'm (we're)
very surprised that you received neither the letter, nor the parcel
from Wilno. They wrote us that they had sent you some money and
a parcel with eight kilos of grease. We sent you a parcel of clothes.
I guess you should have received it by now. Imagine that Hanka
from Wilno already got married! Stupidity conquers everything!
That must be all for now, thousands of kisses,

Your Hancia
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z Wilna juz wyszta za maz, czyz to nie szczyt kretynstwa. Koncze
juz i caluje Cig tysigcy razy
Twoja Hancia
Oddaj uklony i calusy dla mego ,taryn” szwagra.

PS. Specjalne uklony od moich przyjaciétek, one Cig czesto wspo-
minaja, jako t¢ fadna moja siostre i Herszka, mego tadnego szwagra.

Serwus kochany Abusiu!!!

I Tobie dzickuje za te kilka stéw, ktére do mnie dopisates. Czyta-
jac ten list miatam wrazenie, ze si¢ ze mnie nabijasz, whasciwie z tej
mej powagi, ale nie mydl, ze si¢ obraze i pozwolg sobie w kasz¢ dmu-
cha¢, przeciez wiesz, mam cigty jezyczek, ale tym razem nie wykaze
tego, co umiem, tylko dla wyjasnienia zdybng fors¢ na zdjecie i Ci
przesle, a wtedy zobaczysz, ze nie masz z byle kim do czynienia, tyl-
ko z powazna osobg (nawiasem méwiac — powaga pod stoh). Jak wy-
glada moje zycie dowiesz si¢ z listu Sali. Pytasz gdzie jest Twj przy-
jaciel (Kamieniem powiedziawszy, skoro do Ciebie jeszcze nie napi-
sat) Baranowski. Ot6z ten kawaler do domu raczyt dopiero napisa¢
jedna kartke, a wiesz dlaczego? Bo dowiedzial si¢, ze stad mozna na
Wasza strone paczki wysytal. Jest on w Krzemiericu, poza tym nic
szczeglowego o jego pobycie nie wiem. Zebym nie zapomniata to
pisz¢ juz. Panna Hela prosita by Ci odda¢ ukfony i Sali tez, wiee Ci je
przesylam. Z nig do$¢ czesto si¢ widuje, gdyz moja przyjaciétka Lu-
sia razem mieszka z Rozenholcem, wiec ja tam chodzg, a Hela tam
pracuje, wigc sifg faktu widujemy si¢. Poza tym nic nowego. Koriczg
i caluje Cie

Zawsze kochajaca Ci¢ Hanka

[dopisek u gory kartki, do gory nogami)

Moja przyjacittka Lusia zasyta Ci uklony (czy ja pamictasz?). Ta
co byla ze mng na Czer. Gérze. Ona Cig wspomina jako tego dobre-
go brata i zaluje, ze ona takiego nie ma.

Please pass my regards and kisses to my beloved brother-in-law.

PS. Special greetings from my friends. They often remember you
as my pretty sister and Herszek as my handsome brother-in-law.

Hello, my beloved Abus!!!

And [ thank you too for your postscript. Reading it, I thought
you were teasing me for my seriousness. But don't think I'm going
to feel offended or let myself be bossed around. You should know
that 'm sharp-tongued, but this time 'm not going to show you
how talented I am in this respect. By the way of explanation I'll just
pinch some cash for a photo and send it to you and then you'll see
that you're dealing with a somebody (seriousness aside!). You can
learn about me from the letter to Sala. You ask about your friend
Baranowski (a stone of a man, frankly speaking, if he hasn’t written
to you all this time.) So far this fellow has bothered to send only one
postcard home. And do you know why? Because he found out that
parcels could be sent from here to you over there. So at the moment
he is in Krzemieniec and apart from that I have no news about him.
Let me tell you before I forget: Miss Hela is sending you and Sala best
wishes. I meet her very often because my friend Lusia lives together
with Rozenholc, so I go there, and Hela works there, so I meet her,
whether I like it or not. Apart from that there’s little news. That’s all
for now. I'm sending lots of kisses.

Loving you always,

Hanka

(note at the top, scribbled upside down]

Kindest regards from my friend Lusia (do you remember her?),
the one who went with me to the Czerwona Mountain. She remem-
bers you as a good brother of mine and regrets she doesn't have one
like you.
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Wilno, 6 II 1941

Kochana Salciu,

W pierwszych stowach mego listu musz¢ Ci podzigkowaé za
gratulacje, ktére mi posylasz z okazji moich zareczyn.

Otéz napiszg Ci wszystko doktadnie co do mnie i do mego
meza. Dnia 21-XII-40 r. ja i m6j maz tym zamiarem, ze za par¢
miesi¢cy wyjedziemy do Japonii, zapisalismy si¢ w ,,Cywilmetry-
kacji”, nie przeczuwaliémy wcale, ze nie bedziemy mogli razem
jecha¢. Okazalo si¢ jednak, ze ja nie mogg jecha¢ razem z nim,
On jako uchodZca majac wiz¢ wjazdows do Japonii moze je-
cha¢, natomiast ja, chociaz zona jego, nie majac wizy nie moge
jechad razem z nim. Tak, ze On musi na razie sam jecha¢, a tam
na miejscu On si¢ juz postara o wize dla mnie. Na razie On wy-
jezdza, a ja zostaj¢ tu. Ty kochana Salciu juz chyba wiesz jak to
wyglada, bo Twoéj kochajacy Cie¢ malzonek tez w swoim czasie
wyjechal, a Ty tak samo jak ja teraz zostatas w domu u Twoich
rodzicéw. Taka samo jak ja teraz mialas nadzieje, ze si¢ zobaczy-
cie i tak si¢ stalo. Ja tez mam nadzieje, ze jeszcze bedziemy ra-
zem w Japonii lub u Chaskla (gdyz prawdopodobnie On stam-
tad wyjedzie do Niego). Wyjedzie, wyjedzie i bedzie nam razem
dobrze, tak jak Ty nam zyczysz, za co Ci bardzo dzigkuje. Teraz
pytasz si¢ co robi méj maz, wybranek mego serca, mogg ci na-
pisa¢, ze z zawodu jest On buchalterem, a ostatnio nie pracuje,
gdyz jest zajety wyjazdem. Przystojny i do$¢ tadny chlopak, co
zobaczysz na zdjeciu, ktére Ci przysle w nastgpnym liscie, gdyz
zdjecia, ktére miatam juz rozdzielitam i wlasnie ponownie za-
moéwitam jeszcze — ale na razie jeszcze nie sa gotowe — jak tylko
bedg gotowe od razu wysle.

To chyba wszystko co Ci miatam napisa¢ o mnie o moim
mezu. Zdziwi Cig¢ na pewno ta cala historia Twojej kuzynki, ale
tak si¢ zlozylo nie z naszej winy.

Teraz kochana Salciu napisz mi wszystko dokfadnie co sty-
cha¢ u Ciebie, bo co do Abe i Herszla, to nam Abe napisal dos¢
duzy list, tak ze juz wiem. Ale o Tobie bardzo malo pisal, wigc
prosze Ci¢ napisz mi cho¢ kilka stéw, jak zyjesz, co porabiasz,
gdzie idziesz, czy macie tam znajomych itd. Sadze, ze mi nie od-

Wilno, 6th February 1941

Dear Salcia,

Firstly, I'd like to thank you for your congratulations on my
engagement.

Here are details about me and my husband. On 21st of De-
cember, 1940 I and my husband got registered, intending to go to
Japan in a few weeks’ time. We had no idea we wouldn’t be able to
go together, but it transpired that I couldn’t go with him. As a ref-
ugee having an entry visa, he can go to Japan, whereas I, though
being his wife, but having no visa, can’t go with him. So he needs
to go alone and upon arrival he'll try to get a visa for me. So he’s
going now and I'm staying. My dearest Salcia, you know how it
is, because your loving husband went away at some point and you
stayed at your parents’, just as | am doing now. And in the same
way you hoped youd meet again and you did, so I'm hoping we
will meet again in Japan or at Chaskel’s place (because he’ll prob-
ably go to him) and be happy. I thank you so much for wishing us
happiness together. You ask what my husband does. My beloved
husband is a bookkeeper but he hasn't worked recently because
he was busy planning the journey. He’s a quite handsome, good-
looking boy, as you'll see in the photo which I'll send in my next
letter. I gave out all the photos I had, so I ordered more — they are
being made — and when they are ready, I'll send you some at once.

I think thats all I can tell you about myself and my husband.
I suppose you'll be surprised by that thing with your cousin, but it’s
not our fault.

My dear Salcia, please write in detail how you're doing. Since
Abe sent us a pretty long letter, we know everything about him
and Herszek. But he wrote little about you, so please let us know
how life is over there, what you do, where you go, if you have
any friends etc. I hope you'll oblige me. Bye for now, I guess I've
bored you enough. Give your husband and Abe my regards. I'm
kissing you many times from afar, with love, Hanka. Kindest re-
gards from my husband. I suppose you're surprised he didn’t an-
swer your letter, but he’s not home. He’s gone to Kowno.

Hanka
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méwisz. Koriczg pisanie, chyba Cig juz znudzitam. Uklony dla
meza i Abe.

Caluj¢ Cig tysiackrotnie Kochajaca Was z daleka Hanka.
Ukfony od mego meza, zdziwi Ci¢ na pewno, ze nie dopisat ani
stowa, ale nie ma go w domu, wyjechat do Kowna.

Hanka
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Niemiecka Poczta Wschéd

ZSSR, Kopiejsk, Czelabinskaja Obt.
Kopalnia 20, barak s, pok. 2

H. Kotlicki

J. Goldszajd, Kielce
ul. Nowy Swiat 15

Kielce, 15 II 1941

Nasi najdrozsi!!!

Ostatnio bardzo rzadko od Was przychodza listy, nie wiemy co
jest powodem tego, czy Wy nie piszecie tak jak byto uméwione co ty-
godnia, czy tez Wasze listy ging? W kazdym badz razie prosimy Wias,
byscie pisywali czesciej, bo tak wygladaé na listy, jak my na Wasze, to
nie jest zbyt dobrze. My pisujemy do Was co tygodnia, nie zwazajac
na odpowiedzi. U nas nic nowego. Zyjemy i jestesmy zdrowi. Chaim
ma nowego wspdlnika do zakladu. Jest nim byly czeladnik Lederma-
na, nazywa sic Mydlo. Jest dobrym fachowcem, a jakie beda rezulta-
ty nie wiadomo, bo on jest dopiero kilka dni w zaktadzie. Grunt, ze
Chaim jest zadowolony. Witecki réwniez pracuje. W tym tygodniu
otrzymali$my od cioci Guci list. Nic waznego nie pisze. Z Wilna nic
ostatnio nie otrzymujemy. Od Weltmana otrzymali$my juz s10 zk.
Prosimy Wias, byscie nam napisali czy otrzymaliscie paczke odziezo-
w3, bo my wyslalismy Wam juz dawno. Koriczymy i calujemy Was
tysiecy razy i prosimy byscie nam czesto pisali.

Napiszcie kiedy juz przestaniecie pracowad przy weglu.

Zegnajcie,

Hana

Deutche Post Osten

USSR, Kopeysk, Chelyabinsk Oblast
Coal mine 20, Barrack 5, Room 2
H. Kotlicki

J. Goldszajd, Kielce

15 Nowy Swiat Street

Kielce, 15" February 1941

My Dearest Ones,

We've been receiving your letters only occasionally. We don't
know why. Do you write as often as we said before, that is every
week? Or maybe your letters get lost? Anyway, we want you to write
more often because it’s so hard to wait for any news from you. We
write to you every week no matter whether you answer or not. There’s
not much news here. We're alive and in good shape. Chaim has a new
business partner in the workshop. It’s an ex-journeyman of Mr. Led-
erman, his name is Mydlo. He seems to know his trade all right, we’ll
see how it goes, because he’s been in the shop only a few days. Chaim
is satisfied with him. Mr. Witecki works too. We got a letter from
Aunt Gucia. She didn't write anything important. There’s been no
mail from Wilno recently. We've received sto zlotys from Weltman.
Please let us know if you got the parcel with clothes, the one we sent
a long time ago. Thats all for now. We're sending lots of kisses and
please do write more often.

Let us know when you quit working in the coal mine.

Good-bye!

Hana
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Niemiecka Poczta Wschéd

ZSSR, Kopiejsk, Obt. Czelabinskaja
Kopalnia 20, barak s, pok. 2

H. Kotlicki

J. Goldszajd, Kielce
ul. Nowy Swiat 15

Kielce, 1 III 1941

Nasi najdrozsi!!!

Doprawdy ze juz nie wiemy co mysle¢, juz kilka tygodni nie
mamy od Was zadnej wiadomosci. Nie wiemy co to moze by¢? Czy
Wy nie piszecie co tydzien, czy listy nie dochodza. Prosimy Was by-
Scie pisali same kartki, to moze predzej dojda. W tym tygodniu otrzy-
mali$my list z Wilna, w ktérym nam donosza, ze Wy juz otrzyma-
liscie buty i nasza paczke. Nie macie pojecia jak uszczesliwieni byli-
$my tym. Wystaliémy Wam dzisiaj paczke odziezowa. Dwa garnitury,
3 pary butéw, 3 sukienki i troch¢ bielizny. Napiszcie nam co Wam
potrzeba, a my Wam wszystko chetnie poslemy. My juz blisko rok
wystaliémy przez okazje dla Was paczke, ktdra zawierata dwa plaszcze,
dwie sukienki i pare butéw Sali, te letnie wisniowe, ale ta pani wraz
z ta paczka sa w drodze dotychczas. Slyszelismy w tym tygodniu, ze
juz si¢ znajduje we Lwowie, wigc my Wam podamy w przyszlym ty-
godniu adres do Lwowa i Wy si¢ tam zwrdcicie i zazadacie, aby Wam
przestali t¢ paczke. My tez napiszemy do Lwowa w tej sprawie. O ile
by oni Wam nie przestali jej, to si¢ nie martwcie, bo oni nam tutaj
(ich rodzina) zwrdci pieniadze za te rzeczy. Napiszcie co u Was sly-
chaé: czy pracujecie w kopalni i czy dtugo bedziecie jeszcze pracowaé?
Prosimy Wias, piszcie czgsto i moze pod adres Dziedzica, bo tam cze-
Sciej otrzymywali$my listy. Koriczymy i catujemy Was

Rodzice i Rodzenistwo

Uklony dla p. Weltmanowej. Prosimy o czgste pisanie. Badzcie
zdrowi.

Deutsche Post Osten

USSR, Kopeysk, Chelyabinsk Oblast
Coal mine 20, Barrack s, Room 2
H. Kotlicki

J. Goldszajd, Kielce
15 Nowy Swiat Street

Kielce, 1* March 1941

My Dearest Ones,

We really don’t know what to think. We haven't got any news
from you for a few weeks now. We have no idea how you're doing.
Maybe you don’t write every week or your letters get lost? Please send
postcards instead, they probably go faster. This week we got a letter
from Wilno, saying that you received the shoes and our parcel. You
have no idea how happy we were to learn it. We sent you a parcel
today: two suits, three pairs of shoes, three dresses and some under-
wear. Please write what you need and we'll be happy to send it. It’s
been nearly a year since we had the chance to send you a parcel con-
taining two cloaks, two dresses and a pair of shoes, Sala’s cherry-red
summer ones. The parcel was sent via a woman. She’s still travelling
with it. We heard this week that the parcel is in Lwéw at the mo-
ment, so just ask them to send it to you. We'll send them a message
about it too. Dont worry if you dont get it because in this case their
family will pay us back. Please write how you're doing, whether you
still work in the coal mine and how long you'll be working there.
Wrrite as often as possible. Perhaps it’s better to send the letters to Mr.
Dziedzic, as the mail seems to come more often to his address. Bye
for now. We kiss you all.

Your parents and the whole family

Regards to Mrs. Weltman. Write often. Stay healthy.
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Wilno, 2 III 1941

Kochana Salciu!

Z wielka radoscig czytatam Twdj list do mnie, bardzo Ci jestem
wdzigezna, ze mnie pocieszasz w tak smutnej chwili dla mnie. Py-
tasz si¢ kiedy wyjezdza méj maz, otéz moge Ci pisa¢, ze za 3-4 dni
opuszcza On Kowno to zn. 5-6 marca. Ja wiasnie jutro wyjezdzam
do Kowna do niego pozegnac si¢ z nim. Prawdopodobnie On jedzie
nie do Japonii jak Ci to pisatam, ale bezposrednio do Chaskla, z cze-
go jestem bardzo zadowolona. Salciu bardzo Ci wspdlczuwam Twoje
polozenie, w ktérym si¢ znajdujesz, co do mieszkania jak mi opisujesz
wyobrazam sobie jakie eleganckie ono jest, ale co do tego to si¢ nie
martw, jak Bég da i jeszcze bedziecie wszyscy razem z rodzicami to
sic wszystko da naprawi¢, a mieszkanie na pewno, ja wlasnie bylam
u Ciebie i podziwialam Twoje mieszkanie.

Kochana Salciu koncze Ci¢ nudzi¢. Serdeczne uklony dla meza
Twego i Abe. Catuj¢ Was wszystkich

Hanka

PS. Posytam Ci zdjgcie moje z mgzem. On tu moze zbyt grozno
patrzy, ale to tylko na zdjeciu, w rzeczywistosci jest inaczej.

Hanka

Wilno, 2" March 1941

Dear Salcia,

It was a joy for me to read your letter. 'm so grateful for your try-
ing to comfort me in these sad times. You ask me when my husband
is leaving. He's leaving Kowno in three or four days, which means on
the sth or 6th of March. I'm going to Kowno tomorrow to say fare-
well to him. It looks like he’s not going to Japan, as I told you in my
letters, but straight to Chaskel, and I'm very happy about it. Salcia,
I understand your situation and I feel very sorry for you. I can im-
agine, based upon your description, how stylish your apartment is.
Don't worry, God will help you and you'll all be reunited with your
parents. Everything can be restored, the apartment as well. I just vis-
ited your place and was impressed by it. Dear Salcia, that’s all for now.
Kind regards to your husband and Abe. I kiss you all.

Hanka

PS. I'm sending you some photos of my husband and me. He
looks intimidating, but he’s not really like this.
Hanka
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Kopiejsk, Czelabinskaja Obt
Kopalnia 20, barak s, pok. 2
H. Kotlicki, ZSRR

Kielce, 7 IIT 1941

Kochane dzieci

w tym tygodniu dostatem kartke od Wias, co jest co przez 6 tygo-
dni nie bylo od Was listu, wystalem Wam paczke i nie mam zadne;j
wiadomosci, czy otrzymalicie. Weltmanowa pisala do meza swego
co otrzymala paczke a ja do Was wystatem 3 dni pézniej od Weltma-
na, a wy mi nic o paczce nie piszecie, tylko siostra moja z Wilna pi-
sala, ze dostata od Wias list, ze otrzymaliscie z domu paczke z ubra-
niami, to na pisania siostry to Wam wystatem 27 lutego paczke ktéra
wazy 9 kg. To ubrania i sukienki i letnie buty. Prosze Was, zebyscie
pisali co tydzien, lepiej kartki, to predzej dochodzi, a jezeli listy to pi-
saé, tak jak ten list pisze, najprzéd adres ten sam co jest na konwercie
[kopercie], to pewno otrzymam. Kochane dzieci. Napiszcie co mam
teraz Wam wysta¢, moze letnie palta albo koldre i poduszke.

Abe napisz czy wysta¢ Tobie te buty co s3 w domu, co pisze-
cie, ze wyslaliscie paczke zywnosciowa to wam bardzo dzigkuje,
ale was prosze wigcej nie wysylaé, prosze was o to co to macie
wysta¢ macie tam u was zjes¢, nam to nie jest potrzebne bo u nas
do jedzenia wszystko jest a mamy na to bo Chaim w sklepie za-
rabia dobrze, a ja to samo robie i po trochu zarabiam i Weltman
teraz daje tygodniowo 25 z, par¢ zlotych si¢ odbiera od Kon-
stanciaka, to o nas nie mys'lcie, ja jeszcze raz was prosze¢ nijakich
paczek zywnosciowych dla nas nie wysyla¢, a wy sobie nie zatuj-
cie, co zarabiacie to wyda¢ na jedzenie i dobrze si¢ odzywiaé, je-
zeli u Was herbata nie jest droga to troch¢ nam poslijcie i troche
cukru w kostkach. Kochane dzieci wystalem wam paczke przez
okazje jeszcze w czerweu 1940 r, przez synows Fiszla Zilberber-
ga co go nazywaja Fiszel Gozdek co ma sklep z ubraniami, gdzie
Chaim. On ma syna w Lwowie, synowi jest Aron, a zona Arona
z dzieckiem byla w Kielcach i Aron Zilberberg wystal papiery ze
Lwowa po swoja zong, a ja datem samochéd darmo co specjalnie
pojechal z nia do Krakowa z bagazem i zabrata dla Was 2 plaszcze
biale letnie i dla Sali 2 sukienki i Sali pantofle i do dzi§ nie mam
wiadomosci co si¢ stalo. Fiszel mi dal gwarangje, jezeli zginie to

Kopeysk, Chelyabinsk Oblast
Coal mine 20, Barrack s, Room 2
H. Kotlicki, USSR

Kielce, 7* March 1941

Dearest Children,

We got a postcard from you this week. What's going on over
there? We haven't received a letter from you for six weeks now. We
sent you a parcel, but there’s been no word whether you received it
or not. Mrs. Weltman wrote a letter to her husband, informing him
that shed received a parcel, but there’s no message from you though
we sent ours only three days later than Mr. Weltman did. My sister
in Wilno says she got a letter from you, saying that youd received
a parcel of clothes from home. The package my sister writes about
was sent on the 277th of February and weighed 9 kilos. It contained
clothes, dresses and summer shoes. Please write every week, prefer-
ably postcards, as they go faster, as for letters, please write them the
way I've written this one: first, the address — the same one that’s on
the envelope — then we'll get them for sure. Dear children, please
write what we should send you, maybe summer coats, a quilt or
a pillow.

Abe, please write if you need those shoes we keep at home. You
said you sent a food parcel, thank you very much for it, but we ask
you not to do it again, save for yourselves what you want to send to
us. We don't need anything, as we have plenty of food here and we
can afford it because Chaim earns quite well in the shop, and I do
the same, making some money. Moreover, Weltman gives us 25 zlo-
tys a week now plus we get some cash from Konstanciak, so don't
worry. We ask you once more: don't send food parcels and dont
deny yourselves anything. If you earn any money, please spend it on
food and eat well. If ted’s not too expensive over there, please send us
some and some sugar cubes. Dearest children, I sent a parcel to you
in June 1940, via a daughter-in-law of Fiszel Zilberberg, known as
Fiszel Gozdek, the owner of the clothes shop in which Chaim works.
He has a son in Lwéw, his name’s Aron and Aron’s wife was in Kielce
with their child. Aron Zilberberg sent documents from Lwéw to his
wife and I gave them a car for free so she could go to Krakow with
her luggage. She took along two white summer coats for you, two
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on zaplaci. Macie adres jego: Lwéw Aron Zilberberg, ul. Koper-
nika N 36. Y. ZSRR. Jak ona pojechata tam to Wy mieszkaliscie
jeszcze we Lwowie? Napiszcie do niego i co on Wam na to odpo-
wie, to mi napiszecie. Koniczg, zyczymy Wam wszystkiego dobre-
go, pozdrowienia od wszystkich,

kochajacy Was rodzice Goldszajd

Co Herszel nie pisze, czy on si¢ gniewa?

dresses for Sala and Sala’s shoes. But to this day I haven’t had any
news about these things. Fiszel warranted that if it got lost, hed pay
us back. Here’s his address: Lviv, Aron Zilberberg, N36 Y. Kopernika
Street, USSR. When she (Aron’s wife) went there, were you still living
in Lwéw? Send him a letter and let me know if you get a reply. That’s
all for now. We wish you all the best, regards from us all,

Your parents Goldszajds, who love you very much.

Why doesn’t Herszel write something? Is he angry?
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Kopiejsk, Czelabinskaja Obt
Kopalnia 20, barak s, pok. 2
H. Kotlicki

J. Goldszajd, Kielce, Nowy Swiat 15
Generalne Gubernatorstwo w Polsce

Kielce, dn. 15 IIT 1941

Nasi najdrozsi!!!

Kartke Wasza z dnia 25 11, kt6ra pisat Abe otrzymali$my, za kt6ra
Wam serdecznie dzigkujemy. Paczke zywnosc. réwniez otrzymali$my,
ktdra zawierala 2 kg maki, 2 kg manny, 2 kg owsianki, 1 kg herkules
i 4 kawatki mydla. Dzigkujemy Wam za nig tysiackrotnie, lecz pro-
simy byscie juz drugiej paczki do nas nie wysytali. My mamy jesz-
cze jedzenie i wierzajcie, ze o wiele lepiej bedzie o ile sami zjecie to,
co nam macie tu przystaé. Abe pisze w kartce ,,jutro wysytamy pacz-
ke zywn.”. Czy to ma by¢ juz druga? O ile tak, to zaznaczamy Wam
jeszcze raz byscie wigcej paczek nam nie wysylali, lecz o ile herbata
jest tania i mozecie, to przyslijcie nam troche, ale o ile jest tania, o ile
nie pociaga za sobg duza oplate pocztowa, bo w przeciwnym razie
nie wysylajcie.

Dwa tygodnie temu wystalismy Wam 10 kg. paczke odziezowa.
Wprawdzie my jeszcze nie otrzymaly§my od Was zadnego znaku,
ze 1-sz3 paczke otrzymaliscie, lecz z Wilna nam o tym pisali. Otz
listy Wasze do nas nie dochodzg tylko kartki, wigc piszcie kartki
i czgsto. Tatu§ Wam w poprzednim liscie podat adres tego Zilber-
berga, ktéren mieszka we Lwowie i ma Wasza paczke, gdyz zona
jego juz blisko rok wyjechata, wigc dla Was zabrata. Zwrdécie si¢
do niego, niech ja Wam przesle. My juz dzisiaj takze posytamy list
w tej sprawie. Jego adres: Aron Zilberberg, Lwéw, ul. Kopernika
nr 36, ZSRR.

Uklony dla p. Weltmanowej. Co ona porabia?

Salu! Napisz czy otrzymujesz listy od Marjim, Guci siostry, bo ona
od Ciebie czesto otrzymuje.

U nas nic nowego. Jestesmy zdrowi. Wezoraj byt Purym. Wszyst-
ko byloby dobrze gdyby$my razem byli. Daj Bég bysmy w przysztym
roku obchodzili razem $wigto. Catujemy Was

Rodzice i Rodzefistwo

Kopeysk, Chelyabinsk Oblast
Coal mine 20, Barrack s, Room 2
H. Kotlicki

J. Goldszajd, Kielce, 15 Nowy Swiat Street

General Government in Poland

Kielce, 15" March 1941

My Dearest Ones,

Thank you very much for the postcard written by Abe and dated
25th of February. We received a food parcel as well, containing 2 kilos
of flour, 2 kilos of semolina, 2 kilos of oatmeal, 1 kilo of kasha and 4
bars of soap. Thank you a thousand times for it but we ask you not
to send anything else. We honestly do have food and quite enough.
It's much better when you eat the food yourselves than send it to us.
Abe writes in the postcard: “Tomorrow we're sending a food parcel”.
Does that mean it’s another one? If that’s the case, again, we ask you
not to send anything except for tea, provided its cheap and it’s not
a problem. But only if it’s cheap and the mail charges are low enough,
otherwise do not send it.

Two weeks ago we sent you a 10-kilo parcel of clothes. We have
no confirmation from you that you got the first parcel but we were
told about it in a letter from Wilno. Your letters don’t come, only
postcards, so please send postcards as often as you can. In the last
letter Daddy gave you Mr. Zilberberg’s address, the one who lives
in Lwéw and has your parcel, taken by his wife nearly a year ago.
Contact him and ask him to forward it to you. Were sending him
a letter about it. His address: Aron Zilberberg, Lviv, 36 Kopernika
Street, USSR.

Please give our regards to Mrs. Weltman. How is she doing? Sala,
please let us know if you get letters from Marjim, Guciass sister, as she
receives letters from you pretty often.

Not much to report here. We're in good shape. Yesterday it was
Purim. Everything would be fine, if we were not separated. God
willing, we'll be celebrating the holiday together next year. We kiss
you all,

Your parents and the rest of the family
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R. Goldszajd, Kielce, Dystrykt Radom

Kopiejsk, Czelabinskaja Obt
Kopalnia 20, barak s, pok. 2
H. Kotlicki

Kielce, dn. 24 IV 1941

Nasi Najdrozsi!

Juz trzy tygodnie nie pisaliémy do Was, ani nie otrzymali$my
od Was zadnej wiadomosci. My nie moglismy pisa¢, badzcie pew-
ni, ze nie z naszej przyczyny, ale czemu Wy nie piszecie, to nie ro-
zumiemy. Napiszcie nam, czy otrzymaliscie nasze paczki i co Wam
jest jeszcze potrzebne, wige o ile tylko bedziemy mogli, to Wam
poslemy. Napiszcie jak si¢ Wam zyje? Czy jeszcze pracujecie w ko-
palni i kiedy nareszcie péjdziecie do innej pracy. Co do nas, to jak
Wam juz pisatam babcia mieszka blisko nas i wszyscy. Mamy do
Wias prosbe, o ile mozecie przysylajcie nam paczki zywnosciowe.
Dotychczas moglismy si¢ bez nich obejs¢, lecz teraz przyniostyby
nam pomoc. Przyslijcie nam troche mydla. Zreszta wszystko nam
jest potrzebne i co przyslecie to bedzie dobre. Nie martwecie si¢ ta
nasza zmiang. Jeszcze bedzie dobrze. No koricze juz. Badicie zdro-
wi. Calujemy Was,

Wiasi rodzice i rodzefistwo

Salu! Gucia otrzymata od Mani list, ze wystata dla Goltfarba corki
150 rubli. Napisz czy ona otrzymata je i powiedz jej, Zeby ona napi-
sala list do domu i pod nasz adres tez, bo w przeciwnym razie moze

nie oddac forsy Goldfarb z Kielc.

R. Goldszajd, Kielce, Radom District

Kopeysk, Chelyabinsk Oblast
Coal mine 20, Barrack s, Room 2
H. Kotlicki

Kielce, 24™ April 1941

My Dearest Ones,

We haven't written to you for three weeks and have had no news
from you, either. However, it's not our fault, we couldn’t write, but
we have no idea why you don’t write anymore. Please let us know if
you got the parcels and need anything, we'll send it if we can. Write
how you're doing. Do you still work in the coal mine? When will
you finally look for a different kind of work? As for us, I've already
told you that Grandma lives close by, the others as well. We'd like to
ask you a favour, please send us some food. Until now we've man-
aged on our own, but now it would help. Send us some soap too. In
fact, everything is scarce here, so whatever you send will be appreci-
ated. But please dont worry that our situation has deteriorated. We'll
bounce back soon. Time to finish now. Stay healthy. We kiss you all,

Your parents and the whole family

Sala! Gucia got a letter from Mania, saying shed sent 150 roubles
to Goldfarb’s daughter. Write back if she got the money and tell her
to send a letter home and another one to us, otherwise Mr. Goldfarb
from Kielce won't honour the debt.
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Geni Handerbock
Au Augusto Severo 38 I, Rio de Janeiro, Brazylia

Jakéb Goldszajd, Nowy Swiat 15, Kielce

Generalne Gubernatorstwo w Polsce

Kielce, dnia 8 III 1941

Kochana Siostra,

Twoj list otrzymatem, za ktéry Ci bardzo dzigkuje, ze pamigtasz
ze masz braci i rodzicow w Kielcach, od brata Szlama i od Dawida
nie mam wiadomosci, pomimo juz kilka razy pisatem do Dawida,
ani tez matka nie dostaje wiadomosci od niego, moze ty napiszesz do
niego — o nas nie masz co si¢ martwic. Jeste$my zdrowi. Mamusia to
samo i Moszek, a méj syn Abe i cérka Sala z mezem sa w glebi Rosji
to jest na Sybir. Adres mogg ci daé: CCCP, Kopiejsk, Czelabinskaja
Obt., kopalnia 20, barak 5 pok. 2. G. Kotlicki.

Robig w kopalni wegla. Kochana Siostra, jezeli mozesz im co po-
magaé, to nie zapomnij o nich, takze pro§ Dawida o to.

Pozdrowienia dla Ciebie i meza z dzie¢mi. My wszyscy Wam zy-
czymy jak najlepiej

brat J. Goldszajd

W domu ze mng jest Chaim, Chancia i zona. Badz zdrowa.

Jezeli napiszesz list do mnie, to ten sam adres co jest na kon-
wercie napisz na li§cie na pierwszej stronie, a pdzniej list to pewno
dochodzi. Ma by¢ tak: poczatek pisania caly adres do mnie, péz-
niej list.

Geni Handerbock
Au Augusto Severo 38 I, Rio de Janeiro, Brazil

Jakéb Goldszajd, 1s Nowy Swiat Street, Kielce
General Government in Poland
Kielce, 8 March 1941

Dear Sister,

I received your letter. Thank you for it and for remembering
your brothers and parents in Kielce. I've had no news from our
brother Szlama, nor from Dawid, though I've sent him a few let-
ters. Mother hasnt got anything from him, either. Perhaps you
could write to him. Don't worry about us, we're in good shape.
Mom and Moszek are well too. But my son Abe and my daughter
Sala are in Siberia. I can give you their address: USSR, Kopeysk,
Chelyabinsk Oblast, Mine 20, Barrack 5, room 2, H. Kotlicki.

They work in a coalmine, dear sister, so if you're able to help
them, please do and ask Dawid not to forget about them.

Warm regards to you, your husband and children. We wish you
all the best,

Your brother J. Goldszajd

I have Chaim, Chancia and my wife at home with me. Stay
heathy.

If you're going to write me a letter, please write the same address
that’s on the envelope on page one, then the mail will be delivered
for sure. It should be done the following way: on top you put my
address and then the letter follows.
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Palestyna, 1él Aviv, Renak 12
A. Rozenwald

TSSR [1adzykistan], Leninabad, Ozodi 100
G. Kotlicki

Leninabad, 23 VII 1944

Kochany Chaskiel!

W tym tygodniu otrzymatam od Ciebie paczke, z ktdrej jestem
bardzo zadowolona. Otrzymatam 1 recznik kapielowy, reformy,
komplet damski, skarpetki, 3 kawatki mydla, stokrotnie Ci za to
dzigkuje. W zeszbym tygodniu Abe Ci napisal kartke. Do M. Ko-
tlickiego napisalismy tez pismo i telegrame, my$my juz duzo razy
do niego pisali i telegrame dali, lecz zawsze bez odpowiedzi, niepo-
trzebnie jest na nas obrazony. Dla nas dosta¢ pismo to jest wielkie
szczescie, dlatego tez my nie zatujemy pisaé. Chaskiel, napisz nam
adres Dawida Kotlickiego, my chcemy do niego tez napisa¢. Do
Wilna my$my juz napisali kilka kartek i Ty tez napisz, moze co$
sic dowiemy. Teraz co slycha¢ u Ciebie? Twoje listy sprawiaja nam
wielka przyjemnos¢. Piszesz, ze sobie radzisz i zyjesz niezle, to nas
najwigcej cieszy.

U nas wszystko po staremu. Abe i Herszek pracujg jak zwykle i za-
rabiajg niezle. Ja teraz czuje si¢ juz lepiej i juz si¢ troche przyzwycza-
itam do klimatu. Koncze, caluje Cig tysiace razy

Twoja kochajaca siostra Sala

Herszek i Abe catuja Cig z daleka. Uktony dla calej Rodziny i zna-
jomych, sp. uklony dla p. Zosi.

Palestine, Tel Aviv, Renak 12
A. Rozenwald

1S8SR [1ajikistan], G. Leninabad, Ozodi 100
H. Kotlicki

Leninabad, 23 July 1944

Dear Chaskiel,

This week I received a parcel from you, for which I'm very grate-
ful. I got a bath towel, bloomers, a women’s suit, a pair of socks and
3 bars of soap. Many thanks. Abe sent you a postcard last week. We
also sent a letter and a telegram to M. Kotlicki. We've sent many let-
ters to him and dispatched a telegram, but there’s been no reply. Well,
he can’t be cross with us. Getting a letter is a great holiday here, that’s
why we write so many of them. Chaskiel, send us Dawid Kotlicki’s
address, we'd like to write to him too. We sent a few cards to Wilno.
You should send some mail there, as well, perhaps we'd learn some-
thing. How are you? Your letters make us very happy. You write that
you manage and live quite well — we're very glad to hear it.

There’s no news here. Abe and Herszek work as usual and earn
quite good money. I feel much better now that I've gotten somewhat
used to the climate.

That is all for now. I kiss you many times,

Your loving sister Sala

Herszek and Abe send kisses from afar. Regards to all our family
and friends and best regards to Mrs. Zosia.
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(brak daty i nagléwkal

[...] Dotychczas nie otrzymalismy jeszcze nic wigeej od Weltmana.
Gucia Was bardzo prosi o ile mozecie, byscie napisali, gdzie jest jej
siostra Szajndla, bo od niej nie ma zadnej wiadomosci. Adres Mar-
jim ja juz Wam przestalam w jednym liscie, dla pewnosci napiszg
jeszcze raz: g. Kliepiki Raz. Obl. Krasnyj Szwejsk dla Berko Mentli-
ka, ZSRR.

Prosimy Wias starajcie si¢ dowiedzie¢ co jest z Chasklem. O adres
Minyla Kotlickiego postaramy si¢ i Wam przeslemy. Co do Srulka, to
on dzigki Bogu zyje jakos takos, ale jest mu cigzko. To male dziecko
(nie Enia) ostatnio choruje. Babcia jest zdrowa i taka jak zawsze. Co
do Waszych butéw z Wilna to oni Wam beda przesyla¢ paczki zyw-
nosciowe i staraja si¢ Wam takze przesta¢ buty.

My do nich co tydzieni piszemy kartke. Oni Waszego listu nie
otrzymali, wi¢c napiszcie. Jeszcze raz podaje ich adres: . Machtyn-
gier, Wilnius, Pilimo g-re 46/9, Lietuva.

Salu, pytatas si¢ co porabia Basia Borensztajn, ona juz nie zyje.
Umarta w wigili¢ $wigta Sukot. Mysle, ze juz wszystko napisatam.
Badzcie ukochani zdrowi i nie martwcie sie. Zegnamy Was i catuje-
my tysiecy razy

Wiasi rodzice i rodzeristwo

PS. Prosimy o czgste pisanie. Pozdrowienia dla pani Weltmano-
wej, jak si¢ ona czuje?

Hanka

(n0 date and heading]

[...] we've got nothing else from Weltman. Gucia asks if you
could write where her sister Szajndla is, because she has no news
from her. I sent you Marjim’s address in another letter, but I'm
resending it just in case: Klipiki Raz, Krasnyi Sveysk Oblast, for
Berko Mentlik.

We ask you to try and find out about Chaskel. We'll try to get
Minyl Kotlicki’s address for you. As for Srulek, he manages some-
how, thank God, but it’s a very hard time for him. The little child
(not Enia) has been sick recently. Grandma is well and the same in
general. As for the shoes from Wilno, they'll try to send them to you
along with some food parcels.

We write them a postcard every week. They haven't received your
letter, so please write to them once more. Here’s their address again:

J. Machtyngier, Vilnius, Pilimo Street 46/9, Lithuania

Sala, you asked about Basia Borensztajn — she’s dead. She died on
Sukkoth Eve. I think that it will be all from me now. Take good care
of yourselves and don’t worry. Good-bye, thousand kisses from us,

Your parents, brothers and sisters

PS. Please write as often as possible. Give Mrs. Weltman our

kindest regards, how is she?
Hanka
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(fragment bez daty i podpisu, strona 2]

Kochana Salu, ja juz kilka razy chciatam Ci napisa¢ specjalny list,
ale zawsze mam zawrdcong glowe. Co do mnie moge Ci pisaé, ze juz
bardzo duzo przesztam przez ten czas co Ciebie nie ma. Bytam juz
chora na tyfus i miatam $cigte wlosy, catkiem ogolong glowe miatam,
teraz mi juz troche przyrosty i na Wielkanoc bede miata czupryne.
Konczg z tem, bo nie warto juz wspominaé, bo juz przeszlo, juz sa
$wieze zmartwienia. Ot6z pytasz si¢ czy ja pracuje, to bardzo malo,
a ciocia tez nic nie robi, tylko zyje z tego co sprzedaje ze swojej starej
bielizny i co Ryfcia z Wilna przysyla. Wyobraz sobie, ze Twoja bab-
cia tak siedzi w domu i nic nie robi tylko gotuje. Od Dawida nie ma
juz dawno listu, to stale tylko o to placze.

(n0 date and signature, page two

My dearest Sala, I wanted to write to you several times but my
mind is always preoccupied. I can tell you I've been through a lot
since you went away. I got typhus and I had my hair cut. I was bald
as a coot, but now it’s grown a bit and for Easter I'll again have an-
other crop of hair on my head. Forget it, no use dwelling on it, what's
gone is gone, there are different worries now. You ask if I work, well,
I do, but very little. Auntie doesn't work either, she makes a living
selling her old linen and getting whatever Ryfcia sends from Wilno.
Imagine that your grandma doesn’t go out at all, she does nothing
except for cooking. She cries all the time, because she hasn't received
any letters from Dawid.
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[list bez daty i nagléwkal

Moge Wam donies¢, ze Chaim dostat patent na swoje imig i juz
nie jest zalezny od nikogo. Witecki juz nie pracuje, bez pretensji od-
szedt, teraz dopiero jest porzadek w zakladzie, tak jak wymaga Zaklad
Fryzjerski. Jezeli macie tam u was moje Ganduwki zélte i Wam nie s
potrzebne, to jak mozna bez trudnosci przydlijcie ich. Co do Weltma-
na to juz teraz jest w porzadku, juz teraz bedzie placit tygodniowo po
25 74 Jak piszecie niech Weltmanowa co dopisze.

Droga Rodzinko, o domu nie masz co mysle¢, jest wszystko w naj-
lepszym porzadku. Maz zarabia, ma pracg i dobrze wyglada, co tylko
bedzie mégl, to nie bedzie zatowat dla Ciebie, nie martwdie sig, ze je-
stescie tak daleko od nas. Chyba tak powinno by¢, bo tak si¢ Zozylo,
duzo jest takich ludzi, co mezowie sa w Polsce, a zony w Rosji, takze
rodzice w Polsce, a dzieci w Rosji. Badzcie zdrowi i zyjcie razem, jak
zarabiacie nie zalowa¢ sobie jedzenia. Badzcie zdrowi, zyczymy Wam
wszystkim zdrowia i wszystkiego dobrego

Wasze kochajace rodzice Goldszajdowie

Pozdrowienia od Chanci, Chaima, Babci i wujka Moszka z Zona

Drogie rodzenistwo!!!

Ija do Was musz¢ dopisaé pare stéw. Nie wiemy co sig stalo, ale ostat-
nio nie otrzymujemy od Was regularnie listéw. Bywaja, 6-tygodniowe
przerwy. W kartce piszecie, ze wystaliscie do nas paczke zywnosciowa.
My tej paczki nie otrzymali$my jeszcze (lecz myslimy, ze wkrétce nadej-
dzie). Prosimy Wias, byscie wiecej paczek nam nie wysylali, bo to przeciez
nie ma sensu, abyscie Wy sprzedawali swoje rzeczy i nam paczki przysy-
fali. My bedziemy zadowoleni, gdy Wy bedziecie jedli. My otrzymalismy
z Wilna 3 tygodnie temu paczke zywnosciowa, lecz odpisalismy, by wam
lepiej posytali, a nie nam, gdyz my sobie tu jako$ radzimy.

Napiszcie, jak diugo jeszcze bedziecie w kopalni. Czy to jest ter-
minowa praca, czy tez bez terminu, bo my slyszelismy, ze ta przymu-
sowa praca trwa tylko rok i nastepnie mozna powrdci¢ do swej pracy.
Napiszcie, czy to si¢ zgadza z tg pracg. Prosimy Was jeszcze raz byscie
nam zadnych paczek nie wysytali, lecz o ile nie sprawi to Wam duzego
klopotu i bedzie tanio kosztowalo, to przyslijcie nam troche herbaty.
W tym tygodniu jest Purym. Zyczymy Wam wesolej zabawy i pamie-
tajcie o nas, bo my wciaz myslimy o Was. Caluje Was

Hanka

(n0 date and heading]

At last I can tell you that Chaim got a license in his name and he’s
independent. Witecki doesnt work there anymore, he left with no hard
feelings and now theres perfect order in there, as it becomes a barber
shop. If you have with you my yellow sandals, please send them to me
if you don't need them and it’s not a problem. As for Weltman, every-
thing’s fine now, he'll be paying 25 zlotys a week. Let Mrs. Weltman add
something in with your letter.

Dears, you don' have to worry about us, everything’s all right. Your
husband earns his living, looks well and he will do whatever he can to
help you. Don't worry that you'e far away from home. Thats how life
is, there are many cases when the husbands stay in Poland and the wives
are in Russia, or the parents are in Poland and the children are in Rus-
sia. Stay well and stick together, and when you earn money, spend it on
food. Take good care of yourselves. We wish you good health and all
the very best,

Your loving mother and father Goldszajd

Greetings from Chancia, Chaim, Grandma and Uncle Moszek with
his wife

Dear Sisters and Brothers,

I need to add a few words. We have no idea why but recently the
mail from you has been very irregular. Sometimes there are six week
breaks. You say in the postcard that you sent us a food parcel. We
haven't received it (but hopefully it'll come soon). Please don't send
parcels anymore. It makes no sense for you to sell things in order to
send us parcels. It makes us happy when you're well fed. We got a food
parcel from Wilno 3 weeks ago, but we wrote to them that it would be
better to send the parcels to you, as we manage somehow. Please write
how long youre going to stay in the mine. s it a temporary or a per-
manent job? We hear forced labour duty lasts for just one year, then
people can take up other jobs. Please write if its true or not. Again,
we ask you not to send any parcels, but do send us some tea, if it’s not
a problem and is not too expensive. There’s Purim this week. We wish
you a lot of fun and please dont forget about us, as we think about
you all the time. I kiss you all,

Hanka
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Kochany Herszku!

I Ty nareszcie odwazyles si¢ skrobna¢ do mnie stowo. Nie masz po-
jecia jak bylam tym listem uradowana. Pytasz czemu ja nie pisz¢ do
Ciebie, nie rozumiem tego. Ja juz kilkakrotnie pisatam, tylko bez od-
powiedzi. U mnie nic nowego. Do szkoly nie chodz¢. Zajmujg si¢ le-
nistwem. Chodz¢ tylko do babci do domu i z powrotem, bo lepszego
zajecia nie mam. Prosisz bym wstapita do Srulki, otéz my$my u niego
nie raz byli, ale on dumaczy sie, ze nie ma czasu. Jest on zdréw. Pracu-
je. Dzieci tez sa zdrowe. Enia urosla, jest morows dziewczynka. Tyle
gada, skacze. Juz wszystko je. W tym tygodniu péjde do Srulki i dam
mu kartke, moze wtedy napisze. On si¢ w ogéle o Ciebie tyle nie pyta,
ile ty o niego. Napisz mi, co u Ciebie. Jak sic Wam zyje. Napisz, co
porabia Sala. U nas nic nowego, czas leci, siedzi si¢ za piecem, bo jest
zimno. No, koriczg juz i prosz¢ Ci¢ o odpowiedz. Catuj¢ Cig z dala

Twoja ,tary szwejgeryn” Chancia

Droga, Kochana Salu!!!

Nie wiem czym sobie to thumaczy¢, ze ty nawet nie odpiszesz mi na
wazystkie moje listy. Co jest? Czy doprawdy te wszystkie nasz ki6tnie
wziela$ na serio i nie chcesz wybaczy& Myfle, ze masz czas na oblicze-
nie si¢. Zyje nadzieja, ze jeszcze sie w zyciu zejdziemy i wtedy odplacisz
mi si¢ za miniony czas i za mé6j wstretny pysk. Teraz widzg jak wstretng
jestem, ale przeciez wiesz, ze wszystko widzi si¢ po dokonaniu i wierzaj,
ze gdybym mogla, poprawilabym si¢ dzisiaj, ale c6z, nie jeste$my ra-
zem. Salu! Prosze Cig odpisz mi. Zapomnij o tym co bylo, a o ile trud-
no Ci zapomnie, to zapomnij na razie. Ty tez piszesz, ze byta§ smutna
po wiadomosci, ze ja id¢ do pracy, ale méwig ci, ze to nic. Wyobraz so-
bie, ze Lusia, ta chuda, marna Lusia tez pracowata przy tym, tylko ona
jest nadal wariatka, wiec przerwata. Rézka Mandelkiern (ta, co fadnie
jezdzi na lodzie) tez pracowata i nikt nie przyjat tego tak tragicznie jak
Wy. Wiedzcie, ze tak nudzi¢ si¢, to lepiej pracowaé, ale postaram si¢
przystosowac do Abego prosby. Przesle Wam moze wkrétce moje zdje-
cie, byscie mogli mnie zobaczy¢. Tylko wezesniej musze zdybnad for-
s¢. Posylam Wam zdjecia ,,starych”, mamy i taty. Sa to zle zdjecia, ale
zrobili sobie do dowodu, wigc ja im buchnetam i Wam przesytam, bo
mama nie chee tak brzydkiego zdjecia postaé. W nastgpnych listach
otrzymacie inne, moje i Chaima. Koricze i catuje Cig

Twoja kochajaca Cig siostra i proszaca Cig
o napisanie jej kilku stkéw

Dear Herszek,

At last you had the courage to scribble me a line. You have no idea
how happy I was when I got your mail. You ask why I don't write to you.
I don't understand it — I've written several times but have never received
any answer. There’s not much news here. I dont go to school, just loaf
about. I go over to grandma’s and back because I have nothing else to
do. You ask me to visit Srulek. Well, we paid him many visits, but he al-
ways says he’s busy. He's in good shape, he has a job and the kids are well
too. Enia has grown a bit, she’s a smart girl. Talkative and brisk. She eats
everything. This week 'm visiting him, so I'll give him your card, maybe
he'll write back. He doesn’t ask about you as often as you ask about him.

Please write me how you're doing. How is life? What does Sala do?
Here its all the same. Time’s passing and we sit by the stove because
it’s cold. Bye for now and please write back. With love,

your beloved sister-in-law Chancia

Dear Beloved Sala,

I honestly don't understand why you haven't answered any of my
letters. What's the reason? Perhaps you take our arguments too seri-
ously and you dont want to forgive me? I suppose you've had plenty
of time to think it over. I do hope that one day we'll meet again and
then you can pay me back for the past and my loud mouth. Now
I am able to see how obnoxious I was, but you know that we only see
clearly in retrospect and believe me that I would behave myself now,
but we're apart. Sala! Please write back. Forget those things from the
past but if that’s too hard for you, forget them at least for the time
being. You also wrote you were sad to learn I was going to work, but
believe me, it’s nothing. Imagine that Lusia, that skinny poor girl,
worked there too, but she’s still crazy, so she quit. Rézka Mandelki-
ern (the one who skates so well) worked there as well and nobody
took it as bad as you did. [ insist it’s better to work than to be bored
but I'll try to oblige Abe’s request. I'll send you some photos of me to
show you what I look like. But first I need to charm some money. At
the moment I'm sending you pictures of our “folks”, mom and dad.
The photos are not very good, they had them taken for their IDs, so
I pinched them and now I'm sending them to you. Mother doesn't
want to send such ugly photos to people. In the next mail you'll get
others, of me and Chaim. Bye for now. I kiss you,

Your loving sister who asks you to scribble a few words to her.
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Kochana i droga Salu!

Pisz¢ droga, bo dzisiaj, gdy jeste$my tak daleko od siebie, jeste-
$my sobie wszyscy drodzy. Salu, po catoczasowem milczeniu naresz-
cie pisz¢ do Ciebie, pytasz si¢ stale co my porabiamy, c6z Ci mam
odpowiedzied, grunt, ze jesteSmy zdrowi i Zyjemy. Jeste$ chyba cieka-
wa, jak rzeczy stojq z twojem gospodarstwem. Na razie ono jest tam
gdzie bylo, a ja jak i Twoi Rodzice pilnujemy tak dobrze, jak ty bys
to sama robita. Czytam wszystkie Twoje listy, ktére Ty posylasz do
domu. Wyobraz sobie, ze Twdj wuj Mojzesz zaluje, ze nie jest razem
z Wami... Obszerniej si¢ rozméwimy, jesli si¢ kiedys jeszcze w zyciu
zobaczymy. Na razie koricze, w nastgpnym liscie Ci znowu dopisze.
Catuje Cie

Hela

Serdeczne pozdrowienia od mojego meza i od Waszej Babci.
Uklony Twojemu Mezowi i specjalne uklony Abemu od wszystkich.
Napisali$my list do cioci Rywci o buty dla Was.

Dearest Beloved Sala,

[ write “dearest” because now, when we're separated, we're very
dear to each other. Sala, I'm finally writing to you after a long break.
You keep asking what we are doing. What am I supposed to say? The
main thing is that we're alive and in decent shape. I think youd like
to know about your property. For now it’s still where it was. Our par-
ents and [ take care of it as you would yourself. I read all the letters
you send home. Imagine that Uncle Mojzesz regrets not being with
you. We'll talk it all over, if we meet again one day in this life. Bye

for now. Sending kisses,
Hela

Warm greetings from my husband and from Grandma. Give your
husband our best wishes and special regards to Abe from all of us. We
wrote a letter to Aunt Rywcia about the shoes for you.
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Listy z getta

Kilkadziesiat cudem ocalatych w wojennej zawierusze kart pocz-
towych, listéw i fotografii, to dzi$ jedyny materialny $lad po zyjacych
w Kielcach przed wojng cztonkach rodziny Goldszajdéw.

Hanka Goldszajd — autorka wickszosci listéw, jej matka Rywka,
ojciec Jakub i brat Chaim nie przezyli Zaglady. Wywiezieni z kielec-
kiego getta, zgineli w Treblince.

Listy pisane przez Hanke do brata Aby, siostry Sury i szwagra
Herszla, zestanych do kopalni na Syberie, przetrwaly, przywiezione
najpierw spod Czelabiriska do Polski, a potem zabrane na emigra-
cj¢ do Izraela. Te listy, wystane z okupowanych Kielc przez zydow-
ska dziewczynke, to dzisiaj takze bezcenny dokument — $wiadectwo
pierwszych lat okupagji, czasu stale pogarszajacych si¢ warunkéw zy-
cia kieleckich Zydo’w, narastajacych represji, ograniczania wolnosci
osobistej. To swiadectwo tym cenniejsze, ze dokumentéw i wspo-
mnien tych, ktdrzy przezyli kieleckie getto, nie zachowalo si¢ zbyt
wiele'.

Listy rodziny Goldszajdéw, cho¢ pochodzg z okresu bezposred-
nio poprzedzajacego utworzenie getta w Kielcach, doskonale uzu-
petniaja opublikowane wezesniej listy wiedenki Gertrudy Zeisler,
pisane do rodziny rozsianej po caltym $wiecie.” Gertruda Zeisler,
wyksztalcona, znajaca Europe, byla bystra obserwatorka dziatan ad-
ministracji kieleckiego getta oraz ludzi tu zyjacych.? Hanka Gold-
szajd nie znala $wiata, pisata o najblizszej rodzinie, o tym, jak ona
sama zyje, jak teskni za siostra i bratem, jak rodzice i brat daja so-
bie rade w coraz trudniejszych czasach. Te listy, tak bardzo osobi-
ste, s3 jednak prawdziwym i bezposrednim $wiadectwem gehenny
ludnosci zydowskiej Kielc.

Ich prosta z pozoru tre§¢ poraza tym bardziej, gdy uswiadomi-
my sobie, ze prawda czasu okupaciji i okrucienistwa wojny ukryte s
w nich nie tylko przed niemieckq cenzura, ale i przed najblizszymi,
ktorych cierpiacy w okupowanych Kielcach nie chcieli dodatkowo
martwi¢ swoim losem. Hanka pisze tylko tyle, ile mozna byto napi-
sa¢. Goldszajdowie, wyrzuceni z domu przy Focha, zamieszkali naj-

Letters from the Ghetto

A few dozen photographs, letters and postcards are the sole ma-
terial remnants of the Goldszajd family, who lived in Kielce before
the storm of World War II.

Hanka Goldszajd — author of most of the letters — her mother
Rywka, her father Jakub and her brother Chaim did not survive the
Holocaust. Dispatched from Kielce, they all perished in Treblinka.
What survived are the letters Hanka wrote to her brother Abe, si-
ster Sura and brother-in-law Herszel, sent to a coal mine in Siberia.
The letters were brought back from Chelyabinsk to Poland and pre-
served. Then they were “emigrated” to Israel. These letters, sent by
a Jewish girl from German-occupied Kielce, are priceless historical
documents, a testimony to how increasingly hard, oppressed and re-
stricted the life of the local Jewry was. What makes them even more
valuable is the fact that documents and reminiscences of Kielce ghet-
to survivors are a rarity today.'

The Goldszajd letters, written just before the Germans establi-
shed a ghetto in Kielce, are in a way complementary to the letters of
Gertrude Zeisler from Vienna, published in 1981, who wrote to her
family all around the world.> Gertrude Zeisler, an educated woman
who knew Europe well, was a keen observer of the operations of the
Kielce ghetto administration and of the ghetto residents.?

Unlike Gertrude Zeisler, Hanka Goldszajd was not a worldly wo-
man. She wrote about her immediate family, about the way she li-
ved, about how much she missed her sister and brother and how her
parents tried to make a living in those hard times. These letters are
very personal, a true and direct testimony to the martyrdom of the
Kielce Jews.

The contents, simple at first glance, are all the more gripping
when we realize that the truth about the horrors of occupation and
of war atrocities is hidden between the lines not only to slip past Ger-
man censors, but also to spare the relatives of those suffering in oc-
cupied Kielce from worry.
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Hanka wrote only what was allowed to be written. The Gold-
szajds were evicted from their Focha Street home and moved to
a place at 12 Staszica Street. Then they were evicted again, like all
their Jewish neighbours, and made their home in the attic at 15
Nowy Swiat Street. This is where the letters to Siberia were written.
On the 1st of April, 1941 the house was included within the ghetto
boundaries. It stands to this day, being one of the last remaining
ghetto buildings.

In 1939, Hanka Goldszajd was 17. She was the youngest child of
Jakub and Rywka Goldszajd. She lived with her parents and brothers
Chaim and Abe and her sister Sura on Focha Street. Her father Jakub
ran a transport company. He had two buses carrying people to £.odz.

The Goldszajds were one of 3,500 Jewish families which lived and
worked in Kielce. At the outbreak of World War II, the Jewish com-
munity in Kielce had 20,942 people*.

In August 1939, a sense of danger was already in the air. Alicja
Birnhak recalls her return from the summer holidays: “When we
were coming back to Kielce in late August, panic was already there.
The roads were full of people returning home. Our childhood and
adolescent days were over”.’

Hanka Goldszajd could have written the same.

Many Kielce Jews were conscripted into the army. Some of tho-
se who stayed later decided to go to the east. These people included:
Josek and Leon Zajaczkowski, Chaim Wajsbrot, Alicja and Henryk
Strumw, Malina Kaminer, Icek, Mojzesz and Szarlota Kahan, Sara
Zylbersztajn, Jurek and Pola Pelc, Icek Obarzariski.®

Alicja Birnhak recalls: “Hearsay reaching Lwéw from Kielce said
that life over there was not that bad. Mom and Auntie were under
illusion that the Germans were gentlemen, so women and children
were safe there... Mom and Auntie decided to go back to Kielce, to
their husbands... Mom was determined to return, but told Jurek to
stay in Lwéw because as a young man he could be subject to all sorts
of oppression, like being sent to a forced labour camp”.”

Many Jewish families returned from Lwéw to Kielce in October
of 1939. Later it became more difficult to get back to Poland. Those
who managed to return did not survive the war. The oppression of
both Poles and Jews began immediately after the Germans entered
Kielce. In October Jews between the age of 14 and 60 were pressed
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pierw na Staszica 12, a potem — zndéw wyrzuceni, podobnie jak ich
zydowscy sasiedzi — znaleZli si¢ na poddaszu domu przy ulicy Nowy
Swiat pod numerem 15. Stad byly wysytane listy na Syberie. 1 kwiet-
nia 1941 roku dom ten znalazl si¢ na terenie getta. Jako jeden z ostat-
nich ocalalych z dawnego getta, istnieje do dzis.

Hanka Goldszajd w 1939 roku miafa 17 lat. Byla najmlodszym
dzieckiem Jakuba i Rywki Goldszajdéw. Mieszkata z rodzicami, braé-
mi Chaimem i Abg oraz siostra Surg w domu przy ulicy Focha. Jej
ojciec, Jakub, prowadzil w Kielcach firme przewozowa. Mial dwa au-
tobusy, ktére kursowaly do Lodzi.

Goldszajdowie byli jedna z 3500 kieleckich rodzin, ktére tu,
w miescie, wiodly swoje pracowite zycie. W momencie wybuchu
wojny kielecka gmina zydowska liczyta 20.942 osoby.*

Juz w sierpniu 1939 roku w miescie odczuwalo si¢ atmosfere za-
grozenia. Alicja Birnhak tak wspomina powrét z wakacji: ,, Gdy wra-
catysmy do Kielc pod koniec sierpnia panowala juz panika. Drogi
byly pelne ludzi wracajacych do doméw, do rodzin. To byt tez koniec
naszego dzieciristwa, naszej mtodosci”.s

Tak samo moglaby napisa¢ Hanka Goldszajd.

Wielu Zydéw kielczan powotano do wojska. Wielu z tych, keérzy
zostali, postanowito wyjecha¢ z miasta na wschod. Wyjechali m.in.
Josek i Leon Zajaczkowscy, Cham Wajsbrot, Alicja i Henryk Strumw,
Malina Kaminer, Icek, Mojzesz i Szarlota Kahanowie, Sara Zylbersz-
tajn, Jurek i Pola Pelcowie, Icek Obarzarski.®

Alicja Birnhak wspomina: ,Do Lwowa nadeszly pogloski, ze
w Kielcach nie jest tak zle. Mama i ciocia zyly tez ztudzeniami, ze
Niemcy sg gentelmenami, totez kobiety i dzieci sa wéréd nich zupel-
nie bezpieczne... mama i ciocia postanowily wréci¢ do Kielc, do swo-
ich mezdéw (...) Zdecydowalta si¢ wrdcié, ale uznala, ze Jurek powinien
zostaé we Lwowie, bowiem jako mlody czlowiek byt wystawiony na
rézne przesladowania, jak np. przymusowe roboty”.”

W pazdzierniku wiele rodzin wrécito ze Lwowa do Kielc. Potem
wréci¢ bylo coraz trudniej. Ci, ktdrzy zdazyli wréci¢ — nie przezyli.

Od razu po wkroczeniu okupanta rozpoczeta si¢ w Kielcach
fala represji wobec ludnosci polskiej i wobec Zydéw. Juz w paz-
dzierniku 1939 roku wprowadzono przymus pracy dla ludnosci
zydowskiej od 14. do 6o. roku zycia i zabroniono uboju rytual-
nego. Od 1 grudnia wszyscy Zydzi zmuszeni zostali do noszenia



opasek z gwiazda Dawida. Od 1 stycznia 1940 Zydom nie wolno
bylo opuszczaé miejsca zamieszkania. W Kielcach od 9 wrzesnia
1940 roku zabroniono Zydom, pod kara grzywny lub wiezienia,
wstepu na Rynek, noszacy nazwe Adolf Hitler Platz. Juz we wrze-
$niu 1939 wyrzucono Zydéw z lepszych mieszkan, zakazano im
posiadania gotéwki, zabrano majatki, ograniczono handel arty-
kutami zywnosciowymi.

Listy Hanki Goldszajd do rodziny potwierdzaja wszystko, co wie-
my o cierpieniach i zagladzie kieleckich Zydéw. Nawet gdy pisze nie
wprost, gdy prawde o trudnym losie ukrywa miedzy wierszami, pa-
mic¢tajac o cenzurze, nie bezposrednio.

31 sierpnia 1940: ,(...) my juz mieszkamy na trzecim miejscu. Te-
raz mieszkamy na Staszyca 12 u Szpiréw jako sublokatorzy (...) na
razie nie podamy adresu stalego zamieszkania” — pisze Hanka. To
znaczy, ze z poprzednich mieszkar rodzina zostata wyrzucona i dalej
nie wie, gdzie si¢ znajdzie.

14 wrzesnia 1940: ,, Tatu§ malo zarabia, wprawdzie dwa wozy sg
w Kielcach, ale my nic z tego nie mamy” — to znaczy, ze samochody
zostaly skonfiskowane, a rodzina pozbawiona zrédet dochodu.

25 pazdziernika 1940: ,Dzisiaj jest $wigto Sukot. Czy Wy przy-
najmniej wiecie, ze s $wigta? Czy macie odpoczynek? Tatus wpraw-
dzie dzisiaj pracuje”. To znaczy, ze ojciec musiat i§¢ do pracy, bo
w takie $wieto zaden Zyd do pracy nie chodzi.

7 grudnia 1940: ,,0O ile nie bedziecie otrzymywali od nas co ty-
dzien listu, nie martwecie si¢, bo nie wiemy, czy bedziemy mogli tak
czesto pisac”. To znaczy, ze zaczeto Zydom ograniczaé koresponden-
ge.

W listach przewija si¢ wciaz troska o rodzing. Jak zyjecie? Czy pra-
cujecie w swoich zawodach? Czy macie gdzie spaé? Co jes¢? Napiszcie
do rodziny w Wilnie i w Ameryce. Moze oni wam pomoga, przysla
paczke? O sytuacji w Kielcach niewiele, zeby nie martwi¢ dzieci na
dalekiej Syberii.

21 grudnia 1940 Jakub Goldszajd pisze: , Kochane dzieci, posy-
fam dla Abego jedno ubranie czarne i dla Herszka tez czarne ubranie,
tylko spodnie daje jasne swoich, bo nie mozemy te spodnie znalez¢
(...)". To znaczy, ze i o ubranie nie bylo juz w Kielcach fatwo.

W okupowanych Kielcach Zydom i Polakom zylo si¢ coraz trud-
niej. Niemcy ograniczali i utrudniali mozliwo$¢ nabywania zywno-

into forced labour. Ritual kosher practices were forbidden. On the
1st of December, 1939, all Jews were ordered to wear Star of David
armbands. Beginning the 1st of January, 1940 Jews were forbidden to
leave their places of residence. On the 9th of September, 1940 they
were banned — punishable by fine or imprisonment — to enter the
main market square (Rynek), renamed Adolf Hitler Platz. As early as
September 1939 Jews were evicted from finer flats, forbidden to have
cash, deprived of their property and restricted in trading foodstuffs.

The letters sent from Hanka Goldszajd to her family confirm
what we know about the suffering and extermination of Kielce Jew-
ry, even though Hanka, aware of censorship, avoids directly saying
the truth, alluding to it instead between the lines. On the 31st of Au-
gust, 1940 she writes: “ ... we moved for the third time. Now we live
at 12 Staszica Street, at the Szpirs’, as subtenants ... At the moment
we have no permanent address” - which means that, having been
evicted a few times, they did not know whether they would be for-
ced to move again.

14" September, 1940: “Daddy earns very little, to be frank. The
two cars are still in Kielce, but we get nothing from it” — which me-
ans that the cars had been confiscated and the family lost their so-
urce of income.

25™ October, 1940: “Today we're celebrating the Sukkoth holi-
day. Do you know at least that it’s a holiday today? Are you having
a day off or not? Dad’s working today though” — which means that
her father was forced to work, whereas, as a Jew, he would not work
on that day.

7% December, 1940: “Don't worry if you don't get a letter from us
every week, were not sure if we'll be able to write that often” — me-
aning that letter writing had become restricted.

The letters express concern for the family’s well-being. Short phra-
ses and questions like: “How is your life over there? Do you work in
your trades? Do you have a place to sleep? Do you have food? Write
to the family in Wilno and America, perhaps they will help you and
send a package”. Little is said about the situation in Kielce, so that
the children in Siberia would not worry.

On the 21* of December, 1940 Jakub Goldszajd writes: “Dearest
Children, I'm sending a set of black clothes for Abe and another
black set for Herszek, only the trousers are pale, they’re mine, because
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we couldn’t find the right ones” — which means that clothes were no
longer easy to find in Kielce. Under German occupation life was get-
ting harder day by day, both for Poles and Jews. Because of increasing
restrictions, getting food took strenuous effort. Supporting one’s own
family — the foundation of Jewish life — was increasingly difficult.

At the beginning of 1941 Hanka’s letters become even sadder. She
writes that it is cold outside and inside, that they had to sell the fur-
niture. ..

“T’ll describe this hovel for you,” she writes, “as you can’t call it
otherwise. There’s a garret, a small kitchen and a room, very low, no
sunshine inside, and the worst thing is that it’s ice-cold in there, you
can heat it as long as you wish to no avail. Thank God summer’s co-
ming. I've never missed summer as much as I do now. In the after-
noon we usually go out. Mother goes to see the neighbours, Father
goes to Cuker or one of his other good brothers. Chaim goes to the
shop and I stay at my friends’, because it’s cold and disagreeable here.
Besides, there are only two beds in the flat, since we sold all the other
furniture except for the kitchen appliances”.

A spark of hope twinkles whenever the relatives in Wilno can help
alittle. Shoes and grease sent to Siberia made life a bit easier for Sura,
Herszel and Abe, toiling in a coal mine.

But life in Kielce is very hard. Hanka’s mother has two geese.
She plucks them to have feathers for a pillow for her daughter.
Hanka writes about herself and other young people: “... we're ha-
ving a good time but with a bit of blackness... We get together
at their homes or mine, because we have nowhere to walk. Don’t
think that I'm a kind of nun or holy person, I spend some time
with my male friends as well, and we even meet at our place. Dad-
dy and mommy don’t mind because, as I said, there’s nowhere to
go for a walk”. Nevertheless the Kielce family kept sending par-
cels of clothing to Siberia and waiting for postcards, even though
they rarely came. The children sent some food from Siberia to
help their parents and siblings, even though getting food there
was not easy, either. When in March of 1941 they received a pac-
kage containing 2 kilos of flour, 2 kilos of semolina, 2 kilos of
oatmeal, 1 kilo of kasha and 4 bars of soap, the Goldszajds wrote
back: “Thank you a thousand times for it but we ask you not to
send anything else. We honestly do have food and quite enough.
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§ci. Coraz trudniej bylo utrzyma¢ rodzing — fundament zydowskie-
go Zycia.

Z poczatkiem 1941 roku listy Hanki stajq si¢ coraz bardziej smut-
ne. Pisze, ze jest zimno, ze w mieszkaniu chldd, ze meble musieli juz
sprzedaé: ,(...) cheac nie cheae przedstawie Wam dokladniej t¢ dziu-
r¢, bo tego mieszkaniem nie mozna nazwac. Jest to poddasze, mata
kuchenka i pokoik, niskie, storice nie dochodzi, a najgorsze to, ze jest
taka psiarnia, pali si¢ i pali, a tu nic. Dzicki Bogu idzie do lata. Jesz-
cze nigdy tak z utgsknieniem nie oczekiwatam tego lata jak dzis. Po
potudniu najczedciej wychodzimy. Mama do sasiadek;, ojciec jak zwy-
kle u Cukra lub swoich innych dobrych braci. Chaim w zakladzie,
a ja wcigz u kolezanek, bo w domu nike nie siedzi, gdyz nie jest zbyt
milo i ciepto. Poza tym my w tym mieszkaniu mamy tylko nasze dwa
167ka, bo pozostate meble prawie wszystkie sprzedalismy, précz mebli
kuchennych, ktére tez mamy w tym mieszkaniu”.

W listach pojawia si¢ cieri nadziei, gdy moze poméc choé tro-
che rodzina mieszkajaca w Wilnie. Buty i thuszcz wystane na Syberie,
oznaczaja przeciez fatwiejsze zycie dla Sury, Herszla i Abego, ciezko
pracujacych w kopalni.

W Kielcach jest juz bardzo cigzko. Mama Hanki ma dwie gesi,
drze pierze i zbiera je na poduszke dla cérki. Hanka zaczyna pisaé
0 swojej sytuacji i o sytuacji innych miodych ludzi:,,(...) bawimy sie,
tylko z pewnym przygnebieniem (...) Zbieramy si¢ u kt6rejs z nas, bo
spacerowa¢ nie mamy gdzie. Nie myslcie znowu, ze jestem $wictoszka
i zakonnica, z kolegami tez przebywam i nawet zbieramy si¢ u nas,
a tata i mama pozwalaja na to, bo znowu zaznaczam, nie mamy gdzie
spacerowa¢”. Mimo to rodzina z Kielc wciaz wysyta paczki z odzie-
73 na Syberie i czeka z utgsknieniem na kartki, ktére stamtad bar-
dzo rzadko przychodza. Dzieci na Syberii tez chea wspomoc rodzi-
cow i rodzenistwo i wysylajg im zywnos¢, cho¢ tam tez o nig nie bylo
fatwo. Gdy w marcu 1941 roku do Kielc przychodzi paczka z zyw-
noscia ,,(...) ktéra zawierata 2 kg maki, 2 kg manny, 2 kg owsianki,
1 kg herkules i 4 kawatki mydla” Goldszajdowie pisza: ,,Dzickujemy
Wam za nig tysiackrotnie, lecz prosimy byscie juz drugiej paczki do
nas nie wysylali. My mamy jeszcze jedzenie i wierzajcie, ze o wiele
lepiej bedzie o ile sami zjecie to, co nam macie tu przysta¢”. Prosza
tylko o troche herbaty ,,0 ile jest tania”, bo tej w Kielcach dla Zydéw
nie ma weale.



31 marca 1941 roku ukazalo si¢ ,,Rozporzadzenie o utworzeniu zy-
dowskiej dzielnicy na terenie miasta Kielc”. Tak nazwano getto — wy-
dzielony obszar miasta, na ktérym mogli zamieszkiwaé Zydzi. Propa-
ganda hitlerowska uzasadniata to potrzeba ochrony ludnosci ,,aryjskiej”
przed epidemiami choréb zakaznych, ktére rzekomo roznosili Zydzi.

Getto w Kielcach, jedno z 400 na ziemiach polskich, utworzono
1 kwietnia 1941 roku. Zajmowalo teren tzw. getta duzego — ograni-
czonego ulicami: Orla, Piotrkowska, Starozagnaniska, Pocieszka i Ra-
domska, oraz getta malego — migdzy czeécia ulicy Bodzentyniskiej
a placem $w. Wojciecha, potaczonych pomostem wybudowanym
obok synagogi. Z dzielnicy, ktérg otoczono cz¢sciowo plotem, a cze-
Sciowo zasiekami z drutu kolczastego, wysiedlono Polakéw i przesie-
dlono do niej Zydéw z calego miasta. Co kilkadziesiat metréw wisiaty
tablice: po polsku, po niemiecku, w jidysz i po hebrajsku: ,, Teren za-
mkniety wstep wzbroniony”.* W soo niewielkich domach, z ktérych
jeszcze kilka stoi przy Nowym Swiecie, musiato zamieszka¢ 25 do 27
tysiecy oséb, bo oprécz kielczan trafili tu Zydzi z Krakowa, Lodzi,
Poznania, a nawet 1000 Zydéw z Wiednia.

Panowat scisk i gléd. Rada Zydowska — Judenrat — prébowata
organizowac zycie. Powstat szpital, poczta, sierociniec, dom starcéw.
Byta nawet zydowska shuzba porzadkowa. Zydzi musieli pracowa¢
w kamieniolomach, zakladach drzewnych i metalowych, w warsz-
tatach i przy wyladunku towaréw. Dzialaly tanie kuchnie. Prakeyki
religijne byly zakazane.

24 kwietnia Goldszajdowie mieszkaja juz w dzielnicy zamknictej.
Pisza do dzieci na Syberig ,,(...) My nie moglismy pisa¢, badzcie pew-
ni, Ze nie z naszej przyczyny’ .

Po raz pierwszy pojawia si¢ prosba o zywnos¢ ,,(...) Mamy do Was
prosbe, o ile mozecie przysylajcie nam paczki zywnos$ciowe. Dotych-
czas moglismy si¢ bez nich obejs¢, lecz teraz przyniosty by nam po-
moc. Przydlijcie nam troch¢ mydla. Zreszta wszystko nam jest po-
trzebne i co przyslecie to bedzie dobre. Nie martwcie si¢ ta nasza zmia-
na. Jeszcze bedzie dobrze”.

To bylo ostatni list z kieleckiego getta.

Jakub Goldszajd napisat jeszcze kartke do siostry w Brazylii. Prosi
o pomoc dla dzieci na Syberii. Rodzina koresponduje, pomaga sobie
jak moze. Sura (Sala) wysyla kartke do Palestyny, w ktérej dzigkuje
za paczke wujkowi Chaskielowi.

It's much better when you eat the food yourselves than send it to
us”. They ask only for tea, “provided it’s cheap” because Jews can-
not purchase tea in Kielce.

On the 31% of March, 1941, “Ordinance Establishing A Jewish
Quarter Within the City of Kielce” was issued. This was the way the
ghetto was called — an area where Jews were allowed to live. Nazi pro-
paganda justified its creation as a way of protecting the Aryan popu-
lation against epidemic infections supposedly spread by Jews. One of
400 created on Polish soil, the Kielce ghetto was established on the
1st of April, 1941. In fact, it consisted of two ghettos — the so called
“big one”, bordered by Orla, Piotrkowska, Starozagnariska, Pocieszka
and Radomska Streets, and “the small one”, between Bodzentyriska
Street and Swiety Wojciech Square, those two areas being connected
by an overpass next to the synagogue. This district, partly surrounded
by a fence and partly by barbed wire, was emptied of Poles and filled
with Jews who were rounded up from around the town. Every thirty
yards there were warning signs, written in Polish, German, Yiddish
and Hebrew: “Area closed off. No entry”.?

Between 25,000 and 27,000 people had to occupy about soo
small houses, a few of which still stand on Nowy Swiat Street.
Among the local residents were Jews from Krakéw, £édz, Poznan
and even a thousand from Vienna. Crowded conditions and hun-
ger were prevalent. The Jewish Council — the Judenrat — took efforts
to organize ghetto life. A hospital, a post office, an orphanage and
a nursing home were established. There was even a sort of Jewish
police. Jews had to work in rock quarries, timber mills, metal shops,
and at loading depots. There were cheap soup kitchens. Religious
practice was forbidden. By the 24th of April the Goldszajds were
already living in the Jewish district. They write to their children in
Siberia: “We haven’t written to you for three weeks and have had
no news from you, either. However, it’s not our fault, we couldn’t
write”. For the first time they ask for food: “Wed like to ask you
a favour, please send us some food. Until now we've managed on
our own, but now it would help. Send us some soap too. In fact,
everything is scarce here, so whatever you send will be appreciated”.

This was the last letter sent from the Kielce ghetto. Jakub Gold-
szajd wrote one more card to his sister in Brazil. In it, he asked for

help for his children in Siberia. The family exchanged letters and hel-
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ped each other in any way they could. Sura (Sala) sent a card to Pa-
lestine, thanking her uncle Chaskiel for a parcel.

The Kielce ghetto became a place of torment. Its residents were
sent to concentration and labour camps.

In 1942 the Germans made preparations to liquidate the ghettos.
The summer of 1942 saw the “Reinhard” Operation put into effect.
On the 19" of August, 1942, fifty cattle cars rolled into the Kielce ra-
ilway station. On the next day, at 4 am, people were dragged out of
their homes. Children, the elderly and the handicapped were killed
on the spot, their bodies dumped into pits along the Silnica River.
Three transports were sent to Treblinka. On Wednesday, the 22nd of
August, 1942, children from the Jewish orphanage were shot by the
river. Their teacher Gucia stayed with them until the very end. Other
children were killed at the gate of the bakery on Okrzei Street and in
the courtyard opposite the Church of the Holy Cross.

On the 24" of August, the Nazis murdered all the Jews in the
nursing home and ordered poisoning of all the Jewish patients in
the Jewish hospital. Their bodies were dumped into pits along the
Silnica River.

All the Kielce Jews sent to Treblinka perished.

Survivors of the Kielce ghetto, totalling about 2,000, including
5o children and 250 women, were put in the Jasna-Stolarska camp.

The Kielce ghetto ceased to exist.

Only a small number of Kielce’s Jews survived the Holocaust —
mostly those who worked in various labour camps and later, herded
from one camp to another, lived to see liberation. The Jewish chil-
dren of the camp were shot on the 23rd of May, 1943.

*okok

In one of the wedding photos we see the authors of the letters:
Hanka Goldszajd with her parents Jakub and Rywka and brother
Chaim, Abe Goldszajd and Herszel Kotlicki with his wife Sura. This
is their last picture taken together.

We do not know exactly when Hanka, Chaim, Jakub and Ryw-
ka Goldszajd died. But their photographs and letters survived. In
this way the Goldszajds regain their names among the victims of the
Holocaust.

MAREK MACIAGOWSKI
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Kieleckie getto stalo si¢ terenem zbrodni. Wywozono stad ludzi
do obozéw koncentracyjnych i obozéw pracy. W 1942 roku Niemcy
przygotowywali si¢ do likwidacji gett. Latem ruszyla akcja nazwana
,Reinhard”.

19 sierpnia 1942 na stacj¢ w Kielcach wjechal pociag zlozony
z 50 wagondéw towarowych.

20 sierpnia o godzinie 4. nad ranem zaczgto wypedzaé ludzi z do-
mow. Starcéw, dzieci, kaleki i chorych mordowano na miejscu, a ciata
grzebano w dofach nad Silnica.

Z Kielc do obozu w Treblince wyjechaly trzy transporty.

W sobotg 22 sierpnia nad Silnicg rozstrzelano dzieci z zydowskie-
go sierocifica. Prowadzila je wychowawczyni Gucia. Dzieci rozstrze-
lano takze w bramie piekarni przy Okrzei i na podwérku w domu
naprzeciw kosciota Swiqtego Krzyza.

24 sierpnia hitlerowcy wymordowali wszystkich mieszkancow
domu starcéw, kazali tez otrué wszystkich pacjentéw szpitala zydow-
skiego. Ciala pochowano w dolach nad Silnica.

W Treblince wszyscy kieleccy Zydzi zostali zamordowani.

Z getta pozostato przy zyciu okolo 2 tysiecy os6b, w tym 250 ko-
biet i 50 dzieci, umieszczonych w obozie Jasna—Stolarska.

Kieleckie getto przestao istnie.

Zaglade przetrwalo niewielu kieleckich Zydéw — ci, ktérzy pra-
cowali w obozach pracy, a potem pedzeni od obozu do obozu do-
czekali wyzwolenia. Zydowskie dzieci z obozu zostaly rozstrzelane
23 maja 1943 roku.

*okok

Na jednej z zachowanych §lubnych fotografii stoja autorzy listow:
Hanka Goldszajd z rodzicami Jakubem i Rywka oraz bratem Cha-
imem, Abe Goldszajd i Herszel Kotlicki z zong Sura. To ich ostatnie
wsp6lne zdjecie.

Nie wiemy dokladnie, kiedy zgineli Hanka, Chaim, Jakub i Ryw-
ka Goldszajdowie. Pozostaly po nich tylko listy i fotografie. Dzicki
tym listom i fotografiom Hanka, Chaim, Jakub i Rywka Goldszaj-
dowie nie sa dzi§ bezimiennymi ofiarami Zaglady.

MAREK MACIAGOWSKI
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The Goldszajds with Herszel Kotlicki — about 1937. Bottom from left:
Chaim, Abe, Herszel Kotlicki, Sala, Mother Rywka, Aunt Ryfcia,
Grandmother Laja, unknown; top — first from right — Hancia (Chancia).
Presumably one of the girls in the back is Hanka from Wilno,

Aunt Ryfcia’s daughter — see the letters of 6/2/1941 and 2/3/1941.
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The people behind the names

THE GOLDSZAJDS

After the Great War the grandparents Berek Goldszajd (Berl) and
his wife Laja, nee Goldman (called “Grandma” in the letters), came
with their five children to Kielce from the small village of Lopuszno.
Berek passed away in Kielce before the war. Laja Goldszajd was later
killed in Treblinka. They had five children:

Jaxkus — eldest son was born in 1887 in Checiny (called “Father”
in the letters). He was the head of the family. He married Rywka,
nee Wikinska, (called “Mom”) and they had five children (see de-
tails below).

ReBEKA — born in 1890 in Lopuszno, married Machtyngier and
settled in Wilno — (called “Aunt Ryfcia” in the letters). Her whole
family was killed.

SALOMON — born in 1893 (called “Szlamo” in the letters). He emi-
grated to Brazil before the war and died there.

IsrAEL — born in 1896. It seems that he died before the war.

LiBa GrtrA — born in 1901 (called “Aunt Genia or Geni” in the
letters). She emigrated to Brazil (following her brother Salomon) be-
fore the war and lived in Rio de Janeiro.

MosHE — youngest son (called “Uncle Moszek” in the letters).
Birth date unknown; married before the war. He and his wife lived

with his mother (Grandma) Laja during the war. He and his wife
were killed in Treblinka.

JAKUB GOLDSZAJD’S FAMILY

Jakus GoLpszajp married Rywka, nee Wikiriska, from Lopuszno
(called “Mother” in the letters). Both were killed in Treblinka. They
had five children:

ABE — eldest son, born in £.6dz in 1911 (called “Abe” or “Abus”
in the letters). He survived the war in Russia. Then he survived
the Kielce Pogrom in 1946. Emigrated to Israel in 1949. Died in

1991.
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Bohaterowie tych listéw

RODZINA GOLDSZAJD

Po I wojnie $wiatowej dziadkowie BEREKk GoLDszAJD (Berl)
i jego zona Ay z domu GoLpmAN (w listach zwana babcia) wraz
z pigciorgiem swoich dzieci przeniedli si¢ do Kielc z pobliskiej wsi
Lopuszno. Berek zmart w Kielcach przed II wojna $wiatowa. Laja
Goldszajd zostala zamordowana w Treblince.

Dzieci Berka i Lai:

JAkUB — najstarszy syn, urodzony w 1887 roku w Checinach,
w listach nazywany tata lub ojciec. Byt glowa rodziny. Ozeniony
z Rywka z domu Wikiiska, nazywana w listach mama. Mieli pi¢-
cioro dzieci.

ReBEKA — urodzona w 1890 roku w Lopusznie. Ozeniona z Mach-
tyngierem, mieszkata w Wilnie. W listach nazywana ciocia Ryfcia.
Cala jej rodzina zostala zamordowana.

SALOMON — urodzony w 1893 roku, w listach nazywany Szlomo.
Przed wojng wyemigrowat do Brazylii, gdzie zmart.

[zRAEL — urodzony w 1896 roku. Prawdopodobnie zmart przed
wojna.

LiBA GrrrA — urodzona w 1901 roku, w listach nazywana ciocia
Genig lub Geni. Wyemigrowata przed wojna do Brazylii po swym
bracie Salomonie. Mieszkata i zmarla w Rio de Janeiro.

Mosze — najmlodszy syn, w listach nazywany wujek Moszek.
Ozenilt si¢ przed wojng i mieszkat z zong wspélnie z matka taja. Ra-
zem z zong zgingt w Treblince.

RODZINA JAKUBA GOLDSZAJDA

Jaxus GoLDszAJD ozenil si¢ z Rywka z domu WikiNska, pocho-
dzaca z Lopuszna.

Oboje zgingli w Treblince. Ich pigcioro dzieci to:

ABE — najstarszy syn, urodzony w Lodzi w 1911 roku, w listach na-
zywany Abe. Ocalal w Rosji. Przezyt pogrom w Kielcach w 1946 roku.
Wyemigrowat do Izraela w 1949 roku, gdzie zmart w roku 1991.



SARA — urodzona w Lopusznie w roku 1916, w listach nazywa-
na Sala, Salu lub Salcie. Wyszta za maz za Herszla Kotlickiego, w li-
stach nazywanego Herszek. Przezyta wojne w Rosji. Wyemigrowata
do Izraela w 1950 roku, gdzie zmarta w roku 2000.

CHAM — urodzony w Lopusznie okolo 1918 roku, w listach nazy-
wany Cham. Zamordowany w Treblince.

CHASKEL — urodzony w Lopusznie w roku 1920, w listach nazy-
wany Chaskel. W 1938 roku wyjechat do Palestyny. Podczas wojny
mieszkat w Tel Avivie. Zmart w roku 1996. Chaskel wyjechal do Pa-
lestyny jako 18-letni chlopak, by studiowa¢ rolnictwo w Ben She-
men, niedaleko Jerozolimy. Rodzina z Kielc podczas wojny stracita
z nim kontakt i nie mogla pisa¢ z Polski. Rodzice mieli nadzieje, ze
Sala moze napisa¢ z Rosji do Palestyny do wujka Herszla, Dawida
Kotlickiego, kt6ry mieszkat w Tel Avivie, a ten by¢ moze wie, co si¢
dzieje z Chaskelem i odpowie).

Hanka (HaNa) — najmlodsza cérka i autorka wickszosci rodzin-
nych listéw. Urodzita si¢ w Kielcach w 1922 roku. W listach podpi-
sywala si¢ Chancia. Zamordowana w Treblince.

RODZINA KOTLICKI

Herszer (Herszex) Korrickr byt prawnukiem Abrahama Ko-
tlickiego z Lopuszna i synem Mosze Kotlickiego, mieszkarica Kielc.
Urodzit si¢ w Kielcach w 1911 roku. Rodziny Kotlickich i Goldszaj-
déw byly spokrewnione jeszcze przed §lubem Sary i Herszla. Kilku
wujkéw Herszla i jeden jego brat wymienieni sa w listach:

Dawip Kotrickr — syn Abrahama Kotlickiego, wujek Herszla,
nazywany w listach wujkiem Dawidem. Wyemigrowat do Palestyny
przed wojna i mieszkat w Tel Avivie. Zmart w 1950 roku.

EmanueL KoTrickr — syn Abrahama i wujek Herszla, w listach
nazywany wujek Minyl lub Minyl Kotlicki. Wyemigrowat do Pa-
lestyny przed wojna. Mieszkal w Tel Avivie, zmart w 1968 roku.

MorpecHaj (Max) KorrLickr — syn Abrahama, wujek Herszla,
w listach nazywany M. Kotlicki. Przed wojna wyemigrowat do USA,
mieszkat w Chicago.

IzraEL KOTLICKI — starszy brat Herszla, w listach nazywany
Srulki lub Srulek. On, jego zona Henka z domu Heimowicz
i dwoje dzieci: Estera (w listach nazywana Enia) i Nisel zostali za-
mordowani w Treblince.

SarA — born in Lopuszno in 1916 (called “Sala” or “Salu” or “Sal-
cia’ in the letters), married to Herszel Kotlicki (called “Herszek” in
the letters). Survived the war in Russia. Emigrated to Israel in 1950.
Died in 2000.

CHAIM — born in Lopuszno about 1918 (called “Chaim” in the let-
ters). Killed in Treblinka.

CHASKEL — born in Lopuszno in 1920 (called “Chaskel” in the let-
ters). In 1938, he went to Palestine and lived in Tel Aviv during the
war. Died in 1996.

In 1938, at the age of 17, Chaskel Goldszajd went to Palestine to
study agriculture in Ben Shemen near Jerusalem. The Kielce family
lost contact with him and could not communicate from Poland.
They hoped that Sala in Russia could get in touch with Dawid Kot-
licki, Hershel’s uncle, who lived in Tel Aviv and probably knew about
Chaskel, and then he would report back to Kielce via Sala.

Hanka (Hana) — youngest daughter and author of most of the

family letters. Born in Kielce in 1922 (called “Chancia” in the letters).
Killed in Treblinka.

THE KOTLICKIS

Herszer (Herszek) KotLick was a grandson of Abraham Kotlicki
from Lopuszno and a son of Mosze Kotlicki from Kielce. He was born
in Kielce in 1911. The Kotlickis and the Goldszajds were family relatives
even before Sara and Hershel were married. Several of Herszek’s uncles
and one of his brothers are referred to in the letters as follows:

Dawip Kotrickr — son of Abraham Kotlicki and uncle of Herszek
Kotlicki (called “Uncle Dawid” in the letters). He emigrated to Palestine
before the war and lived in Tel Aviv. He died in 1950.

EmanuEeL KorLickr — son of Abraham Kotlicki and uncle of Herszek
Kotlicki (called “Uncle Minyl” or “Minyl Kotlicki” in the letters). He em-
igrated to Palestine before the war and lived in Tel Aviv. He died in 1968.

MorbEecHA] (Max) KorLick — son of Abraham Kotlicki and uncle
of Herszek Kotlicki (called “M. Kotlicki” in the letters). He emigrated
to USA before the war and lived in Chicago.

IsraEL KotLickr — elder brother of Herszel Kotlicki (called “Srulki”
or “Srulek” in the letters). He, his wife Henka, nee Heimowicz, and
their two children Estera (called “Enia” in the letters) and Nisel were
killed in Treblinka.
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MR. DZIEDZIC AND MR. KONSTANCIAK DZIEDZIC I KONSTANCIAK
The two Kielce business partners of Jakub Goldszajd in the bus Kielczanie i przedwojenni partnerzy Jakuba Goldszajda w pro-
transport company. wadzeniu firmy autobusowe;j.

HIELCSEN2 ;cYCE POTRHOU U002
. 3

W

Partnerzy firmy transportowej i ich bliscy — zdjecie z lar 1936—1938.
Pierwszy od lewej Jakub Goldszajd; od prawej: Konstanciak i Chaim Goldszajd.

The families of the partners of the transportation bus company — circa 1936-38.
First from the left Jacob Goldszajd; from the right: Konstanciak and Chaim Goldszajd.
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HISTORIA WELTMANOW

Hirer WerrMaN — kuzyn Sary i Herszla, w listach nazywany Hi-
lel lub pan Weltman.

Miriam WELTMAN — zona Hilela, w listach nazywana Marjim lub
pani Weltman.

Krétko po tym jak Sala i Herszel znalezli si¢ w Kopiejsku, spo-
tkali tam znajomego z Kielc, ktéry powiedziat im, ze ich kuzynka
Marjim Weltman lezy w szpitalu i jest w bardzo zlym stanie. Jest
sama i nike jej nie zna. Sala pojechata do szpitala. Marjim miala
przemrozone palce i zniszczone stawy. Opowiedziala Sali, ze zgubita
si¢ z mezem Hilelem, kiedy usitowali przekroczy¢ rosyjska granice.
Udaloby si¢ to, ale Rosjanie ztapali Hilela i odestali go z powrotem
do Polski. Marjim byta w strasznym stanie fizycznym i psychicznym,
nie bylo nikogo, kto mdglby jej pomdc i nie miata szans na przezycie
w mrozie i surowych warunkach obozowych. Sala zdecydowata za-
bra¢ Marjim do baraku przy kopalni wegla. Zaopiekowala si¢ nia,
leczyla jej odmrozone palce, karmita i dbata o to, by pokdj byt ogrza-
ny. Poniewaz nie bylo skad wzia¢ drewna na t6zko, Herszel po po-
wrocie z kopalni musial spa¢ na podlodze. Problemem bylo takze
zdobycie jedzenia.

Hilel Weltman wrécit do Kielc. Pracowat tu i zarabiat. Kazdego
miesigca dawal pienigdze Jakubowi Goldszajdowi. Jakub kupowat
ubrania i towary i wysylat je do Kopiejska bezposrednio Sali i Hersz-
lowi, albo przez ciotke Ryfcie w Wilnie. Sala sprzedawata ubrania
i kupowata zywno$¢ dla Marjim. Marjim zostala z Sala i Herszlem
przez caly wojne.

Hilel Weltman przezyt getto w Kielcach i niemieckie obozy pra-
cy. Byt zestany do Auschwitz. Przezyl obdz $mierci i mordercze mar-
sze do obozéw w Niemczech. Tam zostat wyzwolony przez Amery-
kanéw.

Marjim przezyta wojng w Rosji dzigki Sali i Herszlowi. Po woj-
nie odnalazta me¢za i wyjechali do USA. W latach 6o., po przejsciu
na emeryturg, wyemigrowali do Izraela, gdzie zmarli. Nie mieli
dzieci.

THE WELTMANS AND THEIR STORY

HiLeL WELIMAN — cousin of Sara and Herszel (called “Hilel and
“Mr. Weltman” in the letters).

Miriam WELTMAN — wife of Hilel Weltman (called “Marjim” or
“Mrs. Weltman” in the letters).

A short time after Sala and Herszel arrived to Kopeysk, they met
an acquaintance from Kielce who told them that a relative of theirs,
Marjim Weltman, was in hospital in a critical condition. She was alone
and knew none there. Sala went to the hospital to see her. Marjim had
frostbitten hands and maimed finger joints. She told Sala that she got
separated from her husband Hilel Weltman (a cousin of Sala) when
they were trying to cross the Russian border. She somehow made it, but
Russian guards caught Hilel and sent him back to Poland.

She was in awful physical and mental condition, with no one to
help her and no chance of surviving in the harsh winter conditions of
the refugee camp. Sala decided to take Marjim with her to their bar-
racks at the coal mine. She looked after her, taking care of her frostbit-
ten fingers, fed and dressed her and kept the room warm. There was
no spare wood to make another bed, so after work Herszel had to sleep
on the floor. Food was scarce and hard to get.

Hilel Weltman returned to Kielce. He worked and earned money.
Every month he paid Jakub Goldszajd some cash. Jakub bought goods
and clothes and sent them to Sala and Herszel either directly, or via his
sister, Aunt Ryfcia in Wilno. Then Sala sold the clothes and bought
food for Marjim. Marjim stayed with Sala and Herszel throughout
the war.

Hilel Weltman survived the ghetto and the German labour camps.
He was sent to Auschwitz, but survived both the death camp and the
death marches into Germany, where he was liberated by the Amer-
icans. His wife Marjim survived in Russia, supported by Sala and
Herszel. After the war they were reunited and went to America. In the
‘60s, upon retirement, they emigrated to Israel and lived there until

they died. They had no children.
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My Parents Life Story before and during the war

A few years before my mother Sara Kotlicka passed away she told
my parent’s life story to my youngest son Uri for the purpose of a spe-
cial school project. The information in this document is the most
accurate we have, all the rest are based on recollections. The story as
told was preserved by Uri and I am using it here to tell her story with
many added facts and information from my own recollections of the
story as I heard along the years.

MY MOTHER’S FAMILY AND CHILDHOOD

My Grandfather Jakob Goldszajd, the son of the well-educated
“melamed” Berek (Berl) Goldszajd, was a wise “Yeshiva” student un-
til he married my Grandmother Rywka, nee Wikiriska — both from
the small village Lopuszno near Kielce. The interesting thing is that
despite his being a Yeshiva student, he married her without the help
of a matchmaker and despite her being from a relatively poor family.
This was very unusual at those days. His parents, Berek Goldszajd
and his wife Laja, nee Goldman, lived for many years in Lopuszno
but before WWI they moved with
their family to Lodz. They had five
children and my Grandfather Jakob
was the eldest son. The young cou-
ple Jakob and Rywka lived in Lodz
as well where their first son Abe was
born in 1911. After the first war broke,
the whole Goldszajd family went
back to Lopuszno, trying to escape
the war. Unfortunately, the war fol-
lowed them and the front settled very
near to Lopuszno. As a result, major
parts of this small Jewish village were
destroyed and burned down.

In 1916, during the first war, their

second child, my mother Sara (Sala)  Jzkub (Jacot) Goldszajd
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Historia moich rodzicéw przed wojna
i w czasie wojny

Kilka lat przed $miercia moja mama, Sara Kotlicki, opowiedziata hi-
storig zycia moich rodzicéw mojemu najmtodszemu synowi, Uri, ktéry
przygotowywal materialy do szkolnego projektu. Informacje z tego do-
kumentu sa najpewniejsze. Inne oparte sa na wspomnieniach. Historia
opowiedziana przez mamg zostata zachowana przez Uriego. Wykorzy-
statem ja, by opowiedzie¢ nowa historie — uzupelniong o nowe fakty
i informacje ze wspomnien, ktére styszalem przez lata.

RODZINA I DZIECINSTWO MOJE] MAMY

Moéj dziadek Jakub Goldszajd, syn dobrze wyksztalconego me-
fameda Berka (Berla) Goldszajda, byl zdolnym studentem jesziwy.
Ozenit si¢ z babcia Rywka z domu Wikinski — oboje pochodzili z L.o-
puszna, niewielkiej wsi pod Kielcami. Interesujace jest to, ze cho¢ byt
studentem jesziwy, ozenil si¢ bez pomocy zydowskiego swata i mimo
tego, ze babcia pochodzita ze stosunkowo biednej rodziny. To byto
czyms niezwyklym w tamtych czasach.

Jego rodzice, Berek Goldszajd i jego zona Laja z domu Goldman,
mieszkali w Lopusznie, ale przed I wojng $wiatowa przeprowadzili sie
z rodzing do todzi. Mieli szescio-
ro dzieci, a Jakub byt najstarszym
synem.

Mloda para, Jakub i Rywka, tez
mieszkala w Lodzi. Tu w 1911 roku
przyszedt na $wiat ich najstarszy
syn, Abe. Kiedy wybuchta I wojna
$wiatowa, cala rodzina Goldszaj-
déw wrécita do Lopuszna, myslac,
ze tu bedzie bezpieczniej. Jednak
wojna dotarfa za nimi i tutaj. Linia
frontu przebiegata niedaleko Lo-
puszna, w rezultacie czego znaczna

Rywka Goldszajd



czeéé tej zamieszkanej w wickszosci przez Zydéw wsi zostata znisz-
czona i spalona.

W 1916 roku, gdy jeszcze trwala wojna, przyszta na $wiat moja
mama, Sara (Sala). Byta drugim dzieckiem Jakuba. Po dwéch latach
urodzit si¢ Chaim. Kiedy wojna si¢ skoficzyla, rodzina Goldszajdéw
przeniosta si¢ do Kielc. Wszyscy zamieszkali w domu przy placu Le-
onarda 3. Tu w 1920 roku przyszedt na $wiat Chaskel, czwarte dziecko
Jakuba i Rywki, a dwa lat pézniej, w 1922 roku, urodzita si¢ Hanka.

Pierwszy okres zycia rodziny nie byt fatwy pod kazdym wzgledem,
zwlaszcza materialnym. Jednak bedac potomkiem rodziny przedsie-
biorcow, dziadek zdecydowat si¢ w latach 20. zatozy¢ firme transpor-
towa, obstugujaca linie z Kielc do Lodzi. Najpierw miat dwa male
samochody, ale w roku 1929 kupil dwa nowe autobusy (w doku-
mentach zachowaly sie certyfikaty whasnie z 1929 roku). Interes szedt
dobrze i sytuacja materialna rodziny poprawila sie. Jednak Zydowi
trudno bylo rozwija¢ przedsiewzigcie. By przezwyciezy¢ trudnosci,
dziadek przystapit do wspélpracy z dwoma Polakami — Dziedzicem
i Konstanciakiem, ktdrzy byli nie tylko dobrymi partnerami w bizne-
sie, ale stali si¢ dobrymi przyjaciétmi rodziny i byli czgstymi gosémi
szabatowych kolacji w domu mojego dziadka. W pelni rozwoju ich
firma miata dziesig¢ autobuséw, keére (procz dwoch) byly zarejestro-
wane na Dziedzica i Konstanciaka.

Sytuacja materialna pozwolita na to, zeby moja mama Sara mo-
gla i$¢ do najlepszej szkoly w Kielcach. Szkota miescita si¢ w pobli-
zu domu przy placu Leonarda i istnieje do dzis (to dzisiejsza Szkota
Podstawowa nr 2 przy ul. Tadeusza Kosciuszki). Mama wspominala,
ze byla to nowoczesna szkota, w budynku byly prysznice i elegancki
parkiet. Oprécz przedmiotéw ogélnych uczono w niej takze szycia,
robétek recznych, gotowania i pieczenia.

Moja mama bardo lubita swojg szkole. Szczeg6lnie zapamieta-
fa szkolnego katechete, ktéry byt bardzo inteligentny, powsciagliwy
i miat duzy szacunek dla Zydéw. Bardzo lubit moja mame i pozwa-
lat jej chodzi¢ na lekcje religii. Mama wspominala, ze pewnego razu
sprzeczata si¢ z polskimi dziewczynkami, ktére dokuczaly jej, bo byta
Zydéwka. Podczas ktétni krzyknela ,,Nienawidze Jezusa”, co wywo-
falo u nich jeszcze wigksza zto$¢. Madry ksiadz nie stracit spokoju.
Zebral wszystkie dziewczeta i powiedzial im glo$no i wyraznie: ,Ale
ona kocha Boga”.

was born in Lopuszno. About two years later the third child Chaim
was born. After the war ended, the whole family moved to Kielce
and lived all together at 3 Plac Leonarda [Square] where the fourth
child Chaskel was born in 1920. Two year later, in 1922, the youngest
daughter Hanka was born in Kielce.

It can be imagined that their first period of life was quite diffi-
cult from all aspects, especially the economic side. However, being
a descendant of a family of entrepreneurs, my Grandfather decided
in his mid-twenties to establish a transportation company servicing
the line from Kielce to £6dz. Initially he purchased small cars but
later in 1929 he purchased two new buses (we have the certificates
from 1929).

The business went very well and the economic situation of the
family improved. However, being a Jew it was difhicult for him to
expand this business. To overcome that he entered into a partner-
ship with two Polish (non-Jewish) citizens of Kielce, named Dzied-
zic and Konstanciak, who became not only good partners but also
very good family friends of the Goldszajds and used to participate
regularly in the Sabbath dinners at my grandparents’ home. At the
best, the bus transportation company had some 10 buses most of
them (except two) were probably registered in the names of Dzied-
zic and Konstanciak.

Following this improvement in the economic situation, my
mother Sara was sent to the best school in Kielce. The school was lo-
cated near the house where the family lives on 3 Plac Leonarda and
it still exists today. My mother recollected that the school was a very
modern and high standard building with showers and very nice par-
quet floor. The lessons included among other things also sewing, fine
needlework, cooking and baking.

My mother loved this school very much. She especially recalled
the school priest who was a very intelligent and moderate person
who had lot of respect for the Jews. He also loved my mother very
much and used to release her from Christianity religion lessons. My
mother recalled that once she quarreled with Polish girls who were
annoying her for being Jewish, and during that quarrel she shouted
loudly “I hate Jesus” which made them all going crazy. The wise priest
didn’t lose his cool, he gathered all the girls and said to them loudly
and clearly: “but God she loves!!!”
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(When in 1996 I visited
Kielce with my mother, one of
the places she most wanted to
visit was that school. Unfor-
tunately it was summer time
and the school was closed. For
a long time she walked around
looking into it from the out-
side, standing there in front of
the school and told me the sto-
ries of that time. No question,
she had been very happy there
as a pupil.)

My Grandmother Rywka
was not a healthy woman and

Sara Goldszajd (Kotlicka) i babcia  suffered a lot from migraines.

Laja Goldszajd Being the older daughter but

Sara Goldszajd (Kotlicka) still very young, my mother

and grandmother Laja Goldszajd 1,4 ¢ help a lot in the kitch-

en and do almost everything

necessary at home. Later it helped her a lot after her marriage to my

father and especially during the war and the first years in Israel, where
food was very limited.

My great-grandfather Berek was a very educated person. He was
a soldier in the Russian army and worked there as an interpreter. He
knew perfect Russian, Polish and Yiddish. He was a “melamed” in
his “Cheder” in Lopuszno where he taught Torah and the Russian
language (this was compulsory during the Russian occupation). His
nickname was “Berl the leire” [Leire = teacher]. Although he was very
religious, he was also a very pragmatic person. My mother recalled
that every Saturday evening he called my uncle Chaskel and asked
him to recite a fragment of Torah for that week. If my uncle knew it
well, he gave him money for a movie. Berek Goldszajd was known
for his calligraphic hand writing. Using all these skills he used to
work at the court house of Kielce as a petition writer. He had a small
desk at the entrance to the court where he wrote petitions in Rus-
sian and Polish as well as translation of documents for Poles and Jews
who didn't know how to write themselves. He was a very known and
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(Kiedy w 1996 roku bytem
w Kielcach z mojg mamag, jed-
nym z miejsc, ktdre cheiata od-
wiedzié, byta wlasnie szkota.
Niestety, bylo lato i szkota byta
zamknigta. Przez diugi czas
mama chodzita wkolo, oglgdata
szkole, i stojqc przed budynkiem
opowiadata mi historie ze swo-
ich szkolnych czasow. Bez dwdch
zdant — byla szczesliwa, kiedy
byta uczennicq).

Moja babcia Rywka nie
miata zdrowia i cierpiata na mi-
gren¢. Moja mama, bedac naj-
starszg corka, choé byla jesz-
cze bardzo mloda, bardzo duzo
pomagata w kuchni i w domu.
To bardzo pomoglo jej po slubie z tata, zwlaszcza w okresie wojny

Chaim Goldszajd (1938)

iw pierwszych latach po przyjezdzie do Izraela, kiedy o zywno$¢ byto
bardzo trudno.

Méj pradziadek Berek byl bardzo wyksztalcony. Byt zolnierzem
w armii rosyjskiej, gdzie byt tumaczem. Znal bardzo dobrze rosyjski,
polski i jidisz. Byt metamedem i prowadzit swéj cheder w Lopusznie,
gdzie uczyt Tory i rosyjskiego, bo to bylo obowiazkowe w zaborze
rosyjskim. Jego zydowski przydomek to Berl Lejre, czyli Berek Na-
uczyciel. Byt bardzo religijny, ale jednoczesnie bardzo pragmatyczny.
Mama wspominata, ze zawsze w sobote wieczorem wotat wujka Cha-
skela i prosit go, by opowiedzial fragment Tory na dany tydzien; jezeli
wujek znal go dobrze, Berek dawal mu pienigdze na kino.

Berek byt znany z tego, ze umial fadnie, kaligraficznie pisaé. Wy-
korzystywal swoje umiejetnosci, piszac pisma do kieleckiego sadu.
Mial male biurko, siadal przed wejsciem do sadu, pisal i duma-
czyl dokumenty rosyjskie i polskie tym, ktdrzy nie umieli pisa¢. Byt
w Kielcach znana i szanowang osoba. Niestety, nie wiem kiedy zmart,
przypuszczam, ze zyt do poczatku lat 30.

Méj dziadek Jakub byl bardzo zajety prowadzeniem firmy auto-
busowej. Wujek Abe byl krawcem, ale wolat pomaga¢ ojcu w prowa-



dzeniu autobuséw. Wujek Chaim nauczy? si¢ fryzjerstwa i otworzyt
swoj zaktad niedaleko Rynku. Wujek Chaskel byt uczniem i prawdzi-
wym syjonista. Jego marzeniem bylo, by uczy¢ si¢ rolnictwa w wiosce
milodziezy Ben Shemen w Palestynie. W styczniu 1938 roku jego ma-
rzenie si¢ spelnito — dziadek zgodzit si¢ na jego wyjazd do Palestyny.
W wieku 17 lat opuscit rodzinny dom. Ocalit zycie.

(Rodzina w Kielcach w czasie wojny stracita kontakt z Chaskelem
i nie mogta pisac do niego z Polski. Rodzice mieli nadzieje, ze Sala moze
napisac do Palestyny z Rosji do wujka Dawida Kotlickiego, ktory be-
dzie moze wiedziat, co si¢ dzieje z Chaskelem i da znac o nim do Kielc.
Zona Chaskela, Ester, opowiadata, ze w czasie wojny wysylat on paczki
z ubraniami do Rosji by pomdc bratu i siostrze na Syberii. Jedyng kore-
spondencjg, jaka dotarta do niego z Kielc, byt telegram od ojca, Jakuba,
ktory nadszedt krdtko po wybuchu wojny, ze stowami ,,Zostatem w dwu
koszulach”. 1o byly ostatnie stowa, jakie dotarly do Chaskela z Kielc.)

Rodzina Jakuba przeprowadzita si¢ w latach 20. do domu przy
ulicy Leonarda 22, a w roku 1938 — do nowego mieszkania przy ulicy
Focha 26, na rogu Kolejowej. To byt nowoczesny, trzypietrowy budy-
nek z biezaca woda, centralnym ogrzewaniem i wszystkimi udogod-
nieniami. Goldszajdowie zamieszkali na drugim pigtrze. Ich matka,
Laja, zostata w mieszkaniu przy Leonarda 3.

RODZINA I DZIECINSTWO MOJEGO TATY

Moj tata Herszel (Zvi) Kotlicki i moja mama nie byli sobie obcy:
byli kuzynami w drugim pokoleniu. Babcia mojego taty, Hana Ko-
tlicki z domu Weltman, i babcia mojej mamy, Rachel Wikinski
z domu Weltman, byly siostrami.

Tato byt bardzo przystojny, ale pochodzit z bardzo biednej rodzi-
ny. Urodzit si¢ w 1911 roku. Jego rodzicami byli Moszek (Moshe) Ko-
tlicki i Chaja z domu Garfinkel. Dziadek Moszek Kotlicki byt synem
Abrahama (Aby) i Chany (z domu Weltman), pochodzacych z Lo-
puszna. Abraham i Chana mieli 10 dzieci. Abraham miat niewielki
sklep i wyrabial olej. Rodzina zyta biednie i wiele dzieci wyjechato za
granice szukaé szczedcia.

Dziadek Moszek byt blacharzem. Specjalizowat si¢ w kryciu da-
chéw i reperowaniu metalowych garnkéw. Mieszkal na ulicy Ma-
fej pod numerem 17, gdzie w podwérku miat swéj warsztat. Zmark
w 1920 roku, kiedy mdj ojciec mial zaledwie 8 lat. Chaja zosta-

respected person in Kielce at those days. Unfortunately I have no
information when exactly he passed away; my estimation is that he
lived to the early 1930s.

My grandfather Jakob was busy with managing the bus company.
My uncle Abe was a tailor but preferred to help my grandfather with
driving the buses. My uncle Chaim studied hairdressing and opened
a shop near the Rynek [the main square]. My uncle Chaskel was still
a student and was very Zionist. His dream was to study agriculture
in the youth village of Ben Shemen in Palestine. In January 1938 his
dream came true when my grandfather agreed to send him to Pales-
tine. At the age of 17 he left home. This saved his life.

(Chaskel Goldszajd, went to Palestine in January 1938 at the age of 17
1o study agriculture in Ben Shemen school (near Jerusalem). The family
in Kielce lost contact with him and could not communicate from Poland.
They hoped that Sala could write letters from Russia to Hershel’s uncle
Dawid Kotlicki who lived in Tel-Aviv and would probably know what
happened to Chaskel and report to the family in Kielce through Sala in
Russia. His wife Esther tells that he used to send parcels to Russia with
some clothes and goods to help his brother and sister. The only correspond-
ence he received from Kielce was a telegram from bis father Jakob, sent
shortly after the war started and which said: “I have been left with only
two shirts”. Those were the last words he got from Kielce.)

Sometimes in the 20s the family moved to 22 Leonarda Street and
in 1938 Jakob Goldszajd and his family moved to a new apartment at
Fosza 26, corner of Kolejowa Street. This was a very modern 3 story
house with water, heating and all modern facilities of those days. The
Goldszajds lived there on the second floor. Their Grandmother Laja
stayed at the house on 3 Leonarda Street.

My FarHer’s Famiry AND CHILDHOOD

My father Hershel (Zvi) Kotlicki and my mother were not stran-
gers to each other; they were actually second cousins. My father’s
grandfather Hana Kotlicki, nee Weltman, and my mother’s grand-
mother Rachel Wikiniska, nee Weltman, were sisters.

My father Hershel was a very handsome fellow but from a very
poor family. He was born in 1911 to his parents Moszek (Moshe) Ko-
tlicki and Chaja Garfinkel. My grandfather Moshe Kotlicki was the
third son of Abraham (Aba) and Chana (nee Welman) both from
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the same small village Lopuszno. They had 10 children and Abraham
Kotlicki had a small grocery in Lopuszno and was also refining some
oil. The family was poor and many of their children went abroad to
find their fortune.

My grandfather Moshe was a sheet metal worker who specialized
in building and repairing metal roofs. They lived at 17 Mata Street
where he had also his workshop in the backyard. Unfortunately, my
grandfather passed away in 1920 from typhoid when my father was
only 8 years old.

The mother Chaja remained with 4 small children, Josef, Israel,
Hershel and Hana who was only 2 years old. She was a very pretty
woman but she was also mentally strong. She decided to take over the
work shop and make her living from metal work. Soon she became
an expert in producing and repairing pots. Almost everyone knew
her in Kielce. Her nickname was Chaja the Blacharka. The family
was very poor but the son Josef studied in high school and later im-
migrated to Paris and lived there for the rest of his life. He passed
away in Paris in 1997 at the age of 92.

My father was not a great pupil. He used to tell us that he didn’t
understand why his mind could never grasp the letters. After a few
years he stopped studying. It was his uncle, Chaja’s brother in law,
Josef Goldszajder (no relation to Goldszajd) who took him under his
wing when he was only 13 years old. Josef was a well-known master
painter in Kielce. He was invited to do the most prestigious painting
jobs in the town. He was a very educated person and also a very ac-
tive member of the local Craftsmen Union. His daughter, Dr. Dorota
(Dora) Goldszajder was also a famous person.

(Dr. Dorota (Dora) Goldszajder was born in 1913 in Kielce. She
was restricted from studying medicine in Poland and had to move to
Prague to study medicine. In 1938 she collected money in France and
bought an ambulance and went from France to Spain to take care of
the wounded from the Spanish civil war. During WWII she joined
the Résistance group in France and later was captured by the Germans
who sent her to Auschwitz. When they discovered that she is a doctor
of medicine, they sent her to work as a doctor in the “hospital” of the
camp. Her story became famous after the war when she was called to
testify against the Polish doctor Debring in the very famous libel case
known as Dr. Dering vs. Leon Uris (the author of the book Exodus). In

104

Rodzina Goldszajd, 1938
The Goldszajds, 1938

fa z czworgiem dzieci: Josefem, Izraelem, Herszlem i Hana, kt6-
ra miata tylko 2 lata. Byta kobieta bardzo przystojna i bardzo silng
psychicznie. Zdecydowala si¢ na prowadzenie warsztatu i szybko
zostala specjalistka wytwarzania i reperowania garnkéw. Wkrétce
znali ja wszyscy w Kielcach. Méwiono na nig Chaja Blacharka. Ro-
dzina byla bardzo biedna, ale syn Josef uczyt si¢c w szkole wyzszej.
Wyemigrowal potem do Paryza, gdzie spedzit resztg zycia i gdzie
zmarl w 1997 roku, w wieku 92 lat.

MJj tata nie byl dobrym uczniem. Méwit, ze nie rozumie, dla-
czego jego rozum nie chee pojaé liter. Przerwat nauke. Gdy miak
13 lat, wzial go pod opieke wujek Josef Goldszajder, szwagier mat-
ki. Josef byt znanym w Kielcach mistrzem malarskim, wykonywal
w miescie najbardziej prestizowe roboty. Byl dobrze wyksztalcony
i byt aktywnym dzialaczem zwiazku rzemie$lnikéw. Jego cérka Do-
rotta (Dora) Goldszajder byta bardzo znana osoba.

(Dr Dorota (Dora) Goldszajder urodzita si¢ w Kielcach w 1913
roku. Poniewaz nie mogla studiowac medycyny w Polsce, wyjechata
na studia medyczne do Pragi. W 1938 roku we Francji zbierata pienig-
dze, kupita ambulans i pojechata z Francji do Hiszpanii nies¢ pomoc
rannym w wojnie domowej. Podczas I wojny swiatowej wstapita do



francuskiego ruchu oporu. Zostata ztapana przez Niemcow i wystana
do Auschwitz. Kiedy wydato sig, ze jest lekarzem, pracowata jako le-
karz w obozowym szpitalu. Jej historia stata sig stawna po wojnie — kie-
dy zeznawata jako swiadek w sprawie o zniestawienie polskiego lekarza
doktora Wiadystawa Deringa przez pisarza Leona Urisa, autora ksigz-
ki ,,Exodus”. W Auschwitz Dora Goldszajder odméwita udziatu w na-
zistowskich eksperymentach medycznych na Zydach. Miata przydomek
»Komunistka®. Jej historia jest opisana w ksigzce ,Auschwitz in London”,
nakrecono tez o niej film: ,,QB7”).

Tata byt szczesliwy, ze ma takiego nauczyciela jak Josef Goldszaj-
der. Josef, ktéry specjalizowat si¢ w malowaniu wywieszek i szyldéw,
miat bardzo ciekawe metody nauki. Méwil do taty: ,,patrz na szyldy
nad sklepami. Kazdy méwi co jest w sklepie: buty, ubrania, kapelu-
sze. Jezeli nauczysz si¢ czytac szyldy, bedziesz umiat czyta¢”. 1 tak sie
stato. Tata szybko nauczyt si¢ czytaé szyldy, potem tytuly w gazetach,
a potem powoli nauczyt si¢ czytad i pisa¢. Najpierw po polsku, a p6z-
niej w jidisz. Potem, podczas wojny i ucieczki do Rosji, juz szybko
nauczyt si¢ czytaé i pisaé po rosyjsku. Byl wdzigczny Josefowi i czgsto
opowiadal mi o jego umiejetnosciach i wspaniatych pracach wyko-
nywanych w Kielcach. Po kilku latach tata zaczal pracowa¢ z innym
malarzem, ktdry specjalizowat si¢ w malowaniu mieszkan. Niedtugo
potem klienci sami zaczeli zglaszaé si¢ do taty i zostat mistrzem ma-
larskim na cale zycie.

Niezaleznie od niepowodzeri w szkole, tata byt bardzo utalento-
wany. Miat zmys} techniczny. Do tego byt cierpliwy, zdeterminowany
i byt ,Zdota raczks”. W bardzo mlodym wieku sam zbudowat jeden
z pierwszych w Kielcach odbiornikéw radiowych. Kiedy byt nieza-
dowolony z pomalowanych drzwi, na ktérych wida¢ byto krople,
wpad! na pomysl, zeby malowaé je w pozycji lezacej. Byly tak gladkie,
ze mozna si¢ bylo w nich przegladaé. Umial, jak nike inny, miesza¢
kolory wedlug zyczenia klienta. Kiedy przyjechat do Izraela i trudno
bylo zdoby¢ farby, sam je produkowat. Sam robit tez pedzle i walki.
Nic nie moglo przeszkodzi¢ mu w pracy.

Tata byl nie tylko mistrzem malarskim. Miat sto umiejetnosci.
Byt stolarzem, hydraulikiem, blacharzem, szklarzem, budowniczym,
elektrykiem, zegarmistrzem, fotografem. Naprawial maszyny, urza-
dzenia elektryczne, radia, zegarki. Nie bylo przyrzadu czy urzadzenia,
ktérego by nie potrafit naprawi¢. Gdy nie bylo czeéci zapasowych,

Ciocia Ryftia z Wilna z jej rodzing — Machtyngier. Jednq z dziewczqr
jest prawdopodobnie Hanka, ktdra napisata listy z 6.2.41 i 2.3.41.

Aunt Ryfcia Goldszajd from Wilno with her Machtyngier family.
Presumably one of the girls is Hanka, who wrote the letters of 6/2/41
and 2/3/41.

Auschwitz she refused to participate in the experiments the Nazis per-
formed on _Jews. Her nick name was ‘the Communist”. The whole story
is described in a book named “Auschwitz in London” and in a movie
by Uris named QBVII).

My father was very lucky to have such a teacher as Josef Goldsza-
jder. Josef who used to also paint signboards, had a unique teaching
method. He told my father: “look on the signboards above the shops.
Each signboard tells what is in that shop, shoes, cloths, hats, etc. If
you will learn to read these signboards, then you will know reading!”
and so it was. My father quickly learned to read signboards, then the
titles of the newspapers and slowly slowly he learned even to write.
First he learned to write Polish and later even Yiddish. This is how
my father learned reading and writing. During the war, when they
ran away to Russia he learned very quickly to read and write Russian
as well. He admired Josef and very often told me about his unusual
skills and wonderful projects in Kielce.
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After few years he went to work with another painter who spe-
cialized in room painting. It was not too long before the customers
started to ask my father to work for them instead of his master. This
is how my father became himself a master of painting from which
he made living all his life.

Despite the difficulties he had faced in school, my father was
avery talented person. He had an excellent technical understanding.
He was very patient, very determined and very curious person with
“golden hands”. When he was still a young boy, he built one of the
first radio receivers in Kielce. When everyone used to paint doors in
their natural standing position, he was not satisfied from the fin-
ish and the signs of dropping paint and looked for a better method.
Soon he discovered that when he removes the doors and paints them
in a lying position, they come out very glossy with no signs of drops.
One could see himself in the reflection of these doors. He was excel-
lent in mixing colors to meet the desire of every client, like no one
else could. When we went to Israel and paint was hard to get, he pro-
duced paints by himself. So he produced brushes and painting roll-
ers. Nothing could stop him from doing his job.

He was not only a master of painting. He was a person of hundred
skills. He was a carpenter, a plumber, a tinsmith, a glazier, a build-
er, an electrician, a machinist, a watchmaker, a photographer, etc.
He was repairing machines, electrical instruments, radios, watches.
There was no electrical instrument, machine, watch, a sewing ma-
chine which he was unable to repair. And when there were no spare
parts available, he produced them himself.

But it was not only repairing. He was also building machines,
tools, cabinets, my first enlarging machine for developing photo-
graphs, and even my first bicycle. Our home was a complete fully
equipped workshop where he was repairing, designing and building
various kinds of tools and instruments. Many years later, when I was
once interviewed by a newspaper, I was asked: “where did you and
your brother learned so well to design and develop such successful
products?”. It was only then when [ realized that it was all from my
father. Our home was actually a living R&D (Research and Devel-
opment) laboratory. Since day one we saw how instruments are de-
signed, built, improved and repaired. It was in our genes. This was
my father who never graduated school.
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sam je robil. Nie tylko naprawial, ale i sam robit maszyny, narze-
dzia, meble, zbudowal méj pierwszy powickszalnik do zdje¢ i zrobit
pierwszy méj rower. Nasz dom byt wyposazony jak warsztat. Wiele
lat pézniej, gdy udzielalem wywiadu jednej z gazet, zapytano mnie:
,Gdzie pan i brat nauczyliscie si¢ projektowaé i wytwarza¢ przedmio-
ty z takim powodzeniem?”. Jest jasne, ze wszystko to zawdzigczalem
ojcu. To nasz dom by} przez caly czas laboratorium naukowo-badaw-
czym. Kazdego dnia widzielismy, jak si¢ projektuje, robi i ulepsza
rézne urzadzenia. Mielismy to w genach. Zawdzigczalismy to ojcu,
ktéry nie ukonczyt zadnej szkoly. I nie chodzito tylko o pracg. Tata
byt muskularnym, dobrze zbudowanym sportowcem. Jego pasja bylo
kolarstwo i rowery. Byt czlonkiem Kieleckiego Towarzystwa Cykli-
stéw jako jedyny cyklista — Zyd.

Marek Maciagowski, dziennikarz z Kielc i badacz zydowskiej histo-
rii i kultury, napisat w ksiazce ,,Szzet! Lopuszno — pamigé prazetrwata’

»Z fotografii wklejonej do legitymacji Towarzystwa Cyklistow w Kiel-
cach nr 61, wydanej w roku 1935, patrzy na nas przystojny 24-lemi mez-
cgyzna. Pewne siebie spojrzenie, falujacy whos zaczesany do gory. Podpis
— Herszek Kotlicki, urodzony w Kielcach w marcu 1911. Kolarz amator,
zawodnik, ktdry w amarantowo-zielonej koszulce czgsto przemierza swig-
tokrzyskie szlaki. Koledzy méwiq na niego Henryk i takie imig zapisuje
w legitymacji Polskiego Zwigzku Towarzystw Kolarskich, upowazniajacej




do startu w najpowazniejszych amatorskich wyscigach. Rower to jego pa-
sja, ktdrej pozostanie wierny do kovica Zycia. Po latach w Tél Avivie ludzie
dobrze zapamigtajg syhwetke starszego pana jezdzqcego na kolarzéwce”.

Srus

Moja mama opowiadata Uriemu, ze kiedy zaczela chodzi¢ z tata,
nauczyt ja jezdzi¢ na rowerze (oczywidcie, to byla pierwsza rzecz, ja-
kiej ja nauczyl). Jej mama dokuczata jej i méwika: ,,czy to da $wiadec-
two”? Fake, 7e tata byt jedynym Zydem w Towarzystwie Cyklistéw
i bral udziat w zawodach kolarskich bardzo nie podobat si¢ moim
dziadkom.

Matka taty sprzeciwiala si¢ temu malzedstwu. Powiedziala, ze
malzefistwo migdzy biednym sierota a c6rka bogatego whasciciela fir-
my transportowej nie ma szans doj$¢ do skutku. Nie chciala mamy
za synowa, sprzeczala si¢ z tata i odmoéwita udziatu w uroczystosci
Slubnej.

26 sierpnia 1938 roku rodzice wzi¢li §lub. Zaslubiny mialy miejsce
w domu przy placu Leonarda 3. Atmosfera w Polsce nie byta w tym
czasie najlepsza. Hitler zbierat sily i grozit i Polakom, i Zydom. Sytu-
acja ekonomiczna tez byla zta i wielu Polakéw i Zydéw decydowato
si¢ na emigracje, gléwnie do USA i Ameryki Potudniowej. Mdj tata,
ktéry byt bardzo praktyczny i myslat racjonalnie, dostrzegat niebez-
pieczeristwo i zdecydowat szukaé lepszej przysztosci w Boliwii. Posta-
nowi, ze gdy tylko zdobedzie pracg i mieszkanie, przysle mamie bilet,
zeby do niego przyjechata.

28 grudnia 1938 roku otrzymat polski paszport nr 178972.
Dzigki charakterowi mojego taty ten paszport i inne wazne do-
kumenty ocalaly i zaswiadczaja o jego podrézy do Ameryki Po-
tudniowej. 18 stycznia 1939 roku wyjechat z Polski przez Niemcy.
Wsiadl na statek i 23 lutego 1939 roku przyptynat do La Paz w Bo-
liwii, z krétkim pobytem po drodze w La Rochel w Chile. W La
Paz znalazl prace jako malarz. Nauczyl si¢ jezyka, zebral pieniadze
i byt gotéw sprowadzi¢ zong. W tym czasie jednak moja mama
byla w bardzo zlej formie i nie mogla zadecydowa¢, czy jechad
w nieznane do meza, czy zosta¢ z rodzing w Polsce. Zdecydowala
zostal i tata musial wraca¢ do Polski. Paszport wskazuje, ze 17 lip-
ca 1939 roku tata opuscit Boliwi¢ przez Chile. Statek przypltynat
do Frangji 11 sierpnia 1939 roku. W Paryzu spedzit kilka dni z bra-

However, it was not about work only. My father was a very strong
and well-built sportsman as well. In those days his passion was bicy-
cling and bicycles. He was a member of Kielce Bicycling Association
and the only Jewish cyclist.

Marek Maciagowski, a journalist from Kielce and a researcher of
Jewish history and culture in Poland, tells the story in the book “Sz-
tetl Lopuszno — the memory survived” as follows:

“A handsome 24-year-old man looks at us from a photo issued
in 1935, identity card No.61 of the Kielce Association of Cyclists;
a confident look, wavy, combed back hair; signed — Herszel Kot-
licki, born in Kielce in March 1911. A cyclist amateur, who in his am-
aranthine-green T-shirt would often cycle the Swietokrzyskie routes,
whose friends used to call him Henryk, and that name figured in the
identity card of the Polish Union of Associations of Cyclists, which
entitled him to participate in the most important amateur races. The
bicycle was his true passion till the end of his life. After many years
people in Tel Aviv still remember the posture of an older well-built
man riding his sport bike.”

-

I B P S

Stub Sary Goldszajd i Herszla Kotlickiego, 26 sierpnia 1938 roku
w Kielcach, plac Leonarda 3, w domu babci Lai.
Wedding of Sara Goldszajd and Herszel Kotlicki in Kielce,
26" of August, 1938, 3 Leonarda Square, where grandmother
Laja lived.
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THE MARRIAGE

My mother told Uri that when she started to go with my father,
he taught her to ride the bicycles (of course, this is the first thing
he taught me as well). Her mother was teasing her saying: “will this
bring education?”. The fact that my father was the only Jewish mem-
ber in the Cyclists Association and was participating in bicycle rac-
ings was highly disliked by my grandparents.

Unfortunately my father’s mother was against this marriage. She
said that a marriage between a poor, orphan man and a daughter of
a rich owner of a transportation company can never workout. She
didnt want my mother as daughter-in-law and quarreled with my
father and refused to participate in his wedding.

On August 26, 1938 my parents got married. The marriage took
place at the Grandmother’s house at 3 Plac Leonarda. The situation
and atmosphere in Poland at that time was bad. Hitler was gather-
ing power and was threatening both the Poles and the Jews. The eco-
nomic situation in Poland was also very difficult at those days and
many Poles besides Jews decide to immigrate, mainly to the USA
and South America.

My father who was a very practical and realistic person had seen
the danger and decided to look for their future in Bolivia. It was de-

Herszel Kotlicki z przyjaciétmi w Paryzu w drodze z Boliwii
— sierpient 1939.
Hershel Kotlicki with friends in Paris on his way back from Bolivia
— August 1939.

108

Shub Sary Goldszajd i Herszla Kotlickiego (1938)

The wedding of Sara Goldszajd and Hershel Kotlicki (1938)
Stojq od lewej (standing from the left): Abe Wikinski, Chaim Goldszajd,
N.N. (unknown), Hanka Goldszajd, N.N. (unlnown), Abe Goldszajd;
siedzaq od lewej (sitting from the left): Rywka Goldszajd, Sara Goldszajd

(Kotlicki), Hershel Kotlicki, Jakub Goldszajd.

tem Josefem, jego zong oraz kuzynami Hermanem i Dora Gold-
szajder (dzie¢mi Josefa Goldszajdera) i ich matzonkami.

26 sierpnia tata opuscit Francje i wrécit pociagiem do Polski przez
Belgie i Niemcy. Przy polskiej granicy Niemcy stali, gotowi juz na-
jecha¢ na Polske. 28 sierpnia 1939 roku tata przyjechat do Kielc. Trzy
dni przed wybuchem wojny. Jak si¢ p6zniej okazalo, to byly krytycz-
ne dni. Mama méwila, ze gdyby spéznit si¢ te kilka dni, ona i Abe
nie przezyliby wojny.

WojNa

1 wrze$nia wybuchla wojna. Kielce byly bombardowane, podob-
nie jak drogi w calej Polsce. Konwoje mieszkaricow Polski uciekaja-
cych przed Niemcami posuwaly si¢ wzdhuz drdg. Tata zaczat dreczy¢
cala rodzine i naciska¢, by uciekali do Rosji. Rodzina podzielita sie.
Prababcia Laja odméwita wyjazdu. Powiedziata, ze nigdzie nie ucie-
kali podczas I wojny $wiatowej i nic si¢ nie stalo, a ponadto jest zbyt



Chaskel Goldszajd
w drodze do Palestyny,
do szkoly w Ben Shemen
— zima 1938.
Chaskel Goldszajd on his
way to Palestine to study
in Ben Shemen

— winter 1938.
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stara i chora na podréz, i lepiej dla niej bedzie umrze¢ we wlasnym
16zku. Moja babcia Rywka nie zgodzita si¢ z jej pomystem. W tym
czasie autobusy dziadka zostaly zarekwirowane przez wojsko, ale ro-
dzinie pozostal jeden bus. W koricu wszyscy, z wyjatkiem prababci
Laji, jej syna Moszka i jego zony, zdecydowali si¢ wyjechac.

Droga byta bardzo cigzka. Niemcy bombardowali drogi. Kiedy
rodzina dotarta w okolice Lwowa, kuzyni dali im schronienie w nie-
wielkiej wsi. Wszyscy toczyli si¢ na podlodze w matym pokoju.
Warunki byly bardzo cigzkie i babcia Rywka zdecydowala, ze lepiej
bedzie jak wrdcg i zostang z babcia Laja. Tata odmawial, gotéw byt
kontynuowa¢ podréz. Babcia z dwojgiem miodszych dzieci, Cha-
imem i Hanka, wrécita, a dziadek zostat z moim tata i dwojgiem
starszych dzieci — moja mama i wujkiem Abe.

Zanim si¢ rozstali, wujek Chaim zdjat zegarek i dat go mojemu
tacie, proszac, by zatrzymat go, a odda, gdy si¢ spotkaja. Nie spo-
tkali si¢ nigdy wicce;j.

(70 byt porzqdny Tissot, najlepszy, jaki mozna bylo wredy kupic. Tata
dbat o zegarek przez wigkszos¢ swojego Zycia. Przez wiele lat ciggle pamie-
tat o tym cennym zegarku. 1o bylo szczegdlnie wazne i cenne dla mojej
mamy, poniewaz byla to jedyna osobista rzecz, jaka pozostata jej po catej

cided that after he will find a job and settle, he will send my mother
a ticket to come over.

On December 28, 1938 he received a Polish Passport No. 178982.
Thanks to my father’s special character, this passport as well as other
important documents have survived and tell the story of his jour-
ney to South America. On January 18, 1939 my father left Poland to
South America via Germany. He took a ship and on February 23,
1939 he arrived to La Paz, Bolivia after a short transit in La Rochel,
Chile. In La Paz he looked for a job and found one as a painter. He
learned a little of the language, made some money and was ready to
bring over my mother as well. However, during that time my mother
went through a very difficult time and couldn solve the dilemma to
leave with her husband to the new world or to stay in Poland with
her family. She decided to stay and my father had to return back to
Poland.

The passport indicates that on July 17, 1939 my father left Boliv-
ia through Chile. The ship arrived in France on August 11, 1939. In
Paris he spent some time with his brother Josef and his wife and his
cousins Herman and Dora Goldszajder (children of Josef Goldsza-
jder) and their spouses.

On August 26 he left France and returned to Poland by train
passing through Belgium and Germany. The Germans were already
on the Polish border waiting for the order to move into Poland. On
August 28, 1939, he arrived in Kielce. This was only 3 days before
the WWII broke out. As will be seen later, these few days were very
critical. My mother used to say that if he had been late by few days
only, my mother and her brother Abe would probably not have sur-
vived the war.

TaE War

On September 1, the war started. Kielce was bombarded from air
by the German and so the roads all over Poland. Convoys of Polish
citizens moved along the roads escaping from the Germans. My fa-
ther started to bother and push the whole family to runaway to Rus-
sia. The Goldszajd family split into two. My mother’s grandmother
Laja refused to go. She said that they didn't run away during the first
war and nothing happened to them and beside that, she is too old
and sick to make the trip and its better for her to die in her bed. My
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grandmother Rywka didn't support the idea either. In the meantime
the family buses had been requisitioned but they still had one taxi-
cab. Finally they all decided to go except my great grandmother Laja
who stayed behind with her son Moszek and his wife.

The way was very difficult. The Germans bombarded the roads and
they hardly made it. When they arrived to Lw6éw (Lemberg) area a fam-
ily relative gave them shelter in a small village where they all crowded on
the floor of a tiny room. The conditions were difficult and my grand-
mother Rywka decided that she better go back to stay with my great
grandmother Laja. My father refused, he was determined to continue.
My grandmother left with two younger children, Chaim and Hancia
(Hanka) and returned to Kielce. My grandfather Jakob stayed with my
father and the two older children (my mother and Abe) in the shelter.

Before they left home my uncle Chaim took off his watch and
gave it to my father asking to keep it and give it back to him when
they will meet next time. They never met again.

(It was a wonderful Tissot watch, the best you could buy those
days. My father carried this Tissot during most of his life. For many
years it was still considered a prestigious watch. It was very important
and precious item to my mother because it was the only personal ar-
ticle that remained from their whole family. I remember my father
repairing the watch many times, looking for replacement parts and
sometimes even producing special parts he couldn find. He never
gave up until he was too old to maintain it anymore. After my moth-
er passed away, during the “Shiva” week I was organizing her papers
and things and among her jewels I found, in a small nylon bag, the
Tissot watch, with a small piece of paper attached to, on which my
mother wrote in Hebrew and Polish “Chaim my brother”.)

After some more time, my grandfather started to have regrets. He
said to my mother: “What have we done? We left mother and grand-
mother alone!!!”. My mother didn’t know what to do and finally de-
cided to join my grandfather and return as well to Kielce to stay with
her sick mother and grandmother. My father was still determined to
continue and my uncle Abe decided to be with him.

They returned to Kielce and after some time my father and uncle
Abe successfully crossed the border into Russia, illegally of course.
They settled in one of the towns on the Russian side. Uncle Moszek
used to go from Kielce to Lwéw running risks on the way and cross-
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rodzinie. Pamigtam ojca reperujacego ten zegarek wiele razy, szukajgcego
czesci zamiennych, a czasem robigeego cz¢sé; ktdrej nie mdgt znalezé. Nigdy
nie zrezygnowat z niego, az do czasu, gdy byt zbyt stary, by méc go repero-
waé. Kiedy po smierci mamy w czasie dni zatoby porzqdkowatem jej rze-
czy i dokumenty, migdzy bizuterig znalaztem w matej nylonowej torebce
zegarek Tissot z dotgczonym matym kawalkiem papieru, na ktérym mama
napisata po hebrajsku i po polsku , Chaim mdj brar”).

Po jakims czasie méj dziadek chcial wracaé. Méwit do mamy: Co
zrobili$my? Zostawilimy mame i babci¢ same”. Moja mama nie wie-
dziata co robi¢ i w koricu zdecydowala, ze bedzie towarzyszy¢ swoje-
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Hanka z Wilna z narzeczonym (1941). Fotografia jest zwigzana
z listami z 6.2.41 i 2.3.41. Hanka byla prawdopodobnie cérkq cioci
Ryfci z Wilna. Ponizej odwrotna strona kartki.

Hanka from Wilno with her fiancé — see the letters of 6/2/41 and
2/3/41. Hanka was probably a daughter of Aunt Ryfcia from Wilno.

See the reverse side below.



mu ojcu i wréci do Kielc — do swojej chorej matki i babci. Tata zde-
cydowany byt zosta¢ i wujek Abe zdecydowat zosta¢ z nim.

Mama z dziadkiem wrécili do Kielc. Po jakim$ czasie tata i wu-
jek Abe przekroczyli nielegalnie granice z Rosjg i osiedli w miastecz-
ku niedaleko granicy. Wujek Moszek jezdzit z Kielc do Lwowa, ry-
zykowal, przekraczat granicg, wozit dla nich potrzebne rzeczy i listy.
Tata pisat listy, w ktérych ponaglal mame, by szybko wracata, zanim
zostang z wujkiem wywiezieni w glab Rosji, na Syberi¢. W tamtych
warunkach mogli si¢ juz nigdy nie zobaczy¢. (Rosjanie uchodzcéw
z Polski zsylali za Ural do pracy w kopalniach wegla).

Niemcy obstawiali granice z Rosja i szanse na ucieczke malaly.
Mama wciaz miata wielki dylemat. Wahata si¢ i nie wiedziala, na co
si¢ zdecydowac. Jesli opusci rodzicow, moze ich nigdy nie zobaczy¢.
Pod presja listéw taty i ptaczu mamy decyzjg podjeta babcia Rywka.
Powiedziata: , Kochana céreczko, miejsce zony w takich czasach jest
przy mezu”. Mama postuchala i podjeta ryzykowna, samotng tym
razem podréz do Lwowa.

Dziadek Jakub zaplacit szmuglerowi, ktéry obiecat przeprowa-
dzi¢ mameg przez granicg. Rodzice wyposazyli ja na droge w futrza-
ny plaszcz i pienigdze, ukryte w obcasach. Po jakims czasie szmugler
przeprowadzit mame przez granice.

(W 1996 roku, kiedy z mamaq bylismy w Kielcach, odwiedzilismy
dom na Focha 26. Mama natychmiast rozpoznata brame, ktora byl za-
mhknieta. Opisata mi szczegdtowo, jak wygladato podwirko za bramg.
Whrotce jeden z mieszkaricow otworzyt brame i weszlismy na podwor-
ko. Wizystko bylo tak, jak opisata. Nie zmienito si¢ nic, procz tego, ze
wszystko bylo stare. Mama skierowata si¢ na klatke schodowq i zaczeta
wehodzic po schodach. Szedtem za nig i filmowatem, co robi. Na drugim
pigtrze zatrzymata si¢, wskazata na drzwi po prawej stronie i ze {zami
w oczach powiedgiatn: Tutaj, tutaj widziatam ich ostatni raz”. Zapyta-
tem ja, czy chee sprobowad wejsé do mieszkania. Powiedziata: ,Nie, nie’.
10 byto dla niej zbyr wiele. Mingto 56 lat od momentu, kiedy opuscita to
miejsce. Po chwili mama zaczeta schodzic na dot.)

PoDROZ NA SYBERIE

Mama juz miata spotka¢ si¢ z mezem i bratem, ale czekal ja nowy
dramat. Kiedy przyjechata, dowiedziala si¢, ze obaj rankiem zostali
wywiezieni na stacj¢ kolejows, a stamtad mieli ruszy¢ w glab Rosji.

ing the border and carrying goods and letters. My father started
to write very urgent letters to my mother urging her to come over
quickly and join them before they will have to leave and travel deep
into Russia, to Siberia. With the conditions of that time it meant
that they may never see each other again. (The Russian government
at that time sent all Polish refugees to work in coalmines in the Ural
Mountains in Siberia.)

The Germans were approaching the Russian border and the time
of opportunity to the was closing. My mother was in a great dilem-
ma. She wept a lot and didn’t know what to decide. If she will leave
her parents she may never meet them again as well. With the pres-
sure of my father’s letters and the crying of my mother, it was my
grandmother Rywka who made the decision for her. She told her:
“My dear daughter, the place of a wife in such days is with the hus-
band”, and my mother obeyed. Now she had to do the whole risky
way to Lwoéw again, this time by herself.

My grandfather Jakob paid money to a smuggler who prom-
ised to bring her safely to the other side of the border. Her parents
equipped her with a high quality fur coat and some money which
was hidden in the soles of her shoes. After some waiting, one night,
the smuggler crossed with her to the other side of the Russian border.

(In 1996 when we visited Kielce, we went to see the house at
Focha 26. My mother immediately recognized the gate, which was
closed. She described to me how the yard looked behind the gate, the
back wall, the clothes line, etc. Soon, one of the neighbors opened
the gate and we entered the yard. It was all there as she described,
nothing really changed, except everything was old. She aimed to-
wards the staircase and started to step up. I followed her filming what
happened. Then, on the second floor she stopped, pointed on the
right door and with tears in her eyes said: “Here, here I saw them for
the last time”. T asked her if she would like to try and enter into the
apartment and she said “No, no”. It was too much for her. Although
it took 56 years she had returned to that place. After few more sec-

onds she stepped down.)
THE JOURNEY TO SIBERIA

Now she went to meet her husband and brother, but another
drama was waiting for her. When she arrived to the meeting place
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she was told that they couldn’t wait anymore and both had been
transported on that morning to the train station for their journey
into Russia. She run like crazy straight ahead to the train station but
there she was stopped by the guard who refused to let her go saying
the train is full and she must wait for the next train. She explained
them that her husband and brother are on that train and she must
join them. The guards laughed and said: “Young lady, don’t worry,
there are enough nice Russian fellows, and you will not be alone”.
My mother didn’t give up and in some way convinced them to let
her in. It was a matter of minutes before the train left the station.
She was running along the platform shouting their names until she
found them. When they met each other, the train was already mov-
ing out of the station.

The train journey took five weeks. The route to Siberia went
through Lwéw, Kiev and Kharkov to Chelyabinsk in the Ural Moun-
tains. The train stopped from time to time so they could jump out
and buy some food and water. The conditions on the train were ter-
rible. They had to cook, wash themselves and do their laundry on the
train. One day, when the train stopped my uncle Abe saw a hawker
selling tomatoes next to by the rails. He went down quickly to buy
some tomatoes but before he could return the train moved and he
was left behind with the tomatoes. This was a very terrible moment
for my parents. They were concerned that they will not meet him
anymore but fortunately soon after their train left the place another
train heading to the same direction arrived. Abe took that train and
after three days, both trains arrived concurrently to the same station
and the family was united once again.

THE CoaLMINE IN KoPEYSK

Finally, after 5 weeks of travel the train arrived to a closed camp in
a place named Kopeysk located in the Chelyabinsk Oblast to where
the Russian used to send many war refugees. Kopeysk is still today
known as a town of mines close to Chelyabinsk which is a huge in-
dustrial city in the Ural Mountains in Siberia. My parents and uncle
Abe were sent to the work camp of Coal Mine No. 20. In the camp
they lived in a small room made of clay and designated as barrack
5, room 2. Everyone in the camp was forced to work. In return for
their work, the Russians provided the refugees with food coupons.
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Abe Goldszajd przed wyjazdem Chaskel Goldszajd — Tel Aviv,
do Izraela — 1948. okoto roku 1948.

Abe Goldszajd — before leaving Chaskel Goldszajd — Tel Aviv
Sfor Lsrael — 1948. circa 1948.

Jak oszalata pobiegla na stacjg, ale tu zatrzymal ja straznik, méwiac,
ze ten pociag jest juz pelny i musi czekaé na nastepny. Thumaczyta,
ze jej maz i brat s3 w pociagu, a ona musi jecha¢ z nimi, ale straznik
si¢ $miat i méwil: ,,Dziewczyno, nie martw sig, tu jest tylu fadnych
rosyjskich chlopcéw, ze nie bedziesz sama”. Mama nie poddala si¢
i naklonita go, zeby ja wpuscil. Za kilka minut pociag miat odjechac.
Mama biegla wzdtuz wagonéw, krzyczac ich imiona, az ja ustyszeli.
Kiedy si¢ spotkali, pociag wiasnie opuszczat stacje.

Podréz pociggiem trwala pie¢ tygodni. Droga na Syberi¢ wio-
da przez Lwow, Kijéw, Charkéw do Czelabiniska na Uralu. Pociag
zatrzymywal si¢ od czasu do czasu, wiec mogli wyjs¢ i kupi¢ zywnosé
i wode. Warunki w pociagu byly straszne. Musieli gotowaé, my¢ si¢
i pra¢ w pociagu. Pewnego dnia gdy pociag si¢ zatrzymat, Abe zo-
baczyt na straganie pomidory. Wyskoczyl, ale zanim zdazyt wréci¢,
pociag ruszyl, a on zostal z pomidorami. Dla moich rodzicéw to byt
straszny moment. Mogli go juz nigdy nie spotka¢, na szczgscie wkrét-
ce nastepny pociag jechal w tym samym kierunku. Abe wsiadt, po
trzech dniach pociagi si¢ spotkaly na tej samej stacji i rodzina znéw
byta razem.



W koraLNI w KOPIEJSKU

W koricu, po pieciu tygodniach podrézy, pociag zatrzymal si¢
w zamknietym obozie, w miejscu zwanym Kopiejsk, w okregu cze-
labiriskim, gdzie Rosjanie zestali wielu uchodzcéw. Kopiejsk dzis jest
gérniczym miastem niedaleko Czelabiniska, duzego centrum prze-
mystowego na Uralu. Moi rodzice i wujek Abe byli zestani do obozu
pracy w kopalni nr 20. W obozie mieszkali w matym pokoju z gliny,
oznaczonym jako barak s, pokéj nr 2. Kazdy w obozie musiat praco-
wac. Po powrocie z pracy Rosjanie wydawali kartki na zywnos¢. Przez
dwa lata tata i wujek Abe pracowali na dole w kopalni, stojac przez
caly dzient w lodowatej wodzie. Tata dostal reumatyzmu, ktéry do-
kuczal mu przez cale zycie. Mama tez oczywiscie musiata pracowad.
Na szczeécie umiata szy¢, czego nauczyla si¢ w szkole, wigc miata fa-
twiejsza prace. Jednak zycie bylo bardzo cigzkie. Bylo straszliwie zim-
no, wszyscy marzli i byto bardzo trudno zdoby¢ zywno$¢, zwlaszcza
ze caly dzien trzeba bylo pracowac.

Warunki w baraku tez byly okropne. Po jakim$ czasie mama zo-
stata cudem zwolniona z obowiazku pracy. Mogla zaja¢ si¢ zdobywa-
niem zywnosci i gotowaniem positkéw, wice tata i wujek mogli po
pracy zjes¢ co$ goracego w tym syberyjskim zimnie.

W krétkim czasie po przyjezdzie do Kopiejska spotkali znajomego
z Kielc, ktéry powiedziat im, ze ich kuzynka Marjim Weltman jest
w szpitalu w bardzo zlym stanie. Jest sama i nike jej nie zna. Mama
poszta do niej i zobaczyta, ze Marjim ma odmrozone palce, i juz stra-
cita kilka z nich. Marjim powiedziata mamie, ze zgubila si¢ z mezem
Hilelem Weltmanem (kuzynem mojej mamy), kiedy oboje chcieli
przekroczy¢ rosyjska granice. Ona przeszla, ale straznicy zlapali jej
meza i odestali z powrotem do Polski.

Marjim byla w bardzo ztym stanie fizycznym i psychicznym. Nie
byto nikogo, kto méglby jej poméc i nie miala szans na przezycie
w mrozie i okropnych warunkach obozu pracy. Mama zdecydowa-
fa, ze wezmie ja do baraku przy kopalni wegla. Zaopiekowata si¢ nia,
opatrywata odmrozone palce, dala jedzenie, ubranie i dbala o to, by
w pokoju bylo caly czas cieplo, bo Marjim bardzo cierpiata. Nie moz-
na bylo zdoby¢ dla niej #6zka, ani drewna na fézko, wige dostata 16zko
taty. Po powrocie z pracy tata spat na zimnej podtodze.

(Hilel Weltman przezyt kieleckie getto i niemieckie 0bozy pracy. Byt
zestany do Auschwitz, przezyt ten 0boz i marsz Smierci do Niemiec, gdzie

For two years my father and uncle Abe worked down in the coal
mine standing all day long in freezing water. This is where my father
got his rheumatism from which he suffered all his life. My mother
was forced to work as well. She was fortunate she knew sewing (re-
member her school) so she got an easier job in sewing. However life
was very difficult. It was winter and the cold was terrible. They were
freezing there and it was very difficult to get more or better food, es-
pecially when they were all working the whole day.

The conditions in the barracks were terrible as well. After some
time, my mother succeeded somehow to be released from work. This
was very fortunate because she had now time to look for some food
and cook some meals so when my father and uncle returned home
after a hard day work in the cold coalmine, they had always some hot
meal to eat in the freezing Siberian frost.

A short time after arriving to Kopeysk, they met a friend from
Kielce who told them that their family relative, Marjim Weltman is
in the hospital in a very bad condition, she is alone and no one knows
her. My mother went to the hospital to see her and found out that
her fingers had gotten frozen and she already lost some fingers and
most of her finger joints. She told my mother that she lost her hus-
band Hilel Weltman (a cousin of my mother) when they both tried
to cross the Russian border. She somehow succeeded to make it but
the Russian guards caught her husband and sent him back to Poland.

(Hilel Weltman survived the Ghetto in Kielce, and the German
forced labor. He was sent to Auschwitz and survived the death camp
and the death march to Germany at the end of the war as well. He
was released by the Americans in Germany. His wife Marjim sur-
vived Russia thanks to my parents. After the war they united and
went to the USA. In the 6oth after they have retired, they immi-
grated to Israel and lived there until they passed away. They had no
children.)

Marjim was in a terrible physical and mental situation, there was
nobody to help her and she had no chance to survive in the frost and
harsh conditions of the refugee camp. My mother decided to take
Marjim with her to their barrack in the coal mine. She had to take
care and treat her fingers, to feed her, dress her and to make sure to
heat the room all day long because her pains were terrible. They had
to arrange a bed for her as well. Unfortunately, they couldnt get any
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wood boards to build another bed and the only solution was to give
her my father’s bed and when my father returned from his hard day
work in the mine, he slept on the hard and frozen floor.

After some time, my parents started to communicate with the
family in Kielce. They received letters quite regularly. In those letters
the family described the situation in Kielce. When the family moved
to the Ghetto, the situation got worse from moment to moment. The
family described how they all lived in one room, about the hunger
and the freezing cold. Despite the harsh conditions in the camp, my
mother did everything she could to help her family, including risking
herself. She told how she used to leave the camp and walk a distance
of several kilometers in the freezing wind to the nearest town. There
she sold the fur coat she brought from home as well as woolen un-
derwear her family sent them from Kielce. With the money she got,
she bought grits, flour, sugar, oil and thick linen. From the linen she
sewed bags and filled them with any food she could find and sent it
to her family in the Ghetto in Kielce. After the invasion of the Ger-
man to Russia in June 1941, the letters totally stopped.

MoviNG To LENINABAD

Following the German invasion, the Russian government with
the cooperation of the Polish general Whadystaw Anders, decided to
set up an army formed with Polish refugees.

Poles who had been deported from their homes when the Soviet
Union invaded Poland were set free from Siberia, Kazakhstan and
other regions of USSR to join the new army which was named “The
Anders' Army”. Among those who were freed were my parents and
my uncle Abe. Fortunately they didn fit the requirements and so
were allowed to move to warmer places in central Asia. They took
Marjim Weltman and went to Tashkent in Kazakhstan but were not
allowed to settle there and continued to Tajikistan where they fi-
nally settled in a town named Leninabad (today named Khujand or
Khodzhent).

In Leninabad they got a small room which belonged to a soldier
that went to the war and didn't return. The address of that house was:
Ozodi 100, Leninabad Town [Tajikistan], TSSR.

(Apparently, when the war ended he returned but only to take
his dog whom he left behind few years before. The dog stayed in the
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zastat go koniec wojny, i zostat wyzwolony przez Amerykandw. Marjim
praezyta w Rosji dzigki moim rodzicom. Po wojnie Weltmanowie spo-
thali sig i wyjechali do USA. W latach 6o., po przejsciu na emeryturg,
wyemigrowali do Izraela, gdzie zmarli.)

Po jakims czasie rodzice zaczli pisa¢ listy do rodziny w Kielcach.
Otrzymywali listy do$¢ regularnie. W listach tych rodzina opisywata
sytuacje w Kielcach. Kiedy przeniesiono ich do getta, warunki zycia
pogarszaly si¢ z dnia na dzied. Musieli wszyscy zy¢ w jednym pokoju,
w glodzie i chlodzie. Nie patrzac na trudne warunki w obozie, mama
robita wszystko, by poméc rodzinie, nie baczac na niebezpieczenistwo.
Opowiadata, jak wychodzita z obozu i szla kilka kilometréw do mia-
sta, nie baczac na mréz i wiatr. Tam sprzedata futrzany plaszez, keéry
przywiozla z Kielc, i przystana welniana bielizne. Za te pieniadze kupi-
fa kasze, make, cukier, olej i posciel. Z poscieli uszyta torby, napelnita
je zywnoscia, jaka mogla zdoby¢, i wystata do rodziny w Kielcach. Po
najezdzie Niemiec na Rosje¢ faczno$¢ z rodzing catkowicie si¢ urwata.

PRZENOSINY DO LENINABADU

Po inwazji Niemiec, Rosjanie zdecydowali we wspdlpracy z gene-
ralem Wladystawem Andersem o powstaniu polskiej armii. Polacy,
ktdrzy zostali deportowani ze swoich doméw, gdy Rosjanie najechali
Polske, na Syberi¢, do Kazachstanu i innych regionéw Rosji, mogli
teraz wstapi¢ do nowej armii, zwanej Armia generata Andersa. Wsréd
tych, kt6rzy zostali uwolnieni, byli moi rodzice i wujek Abe. Szezesli-
wie, cho¢ nie spelniali warunkéw, zostali przeniesieni do cieplejsze-
go miejsca w §rodkowej Azji. Zabrali Marjim Weltman i pojechali
do Taszkientu. Nie dostali pozwolenia na osiedlenie, wi¢c pojechali
do Tadzykistanu, gdzie w koricu mogli zosta¢ w miescie Leninabad
(dzi§ Chodzent).

W Leninabadzie znalezli niewielki pokéj, nalezacy do zotnierza,
ktéry poszedl na wojne i nie wrécit, pod adresem: Ozodi 100, Leni-
nabad, Tadzykistan, TSRR.

(Gdy wojna sig skoriczyta, zotnierz wricit, ale tylko po psa, ktdrego zo-
stawit kilka lat wezesniej. Pies zostat w domu z rodzicami i ciggle czekat
na swojego pana. Mama opowiadata, ze pies wyczut go na dtugo przed
tym, nim pan pojawit si¢ w domu.)

Zycie w tym malym miescie wciaz bylo bardzo trudne. Bylo bar-
dzo goraco, zwlaszcza dla ludzi z Polski. Trujace skorpiony space-



Dawid Kotlicki (wujek
Dawid) z zonq Rajzel i ich
wnukiem Arie (Murik)
na plazy w Tel Avivie —
15.2.1949 r. Dawid zmart
okoto czerwca 1950.

Dawid Kotlicki (Uncle
Dawid) with his wife Rajzel
and his grandson Arie
(Murik) on a beach in Tel
Aviv —15/2/1949. Dawid died
around June of 1950.

rowaly po $cianach, co bylo niebezpieczne zwlaszcza podczas snu.
Trzeba bylo mie¢ specjalne baldachimy przeciw skorpionom. Nogi
162¢k staly w barikach z benzyna, zeby skorpion nie mégt wspiag sig
na 16zko. Kazdej nocy przed snem tata musial polowaé na skorpio-
ny w domu. Kiedy wracali do Polski, zakonserwowat dwa skorpiony
w buteleczce z alkoholem i przywiézt je ze soba. Kiedy emigrowali-
$my do Izraela, skorpiony pojechaly z nami.

(Gdy rodzice zmarli, znalaztem t¢ buteleczke z dwoma skorpiona-
mi. Waziglem jq i mam w swoim domu. Minglo 60 lat od czasu, kiedy
zostady eapane. Muszg sig zastanowic, co zrobic z nimi w przysztosci.)

Mama pamigtata czarne wlosy i czarne blyszczace oczy Kazachéw,
ich kolorowe ubrania, mnéstwo dywanéw w ich domach. To, ze sie-
dzieli na podtodze wokét plonacego ogniska, z nogami przykrytymi
kocami do ognia, dzieci $pigce w drewnianych {6zeczkach bez zad-
nych pieluch, ale zamiast tego z dziurka w 16zeczku. Pamigtata ob-
fitos¢ owocdw, ktéra znalezli po dtugim pobycie na Syberii, a ktéra
u wielu powodowata klopoty zoladkowe, czasem nawet $mier¢. Ale
byly wicksze powody do zmartwieni, bo Tadzykistan byt rajem dla
insektéw i moskitéw, powodujacych malarie.

Krétko po przyjezdzie do Leninabadu tata zaczat pracowaé w za-
kladzie produkujacym zywno$¢. To byla wspaniata praca, bo mégt
przynosi¢ jedzenie do domu, oczywiscie nie catkiem legalnie, ale da-

house with my parents and was always waiting for him. My mother
told me that when he returned, the dog sensed him a long time be-
fore he actually got to the house.)

The life in that small house was also very difficult. The climate
was very hot, especially for Polish people. Poisonous scorpions were
walking all over the walls and it was very dangerous to sleep at night.
To protect themselves they had to have a canopy over their beds to
prevent the scorpions from falling down into their beds. The legs of
their beds were put into cans full of gasoline to prevent the scorpions
from climbing onto the bed. Every night, before going to bed, my
father used to hunt scorpions in the house. When they left, he took
two of the scorpions and sealed them in a small bottle full of alcohol
for preservation and took them with him back to Poland. When we
immigrated to Israel, they went with us.

(After my parents passed away I found the small bottle with the
two scorpions. I took the bottle and keep it in my house. It is now
over 60 years after they were caught. I need to think what to do with
them in the future.)

My mother recalled the black hair and black glowing eyes of the
Kazakhs, their colorful dresses, the number of carpets in their houses,
the way they used to sit on the floor around a burning fire with their
legs towards the fire covered with blankets, their babies sleeping in
small wooden beds with no diapers but with a hole in their bed in-
stead. She recalled the plentifulness of fruits on which they devoured
hungrily after their long stay in Siberia, and which caused most of
them stomach trouble, and sometimes even death. But there were
much more dangerous issues to worry about. Tajikistan was a “para-
dise” for various kinds of insects and mosquitoes, especially malaria.

Shortly after arrival to Leninabad, my father started to work in
a meat factory. It was an excellent job because he could now bring
some meat home. Although it was not always “under permission”, it
was mandatory for survival provided you were not caught.

One day my father heard that the factory is looking for a senior
machinist for managing the maintenance and repair department of
the various machines in the factory. Although my father had never
learned mechanics, it didn't stop him from proposing himself for the
job. As many other candidates he had to go through an interview and
a practical examination. In the short time left, he succeeded to find
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and buy some Russian books on mechanics and machinery. His Rus-
sian was far from enough to understand the contents but his excellent
technical understanding closed that gap. He got the job.

(Same as the scorpions, after my parents passed away the books
were still in my father’s library. [ still keep them but need to think
what to do with them in the future as well.)

My uncle Abe was trying his luck in various trading jobs. He and
some good new friends were traveling by train to buy various goods
and food in other cities. This trading activity was forbidden and if
caught, one could be sentenced to death. My uncle Abe got caught
one day. This was a very difficult moment for the family.

The whole bunch of friends gathered to find a solution. One of
them said that he knows someone who knows the judge and can talk
to him. It was a very expensive experience. The evening before the
trial, the judge took my uncle’s file from the court house and handed
it over to my uncle’s friend who burned it immediately. In the morn-
ing, when my uncle was called to the court room from the prison,
the judge asked for the file. The court clerk was looking for it like
a crazy but couldn’t find it. After some time the judge made his de-
cision and ordered the release of the defendant. My parents started
to breathe again.

Shortly after the war ended, on June 1945 my older brother Moshe
was born in Leninabad. While my mother was pregnant she got sick
with malaria. The high fever and shivering exhausted her. But what
was even worse was the fact that the small baby was born with ma-
laria. Somehow, they both managed to recover.

After Poland was released from the Germans, it was said that
Polish citizens will be allowed to return to Poland. My parents decid-
ed to register and as a result, my father had to leave his job in the meat
factory. The last year my father opened a small workshop in the mar-
ketplace where he was producing heaters made of metal sheet for the
Kazakhs and repairing their metal pots (remember my grandmother’s
expertise). For the Poles who returned home, my father used to pro-
duce special pots with a double bottom where in the space there be-
tween they could hide their money, jewels and sometimes diamonds
and this way smuggle them through the border.

Back “HomE”
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walo to szanse przezycia, pod warunkiem, ze si¢ nie zostato zZtapanym.
Pewnego razu tata uslyszal, ze zaklad szuka starszego mechanika do
kierowania dzialem konserwagji i napraw maszyn. Mimo ze nigdy
nie uczyt si¢ mechaniki, nie powstrzymato go to od zgloszenia swo-
jej kandydatury. Jak i inni kandydaci musial si¢ podda¢ egzaminowi
teoretycznemu i praktycznemu. W krétkim czasie znalazk i kupit kil-
ka rosyjskich ksiazek o mechanice i maszynach. Jego rosyjski byt da-
leki od tego, zeby cos zrozumie, ale jego zmyst techniczny pozwolit
pokona¢ t¢ przeszkode.

(Kilka skorpiondw po Smierci taty zostato w jego ksigzkach w biblio-
tece. Trzymam je, ale tez nie wiem, co z nimi zrobic w przyszlosci.)

Wujek Abe wykorzystywat swoje szczescie w handlu. On i kilku
nowych kolegéw podrézowali pociagiem do innych miast po rézne
towary. Taki handel byl zakazany i jesli kto$ zostat ztapany, mégl by¢
skazany na $mier¢. Wujek Abe zostat raz Ztapany. To byly ciezkie chwile
dla calej rodziny. Koledzy wujka szukali sposobu, jak zatatwi¢ sprawe.
Jeden powiedzial, ze zna kogos, kto zna sedziego i moze z nim poroz-
mawia¢. To bylo bardzo kosztowne zatatwienie sprawy; ale dzied przed
rozprawa sedzia wziat akea z sadu, wreczylt je kolegom wujka, ktérzy
natychmiast je spalili. Nast¢pnego dnia, gdy wujek z wigzienia zostat
wezwany do sadu, sedzia zapytat o akta. Kazat ich szuka¢ i cho¢ wozny
szukat jak szalony, nie znalazt ich. Po jakims czasie sedzia podjat decy-
zje: kazal uwolni¢ pozwanego. Rodzice odetchngli.

Wkrétce wojna si¢ skoriczyta. W czerweu 1945 roku w Leninaba-
dzie urodzit si¢ m¢j starszy brat, Mosze. Kiedy mama byla w ciazy,
zachorowala na malari¢. Wyniszczaly ja dreszcze i wysoka goraczka.
Ale jeszcze gorsze bylo to, ze na malarig zachorowato malutkie dziec-
ko. W koricu udato im si¢ wyzdrowiec.

Kiedy Polska zostata wyzwolona, powiedziano im, ze obywatele
polscy beda mogli wréci¢ do kraju. Rodzice postanowili wracad, za-
rejestrowali si¢, w rezultacie czego tata musial zostawi¢ prace w za-
kladzie spozywezym. Otworzyl maly warsztat na placu targowym.
Robit dla Kazachéw piecyki z blachy i reperowal naczynia (jego
mama byla przeciez w tym fachowcem). Dla Polakéw wracajacych
do kraju tata robil specjalne garnki z podwéjnym dnem, gdzie mo-
gli schowa¢ pieniadze, bizuterig, a czasem diamenty, szmuglowane
przez granice.



PowROT ,,DO0 DOMU”
Prawie rok po zakoriczeniu wojny rodzice rozpoczeli podréz
z powrotem do Polski. Znowu jechali dzied i noc przez pieé tygo-
dni, z wielkimi trudnosciami z myciem i gotowaniem, bez zywno-
§ci i wody. Teraz bylo to trudniejsze: z malym dzieckiem, dla kté-
rego trzeba bylo gotowa¢ i pra¢ pieluchy, co w tych warunkach
bylo prawdziwym wyzwaniem. Kiedy wrdcili, dowiedzieli sie, ze
cata rodzina zostala zamordowana przez Niemcéw. Babcia mamy
Laja, rodzice Jakub i Rywka, brat Chaim i siostra Hanka, babcia
taty Chaja, jego siostra Hana i brat Izrael z zong Henka i dwojgiem
dzieci Esterg i Niselem, i wielu ich kuzynéw, wujkéw i krewnych —
wszyscy zostali zabici, nie przezy! nikt oprécz brata mamy Chaskela
w DPalestynie, i brata taty Josefa w Paryzu. Kilka lat pézniej rodzice
szezeliwie odnalezli wielu kuzynéw, ktérzy przezyli obozy $mierci.
Polskie whadze skierowaly rodzicéw do Gliwic, gdzie zamieszkali
w budynku razem z innymi Polakami, kt6rzy wrécili z Rosji.
Krétko po powrocie méj tata i wujek Abe pojechali do Kielc,
zobaczy¢ co stalo si¢ z majatkiem, ktdry rodzina miata przed woj-
ng. Byl 4 lipca 1946 roku. Zamierzali wréci¢ nastgpnego dnia, ale
tak si¢ nie stalo. Dwa dni mama czekata z malym dzieckiem i nie
wiedziala, co si¢ stalo. Nie mogla tez zrozumie¢, dlaczego ludzie,
ktérzy spali obok, nie cheg z nig rozmawiad i utrzymuja dystans.
Przypadkowo uslyszata stowa ,,Pogrom w Kielcach” i doznata szoku.
Zaczeta biega¢ z jednego miejsca w drugie, szukajac listy ofiar. Ktos
poradzit jej, by wyslata telegram do Kielc. Jedna z kobiet powiedzia-
fa, ze jedzie do Kielc i moze zabra¢ list do taty, jesli go odnajdzie.
Nazwisk taty i wujka Abe nie bylo na liScie ofiar pogromu, ktéra
dotarla do Gliwic. Pézniej mama dostata telegram od taty i wujka,
w ktérym opisali, jak ocaleli od pogromu, ukryci przez woznego
w budynku sadu.
Yaacov Korricki
Z angielskiego tumaczyt Marek Maciggowski

About one year after the war ended, my parents started their jour-
ney back to Poland. Once again they traveled day and night for §
weeks, with great difficulties of cooking and washing, with no food
and water. But this time it was much more difficult with the small
baby, feeding and washing his diapers was a real challenge. When
they finally arrived they found out that their whole family had been
murdered by the Germans. My mother’s grandmother Laja, her par-
ents Jakob and Rywka, her brother Chaim and sister Hancia, my fa-
ther’s mother Chaja, his sister Hana and his brother Israel with his
wife Henka and their two babies Ester and Nisel, as well as many of
their cousins, uncles and relatives, had all been killed. No one left ex-
cept my mother’s brother Chaskel in Palestine and my father’s broth-
er Josef in Paris. Few years later they were lucky to find out that some
of their many cousins survived the death camps as well.

The Polish authorities directed my parents to a Gliwice were they
settled in a certain building together with many other Poles who re-
turned from Russia. Shortly after their return, my father and uncle
Abe went to Kielce to find out what happened to property the fam-
ily owned before the war. It was July 4, 1946. They were supposed to
return the next day but did not. Two days my mother was waiting for
them with the small baby and didn't know what had happened. She
also didn't understand why the people who slept close to their beds
are keeping their distance and avoiding from talking to her. Inciden-
tally she heard the words “the Pogrom in Kielce” and was shocked.
She started to run around from one place to another looking for the
names of the victims. Someone advised her to send a telegram to
Kielce. Another woman said that she was going to Kielce and has
ready to take a letter with her to hand over to my father if she will
find him. The names of my father and uncle didn’t appear on the list
of victims that arrived to Gliwice. Later on, she got a telegram from
my father and uncle informing her that they are both safe and how
they had been rescued by the guard of the court house.

Yaacov KotLicki
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Mania i Bernard Mentlik. Mieszkali w Rosji, wysytali do Sali
i Herszla pienigdze oraz zywnosé dla Marjim Weltman. Hilel
Weltman dawat pieniqdze Jakubowi Goldszajdowi w Kielcach.

Mania and Bernard Mentlik. They lived in Russia and sent money
and food to Sala and Herszel for Marjim Weltman. Hilel Weltman
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Fotografia z 2.4.1957 oznacza, ze przezyli wojne.

paid money to Jakub Goldszajd in Kielce. The photo is dated
2/4/1957, which means that they survived the war.

Liba Gitla Goldszajd (Handerbock) w Brazylii
— (ciocia Genia lub Geni), prawdopodobnie

wezesne lata 50.

Liba Gitla Goldszajd (Handerbock) in Brazil —
Aunt Genia” or “Geni” (presumbaly early 50s)
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Wizyta wujka Mordechaja z Chicago
w Izraelu.

Uncle Mordechaj Kotlicki from Chicago
visiting Israel
1950-51.

Itzhak Lerer, Sara Kotlicki, Moshe Kotlicki,

Yaacov Kotlicki, Mordechaj (Max) Kotlicki,
Chaskel Goldszajd, Hershel Kotlicki.

Shub Yaacova i Batji Kotlickich — Tel Aviv 11.9.1973.

Wedding of Yaacov and Batya Kotlicki — Tel Aviv 11/9/1973

Hilel i Marjim Weltman z kuzynem Bernardem Mentlikiem (patrz
list z 12.1.40). Fotografia zrobiona w latach 50. w USA.

Hilel and Marjim Weltman with their relative Bernard Mentlik (see
letter of 12/1/40). Photo taken in the 50s in the USA.
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